
Wspólne plenum centralnych
instancji ruchu młodzieżowego

Zdzisław Kurowski — przewodniczącym RG FSZMP

Skonkretyzowaniu najbliższych i perspek
tywicznych kierunków pracy ruchu młodzie

żowego, wynikających z postanowień Kon
gresu Młodzieży Polskiej poświęcone było 21

bm. w .Warszawie wspólne plenarne posiedze
nie Rady Głównej FSZMP, Zarządów Głów
nych: ZSMP i SZSP oraz Rady Naczelnej
ZHP. W obradach uczestniczył członek Biura

Politycznego, sekretarz KC PZPR — Edward
Bahiuch.

W trakcie posiedzenia oceniona została

przeszło trzyletnia działalność ideowo-wycho
wawcza i społeczno-produkcyjna Federacji
Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol
skiej.

Uczestnicy posiedzenia wybrali nowy, 17-

osobowy Komitet Wykonawczy Rady Głów
nej FSZMP, w którego skład weszli przed
stawiciele wszystkich środowisk młodzieży.

Przewodniczącym Rady Głównej FSZMP

wybrany został ponownie członek Sekretaria
tu KC PZPR - Zdzisław Kurowski.

Wysoką ocenę Kierownictwa partii dla do
tychczasowego dorobku FSZMP przekazał
uczestnikom obrad Edward Babiuch, który
scharakteryzował najważniejsze społeczno-
polityczne, gospodarcze i ideowo-wychowaw-
cze zadania stojące przed ruchem młodzieżo
wym w dążeniu do pomyślnej realizacji pro
gramu rozwoju kraju nakreślonego przez
VII Zjazd PZPR.

Podczas wspólnego posiedzenia centralnych
instancji ruchu młodzieżowego zaznajomio
no się ze stanem przygotowań do mającego
się odbyć — w Warszawie — w drugiej poło
wie czerwca br. Europejskiego Zgromadze
nia Młodzieży i Studentów, na którym spot
ka się ok. 1500 przedstawicieli młodzieży z

niemal, wszystkich krajów naszego konty
nentu.

Brukselski
sukces

polskich
skrzypków

(Inf. wł.) W Brukseli trwa Międzynarodowy Konkurs Mu
zyczny im. królowej Elżbiety, który w tym roku obchodzi

podwójny jubileusz — odbywa się po raz 25 i w setną rocznicę
urodzin królowej Elżbiety. Otrzymaliśmy z Brukseli niezwy
kle radosną wiadomość: do finału konkursu skrzypcowego
została zakwalifikowana młoda krakowska skrzypaczka Ka
ja Danczowska, a także Tadeusz Gadzina, który przyjechał
na konkurs w Brukseli wprost po studiach u Yehudi Menu
hina.

Kaja Danczowska wystąpi w finale w środę przyszłego ty
godnia. Będzie grać między innymi koncert skrzypcowy D-dur
Beethovena. Wyniki konkursu zostaną ogłoszone w przyszłą
sobotę, (lp)

Święto narodowe

Sri Lanka
WARSZAWA (PAP)

Z okazji ,święta narodowe
go Republiki Sri Lanka, przy,
padającego w dniu 22 hm.,
przewodniczący Rady Pań
stwa Henryk Jabłoński wy
stosował depeszę gratulacyj
ną do prezydenta Republiki
Williama Gopallawy.

Dialog
Gromyko - Mładenow

W piątek w Moskwie mi
nistrowie spraw zagranicz
nych ZSRR A. Gromyko i

Bułgarii P. Mładenow oma
wiali zagadnienia dotyczące
stosunków dwustronnych w

dziedzinach politycznej, gos
podarczej, kulturalnej i in
nych, a także niektóre aktu
alne problemy międzynaro
dowe, stanowiące przedmiot
wzajemnego zainteresowania.

Zagraniczny kapitał
w Egipcie

Egipski minister handlu,
Zakarija Tarfik Abd el-Fa-
tah oświadczył, że zagranicz
ny kapitał może prowadzić w

Egipcie zupełnie swobodną
działalność.

ELŻBIETA DZIWISZ

NIECH

— PIĘĆ WIELKICH PIECÓW w Hu
cie Lenina wystarczy. W 1972 r. poje
chałem więc na 2,5 roku do Iraku bu
dować kopaluię siarki, a po powrocie
do kraju w „Budostalu 1” patronowa
łem powstaniu biura organizacji bu
dowy. Na 26 lat pracy zawodowej były
to więc jedyne trzy lata, w których
nie miałem nic wspólnego z budową
pieców hutniczych — mówi inżynier
MIECZYSŁAW MICHALSKI.

— Były?
— Widzi pani, mnie widocznie los zbyt

mocno połączył z piecami, abym tak łat
wo mógł się od nich oderwać. Bo już
zdawało się, że na dobre wycofam się z

pierwszej linii, gdy dyrekcja budowy Hu
ty „Katowice” zwróciła się do mnie z

propozycją pokierowania budową hutni
czych kolosów.

— Była to dobra propozycja?
— Pomyślałem: pierwszy wielki piec w

HiL ma 1033 m sześć., ostatni, piąty —

2002 m sześć. Ale takiego kolosa 3200 m

B

sześć, pojemności, to jeszcze nie budo
wałem. Więc spróbuję! Tylko postawiłem
dyrekcji Huty jeden warunek. Owszem,
przyjmę funkcją dyrektora budowy kom
pleksu rejonu wielkich pieców, ale pod
warunkiem, te na plac budowy wejdą
trzy krakowskie firmy. Mój macierzysty
„Budostal-1”, krakowski „Mostostal”,'
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy
Pieców Przemysłowych, czyli wszyscy ci,
którzy budowali piece nowohuckie. Tak

się stało. I wtedy właśnie okazało się, że

propozycja była dobra. Jechałem do Dą
browy Górniczej z przyjemnością.

— Czy dlatego, że czekału tu na pana
wielka niewiadoma? Jak się orientuję,
pieców takich, jakie staną w Hucie „Ka
towice", zbudowano dotąd na świecie —

trzy. Pan buduje czwarty i piąty na świę
cie piec hutniczy w pełni zautomatyzo
wany, o zamknięciu bezstożkowym, typu
„WURT”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Fot. CAF
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PRZYJDĄ
MŁODSI...
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! Czwarty dzień obrad

IX Zjazdu SED
BERLIN (PAP)

Piątek był czwartym dniem obrad IX Zjazdu SED. Dyrektywy
IX Zjazdu dotyczące 5-letniego planu rozwoju gospodarki naro
dowej NRD, przedstawił delegatom członek Biura Politycznego
KC SED, przewodniczący Rady Ministrów NRD Horst Sinder-
mann.

Mówca podkreślił, że referat sprawozdawczy KC SED stał się
po uzyskaniu aprobaty Zjazdu, zasadniczą wytyczną polityki
partii na następne pięć lat.

Głównym zadaniem w latach 1976—80 — powiedział mówcą —

jest, przy zapewnieniu jedności polityki gospodarczej i socjalnej,
dalsze podniesienie materialnego i kulturalnego poziomu życia
narodu w oparciu o wysokie tempo rozwoju produkcji socjali
stycznej, postępu naukowo-technicznego i wzrostu wydajności
pracy.

Premier scharakteryzował następnie zadania stojąca przed
gospodarką narodową NRD.

Ważna zdobycz krakowskiej medycyny „Dni Bratysławy” w Krakowie rozpoczęte

KRAKÓW, NOWY SĄCZ I TAR
NÓW, dziesiątki miejscowości na
szych województw posiadają piękne
zabytki historii, architektury i

przyrody. Obok znanych i podziwia
nych nie brak takich, których nie
dostrzegamy, mijamy obojętnie. Co
gorsza, wiele z owych obiektów tra
ci na uroku, ponieważ nierzadko
dbałość o ich wygląd, otoczenie po

zostawiają dużo do życzenia, I stąd
hasło naszego nowego konkursu, ad
resowanego do Czytelników „Gaze
ty”:

PIĘKNO I BRZYDOTA

Pragniemy uczulić na sprawy piękna
i brzydoty, które nas otaczają, nieja
ko wyostrzyć spojrzenie na to, co szpe
ci nasze miasto i osiedla, co szpeci nie

tylko zabytki, lecz także nowe budow
nictwo, wygląd placów i ulic. Wdzięcz
ni będziemy za wszelkie listy, dotyczą
ce proponowanych tematów, jak rów
nież za zdjęcia. Listy i zdjęcia zamie
rzamy publikować, honorując wg przy
jętych stawek. Żywimy głęboką na
dzieję, że przy pomocy Czytelników po
trafimy przyczynić się do wyelimino
wania wielu przykładów brzydoty i do

odsłonięcia piękna. Tę kolejną propo
zycję traktujemy jako jeden z ele
mentów, podjętego przez redakcję dzia
łania na rzecz estetyki, czystości i po
rządku w naszych miastach i osiedlach.

Autorzy najciekawszych listów i zdjęć
zostaną uhonorowani specjalnymi dy
plomami oraz atrakcyjnymi wydawni
ctwami albumowymi.

WSZELKĄ KORESPONDENCJĘ
prosimy kierówać pod adresem:
„Gazeta Południowa”, ul. Wielopole
1, 31-072'Kraków, z dopiskiem na

kopercie: „PIĘKNO I BRZYDOTA”.
Serdecznie zapraszamy do udziału

1 czekamy na pierwsze listy!

Regionalny Ośrodek Sztucznej Herki
Zwiększenie szans ratunku

(INF. WŁ.) Wczoraj otwarto Regionalny Ośrodek Dializy przy
Klinice Nefrologicznej Akademii Medycznej w Krakowie. Od
kilku lat w tejże klinice starano się ratować życie ciężko cho
rych pacjentów, których nerki przestały działać wskutek ostrych
zaburzeń lub przewlekłej choroby. Czyniono to, stosując tzw.

„sztuczną perkę”, która oczyszcza krew pacjenta w zastępstwie
naturalnych organów. W roku 1962, gdy zaczęto leczyć dializą,
była to trzecia stacja w kraju stosująca taką terapię. W bardzo

trudnych warunkach, przy użyciu niezbyt nowoczesnej apratu-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Panorama słowackiej kultury

PIĘKNO i

Czystość i porządek —

wykładnikiem naszej kultury

DWORCE PKP 1 PKS-WIZYTÓWKAMI MIAST

HBtud i niedbalstwo najczęstszym obrazem

El W Płaszowie i Nowym Sączu najładniej
Stacje i dworce PKP oraz resztki lakieru, natomiast te,

PKS — są pierwszymi wizytów- które ostatnio zostały pomalo-
kami miast i miasteczek. Od wane wyglądają już prawie tak

wrażenia, jakie stąd wynosimy samo. Wygląd Dworca Główne-

często zależy nasza opinia o po- go PKS niczym nie odbiega od
ziomie kultury życia w danym wyglądu swojego sąsiada, też

mieście. brudny i zakurzony, mapa z sie-
Dworzec Główny PKP w cią linii PKS prawie niewidocz-

Krakowie. Brudny, dużo niedo- na spod warstwy kurzu. Kiosk

pałków, papierów i śmieci. „Ruchu” w hallu dworcowym
Obskurnie wyglądają zadaszenia aż prosi o odmalowanie. Nie
na peronach, słupy które je lepszą sytuację znajdujemy na

podtrzymują posiadają już tylko (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(INF. WŁ.) W sali Teatru Ba
gatela odbyła się wczoraj inau
guracja po raz drugi już odby
wających się w Krakowie „Dni
Bratysławy”. Przybyła na ,nią o-

ficjalna delegacja stolicy Słowacji
w składzie: przewodniczący dele
gacji, doc. dr Rudolf Jurik — se
kretarz KM Komunistycznej Par
tii Słowacji Bratysławy, inż. Mi
chał Jurka — wiceprezydent m.

Bratysławy, Stefan Bartak — I

sekretarz KD KPS Bratysława I,
Józef Pokorny — kierownik Wy
działu Kultury Urzędu m. Bra
tysławy. Władze miejskiego wo
jewództwa krakowskiego repre-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Radosny Dzień Dziecka

Zabawa i podarunki
Jak co roku akces do naszej

akcji przed Międzynarodowym
Dniem Dziecka zgłosił Państwo
wy Zakład Ubezpieczeń w Kra
kowie. Pracownicy I Inspekto
ratu PZU, Wydział Operacyjny
w Nowej Hucie — zorganizują
dla wychowanków Domu Dziecka
nr 8 w Nowej Hucie na osiedlu

Szkolnym zabawy, konkursy i

ofiarują podarunki. Można się
spodziewać, iż uciechy będzie
wiele. Dziękujemy zespołowi
PZU z Nowej Huty za serdecz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przedstawiciele delegacji Bratysławy oraz władze m. Krako
wa w czasie zwiedzania wystawy. Fot. W . Klag

WYŚCIG
POKOJU

Hartnick powiększył
przewagę nad Szozdą
Uczestnicy XXIX Wyścigu Po

koju mają za sobą jeden z naj
cięższych dni w tej imprezie.
Już wcześniej wiadomo było, że

XI etap będzie decydującą ba
talią. Odbyły się w piątek dwa

podetapy. Dodatkową trudność

stanowił fakt, iż jazda na czas

rozegrana została dość nietypowo
po etapie z wspólnego startu.

24-kilometrowa „próba. praw-

(DOKOŃęZENIE NA STR. 2)
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Z
przerażeniem stwier
dzam, te tak zwane

znajomości stały się
ostatnio wartością
niezastąpioną i co

gorsza, wartością
tdeustannie zwyżkującą na

giełdzie. Jak tak dalej pój
dzie, każdy z nas będzie znał

toszystkich pozostałych mie
szkańców na tej szerokości

geograficznej. Już dziś wszy
scy czekamy z niecierpliwo
ścią na podręczny, rodzinny
komputerek, w którym każ
dy obywatel będzie miał

swój numer porządkowy i

wykaz spraw, które jest w

stanie załatwić innym oby
watelom. Pod moim nazwis
kiem będę miał zapewne Wy-,
pisane moje koneksje redak

cyjne i prostą ofertę: — „re
daguje i upycha poza kolej
ką ogłoszenia drobne”. Wów
czas będę znany wszystkim
obywatelom, a mój kompu
terek będzie znał ich możli
wości załatwiania na wylot.

Będzie to zasadnicze uspra
wnienie życia potocznego,
które zapewne przejdzie do

historii.

Dzisiejszy system szukania

koneksji w każdej najmniej
szej sprawie jest wyjątkowo

archaiczny. Nieustanne szu

kanie znajomości ezynł 1

pracy zawodowej smutny o-

bowiązek, a czas wolny czło
wiek traci na konwersację ze

znajomymi. Wiadomo, naj
pierw trzeba sprawę przega
dać, potem przejść do rzeczy,
a w końcu zdać sprawę ze

swoich możliwości rewanżu.
Sami widzicie, jak wiele

W Pól SŁOWATM

wierania znajomości, ale mi
mo wszystko ktoś będzie
musiał coś niecoś wytwarzać
konkretnego. Inaczej bowiem

sama idea znajomości i wy
miany zemrze w sposób na
turalny. Chyba, że zaczniemy
się wymieniać — po znajo
mości — kobietami, jak daw
niej bywało i jak dzisiaj

Maciej Szumowski

'Znajoma gęba
słów człowiek musi rzucać
na wiatr, aby załatwić jakąś
prosta, transakcję wymienną.
Nawet w czasach zamierz
chłych, kiedy to handel wy
mienny był jedyną formą
rozwoju gospodarczego, nie

tracono tyle czasu — poza

produkcją — na zwykłą kon
wersację i życie towarzyskie.
Rzecz w tym, że w czasach
nam współczesnych, wszyscy

chętnie wymienialiby —

ale nikt na dobrą sprawę by
nie chciał produkować.

Komputerek, o którym
moica usprawni system za-

gdzieniegdzie bywa. To też
nie jest rozwiązanie, sami

wiecie, że dziś utrzymanie
kobiety drogo kosztuje...

Ja tu niby rozmyślam, ni
by o wszystkim i niczym, ale
nie jestem taki naiwny, aby
zaniechać poszukiwań ludzi

wpływowych, którzy by
mnie już dziś ustawili na

dobre w kolejce do kompu
tera wszelkich znajomości. I

wam to zresztą radzę, bo
wiem będzie to rzecz nieza
stąpiona. Oby tylko udało

się go wprowadzić do pro
dukcji rynkowej...

Gadu, gadu, a cała sprawa
nie jest ani śmieszna, ani

komputer tu nie pomoże.
Można by, rzecz jasna, postu
lować jakiś tam stan idealny
— stan pełnej obfitości dóbr

i stan niczym niezmąconej
sprawiedliwości społecznej.
Nie jest to postulat w pełni
realistyczny, jeśli zważyć
wielką chęć do wymiany, a

małą chęć do produkcji.
Dlatego też jedyne, co mi

pozostaje, to apelowanie do

waszych sumień. Zerwijcie
w końcu te swoje znajomo
ści! Aby was nie kusiło zło,

przestańcie się przyjaźnić z

tym lub owym! Drzwi poza
mykajcie na porządne kłód
ki, aby was nikt nie nacho
dził i aby nie przyszła wam

ochota na to tak zwane ży
cie towarzyskie! W zakła
dach pracy natomiast, pro
ponuję utajnić wszystkie —

nawet najmniejsze funkcje.
Dość tego kuszenia własnym
stanowiskiem! Tam gdzie
bezpośredni kontakt z klien
tem będzie niezastąpiony,

należy sprzedającym i kupu
jącym przyprawić sztuczną

gębę. Tak będzie bardziej po

ludzku. ,

--------------------—

POWAŻNY SUKCES komunistów wło
skich w wyborach regionalnych w

czerwcu ub. roku Watykan skwitował
komentarzami utrzymanymi w powściągli
wym tonie.

Omawiając w jednym z artykułów wyniki wybo
rów „Osservatore Romano” dał do zrozumienia
działaczom Democrazia Cristiana, iż sami są winni
poniesionej porażki. Uwagi te wywołały rozdraż
nienie przywódcy jej prawego skrzydła, A. Fanfa-
niego, który brak poparcia Kościoła w okresie kam
panii wyborczej uznał za jedną z głównych przy
czyn niepowodzeń chadecji.

Niezadowolenie prawicy chadeckiej z neutralne
go stanowiska Watykanu ośmieliło odłam konser
watywny w Kurii i prawicową większość włoskie
go episkopatu, a ich naciski nie pozostały bez wpły
wu na kolejne, podjęte na kościelnym szczycie de
cyzje polityczne. Już we wrześniu 1975 r. na ła
mach jezuickiego tygodnika „Civilta Cattolica”, wy
rażającego poglądy oficjalnych kół Watykanu, uka
zało się kilka publikacji atakujących tę część cha
decji, która — w obliczu pogłębiających się w kra
ju trudności — byłaby skłonna do rozpatrzenia pro
pozycji WłPK zawartych w jej programie „kompro
misu historycznego”, głoszącego potrzebę konstruk
tywnej współpracy marksistów i katolików, partii
lewicy i chrześcijańskich demokratów: „W całym
kraju szerzy się dziś niebezpieczny duch kapitula
cji przed komunizmem, jak gdyby dojście WłPK do
władzy było jakimś przeznaczeniem”.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

,

WIESŁAW MERCIK

WATYKAN:

zwrot
W PRAWO?

Katolicy i komuniści
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Vojtech Mihalik

w „Kuźnicy"
Wybitny słowacki poeta, V.

Mihalik, którego sylwetką
przedstawiliśmy w poprzed
nim numerze „GP”, spotkał
sią wczoraj z twórcami kra
kowskimi skupionymi w „Ku
źnicy” oraz ze studentami

slawistyki.
Miłym akcentem wieczoru

było wręczenie Gościowi

przez I sekretarza KK PZPR,
przewodniczącego Rady Na
rodowej m. Krakowa, Wita

Drapicha, Złotej Odznaki Za

Pracę Społeczną dla m. Kra
kowa.

O ochronie

i kształtowaniu

krajobrazu

Wczoraj rozpoczęła się w

Krakowie 2-dniowa sesja
naukowa poświęcona zagad
nieniom ochrony i kształto
wania środowiska przyrodni
czego zorganizowana przez
Komisję Urbanistyki i Archi
tektury oraz Sekcję Archite
ktury Krajobrazu PAN. Pier
wszy dzień poświęcono pa
mięci prof. Gerarda Ciołka,
twórcy klasycznego już dzie
ła „Ogrody polskie”, którego
działalność stworzyła podwa
liny pod dział nauki zajmu
jącej się zagadnieniami ar
chitektury krajobrazu w Pol
sce. Z uwagi na doniosłość
tych zagadnień, jak również

szkody, które w zabytko
wych kompleksach parko
wych i urbanistycznych spo
wodowało ich lekceważenie —

architektura krajobrazu po
winna znaleźć trwałe miejsce
w naukach stosowanych.

Dzisiejszy dzień sesji (po
łączony z wyjazdem do Ojco
wa) poświęcony jest proble
mom Ojcowskiego Parku Na
rodowego w aspekcie ochro
ny jego środowiska przyrod
niczego, korekty granic, oraz

koncepcji ochronnego pasa
leśnego wokół Parku. (tor)

Przedstawiciele

MFSM w Tarnowie

Tarnów gościł wczoraj
przedstawicieli Międzynaro
dowej Federacji Schronisk

Młodzieżowych: prezydenta
Federacji Antona Grassla i
sekretarza generalnego Gra
hama Heatha. W towarzy
stwie sekretarza generalnego
PTSM Marka Piekutowskie
go zwiedzili oni obiekty spor
towe i wypoczynkowe Tarno
wa, spotkali się z działacza
mi PTSM oraz aktywem
szkolnych kół PTTK — zapo
znając się z perspektywami
rozwoju bazy turystycznej w

województwie. W czasie spot
kania Złotą Odznaką PTSM
udekorowano zasłużonego
działacza Towarzystwa, Ze
nona Ziębę. (sad)

Rajd sanitarny
'Automobilklub Podkarpac

ki oraz Państwowa Inspekcja
Sanitarna w Nowym Sączu,
zorganizowały pod patrona
tem wicewojewody Edwarda

Ligęzy rajd po wojewódz
twie, aby zorientować się w

stanie czystości regionu i u-

stalić istniejące w tym wzglę
dzie uchybienia. Już po pier
wszym etapie rajdu widać, ze

akcja ta w poważnym sto
pniu przyczyni się do zwię
kszenia troski o ład i porzą
dek. (sś)

Dziecięca twórczość

plastyczna
W Szkole Podstawowej nr 7

w Nowym Sączu otwarto

wczoraj wystawę prac pla
stycznych dzieci i młodzieży
z młodzieżowych domów kul
tury, ognisk prac pozaszkol
nych, placówek opiekuńczo-
wychowawczych i szkół spe
cjalnych w woj. nowosądec
kim.

Otwarcia wystawy dokona
ła przedstawicielka Minister
stwa Oświaty i Wychowania
Julia Trojańska i dyrektor
Wydziału Kultury i Sztuki
UW Ryszard Wolny. Honoro
we dyplomy za najlepsze pra
ce otrzymali od wicekurato
ra Ireneusza Września: A.

Szczygieł, A. Gutowska, T.

Duda, M. Zygadło z MDK

Nowy Sącz, St. Ptaś, J. Krzy-
liak z MDK Nowy Targ, J.
Las z MDK Zakopane, U.
Kruczek z 0<frP — Grybów i
A. Gacek z OPP — Olszów
ka. (jot-ka)

POGODA
Jak podaje IMIGW — nad

Europą północną oraz połu
dniowo-zachodnią zalegają u-

kłady wyżowe. Pozostałe ob
szary kontynentu pokrywają
niże. 22 bm. Polska będzie
pod wpływem słabej zatoki
niżowej znad Bałkanów.

W woj. zachodnich i połu
dniowych zachmurzenie duże,
miejscami opady oraz burze.
Na pozostałym obszarze za
chmurzenie małe lub umiar
kowane, lokalnie możliwe o-

pady przelotne. Temp. maks,
od 16 st. na południowym-
zachodzie i nad samym mo
rzem do 22 st. na południo-
wym-wsćhodzie.

Temp, o godz. 13 wynosi
ła od 12 st. w Ustce i Zielo
nej Górze do 22 stopni* w

Mielcu. Na Kasprowym
Wierchu było plus 4 st.

1 3456

W imię umocnienia polityki odprężenia

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 21 bm. od
było się posiedzenie Prezy
dium Rządu, na którym roz
patrzono kierunki prac ma
jących na celu bardziej ra
cjonalne i oszczędne zużycie
materiałów i surowców w

budownictwie. Podjęto decy
zje wykonawcze związane a

wprowadzeniem w życie przy
jętych uprzednio przez urząd
ustaleń usprawniających or
ganizację i funkcjonowanie
handlu wewnętrznego. Omó
wiono także zagadnienia do
tyczące zagospodarowania
gruntów przez PGR-y oraa

zapewnienia odpowiednich
warunków dla terminowej
realizacji zadań na terenie

budowy huty „Katowice”.

Obniżenie ciężaru
obiektów budowlanych

Kierując się uchwałami VH

Zjazdu Partii i II Plenum KC
PZPR oraz decyzjami rządu
w sprawie zwiększenia efek
tywności w wykorzystaniu
zasobów surowcowych i ma
teriałowych w gospodarce,
Urząd Gospodarki Materiało
wej wspólnie z Minister
stwem Budownictwa i Prze
mysłu Materiałów Budowla
nych opracował komplekso
wy program oszczędnego zu
życia materiałów w budow
nictwie. Określono w nim
konkretne zadania, które
należy zrealizować w tym
celu w latach 1976—80 oraz

kierunki dalszych prac — do
1990 roku. Obejmują one m.

in. takie sprawy jak progra
mowanie inwestycji i projek
towanie konstrukcji budowla
nych, przedsięwzięcia tech
niczno-organizacyjne jeśli
chodzi o produkcję materia
łów budowlanych oraz ich
zastosowanie w budownic
twie, technologia wykonaw
stwa robót budowlano-mon
tażowych, jak również pra
ce badawcze służące zmniej
szeniu materiałochłonności w

budownictwie. Głównym za
daniem przedstawionego pro
gramu jest znaczne obniże

nie ciężaru obiektów budo
wlanych, co umożliwi wy
datne ograniczenie jednostko
wego zużycia materiałów i
surowców.

Prezydium Rządu rozpa
trzyło przyjęte w programie
kierunkowe wytyczne, pod
kreślając wielkie społeczne i
ekonomiczne znaczenie tej
problematyki.

Zobowiązano resort budow
nictwa i przemysłu materia
łów budowlanych oraz inne
zainteresowane tym proble
mem resorty i ogniwa zarzą
dzania do podjęcia odpowied
nich działań na rzecz zastoso
wania w praktyce gospodar
czej ustaleń zawartych w

tym dokumencie. Zalecono
również dokonanie oceny już
osiągniętych efektów w tej
dziedzinie w rezultacie rea
lizacji postanowień rządu
sprzed dwóch lat.

Usprawnienia pracy
handlu wewnętrznego

Na posiedzeniu rozpatrywa
no i akceptowano projekty
decyzji związanych z prze
widywanym wprowadzeniem
w życie z dniem 1 lipca br.
zmian w organizacji i funk
cjonowaniu handlu we
wnętrznego. Polegają one w

generalnym zarysie na utwo
rzeniu trzech wielkich pio
nów handlowych o ścisłe roz
graniczonych kompetencjach.
I tak Centralny Związek
Spółdzielni Spożywców „Spo
łem” przejmie na terenie
miast całość handlu artyku
łami żywnościowymi, gastro
nomię i przetwórstwo spo
żywcze. Odrębny pion han
dlu państwowego zajmie się
w miastach zaopatrzeniem
ludności w artykuły prze
mysłowe w szerokim tego
słowa znaczeniu. Rynek wiej
ski będzie w całości obsługi
wany przez jedną organiza
cję handlową — Centralny
Związek Spółdzielni Rolni
czych „Samopomoc Chłop
ska”. Przyjęcie takiego mode
lu organizacyjnego pozwoli
na wydatne usprawnienie
pracy handlu, likwidację

wielu pośrednich ogniw za
rządzania oraz zbliżenie or
ganizacji handlowych do kon
sumenta.

Podjęte przez rząd decy
zje ustalają szczegółowe zasa
dy przeprowadzenia przewi
dywanych zmian organiza
cyjnych, a także zapowiada
ją utworzenie centralnej or
ganizacji w pionie handlu

państwowego. Będzie nią
Centrala Państwowego Han
dlu Wewnętrznego, która
powstanie w drodze połącze
nia kilku dotychczas istnieją
cych central i organizacji
handlowych zajmujących się
obrotem nieżywnościowymi
artykułami konsumpcyjnymi.

Zagospodarowanie
gruntów przez PGR-y

Dla zapewnienia warunków
dobrego zagospodarowania
gruntów przejętych w ubieg
łym roku przez Państwowe

Gospodarstwa Rolne Prezy
dium Rządu podjęło decyzje
umożliwiające m. in. przy
spieszenie już realizowanych
bądź nowo rozpoczynanych
inwestycji związanych z bu
downictwem inwentarskim, a

także z budową suszarni i

wytwórni pasz oraz innych
obiektów o istotnym znacze
niu z punktu widzenia akty
wizacji produkcji w tej dzie
dzinie.

Budowa

huty „Katowice”
Prezydium Rządu podjęło

kolejne decyzje mające na

celu zapewnienie prawidło
wego przebiegu końcowej fa
zy pierwszego podetapu bu
dowy huty „Katowice” oraz

terminowego uzyskania zdol
ności produkcyjnej w 1976
roku. Ze względu na wysoką
koncentrację robót i nie
przerwaną pracę sprzętu
przewidziano m. in. dodatko
we środki na zakup części
zamiennych do różnych ma
szyn 1 pojazdów, elektrona
rzędzi i unikalnych narzędzi
montażowych oraz niektórych
przyrządów pomiarowych.

• SPORT • SPORT . SPORT .

Uświadczenie rządu radzieckiego
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS opublikowała
tekst oświadczenia rządu radzie
ckiego, które stwierdza m. in.:
Związek Radziecki pragnie cier
pliwie i konsekwentnie poszuki
wać współpracy między pań
stwami o odmiennych ustrojach
społecznych, regulować proble
my sporne za stołem rokowań;
W tym duchu ZSRR prowadził
dotychczas i będzie nadal pro
wadził .politykę również wobec
RFN.

Oświadczenie zwraca uwagę,
że określone koła RFN podejmu
ją próby podważenia tego wszy
stkiego, co stanowi pozytywne
osiągnięcia ostatnich czasów w

stosunkach radziecko - zachod-
nioniemieckich, przy czym wy

pacza się politykę zagraniczną
ZSRR, rozpowszechnia się róż
nego rodzaju wymysły na temat

jego celów i zamiarów.

Związek Radziecki zamierza
nadal konsekwentnie prowadzić
politykę rozwijania stosunków

długofalowej współpracy w dzie
dzinie politycznej, gospodarczej,
naukowej i kulturalnej z RFN.

Przy realizacji tej polityki ZSRR

gotów jest współpracować z

wszystkimi tymi siłami w RFN,
które podzielają takie podejś
cie i występują z analogicznych
pozycji.

Przyszłość i losy RFN są nie
rozłącznie związane z rozwojem
sytuacji w Europie, a zwłaszcza

z rozwojem służącym interesom

pokoju.

Sesja Klubu Dziennikarzy Naukowych

Nowosądeckie — rezerwuarem

wody dla Polski

(Inf. wł.) Krakowska sekcja
Klubu Dziennikarzy Naukowych
SDP zorganizowała bardzo cie
kawą sesję naukową na temat:

„Woda z Karpat”. W czwartek
dziennikarze prasy, radia, i te
lewizji wysłuchali referatów

przygotowanych przez krakow
skich naukowców. Natomiast

wczoraj uczestnicy sesji bawiąc
w woj. nowosądeckim obejrzeli
tereny, gdzie powstaje zapora i
zbiornik wodny w Czorsztynie,
Po południu, w Starym Do
mu Zdrojowym w Krynicy spo
tkali się z gospodarzami woje
wództwa: I sekretarzem KW
PZPR Henrykiem Kosteckim,
wicewojewodą Edwardem Ligę
zą, przedstawicielami władz

Krynicy. Gospodarze przedsta
wili referaty traktujące o spra
wach niezwykle ważnych dla

nowosądeckich uzdrowisk — o

gospodarce wodnej na tych te
renach. W dyskusji najwięcej u-

wagi poświęcono problemom
dalszego rozwoju bazy wczaso
wej, ochrony środowiska natu
ralnego i czystości wód.

Zabierający głos w dyskusji —

Henryk Kostecki powiedział, że
w Nowosądeckiem znajduje się
30 procent zasobów wodnych ca
łego kraju. Stąd też budowa o-

czyszczalni ścieków w Nowym
Sączu, Rabce, w innych miej
scowościach tego regionu jest
sprawą wagi ogólnopolskiej.

(el)

Panorama słowackiej kultury

Bezrobocie wśród młodzieży —

ponurą rzeczywistością Europy zachodniej
Wśród ok. 18 milionów bezro

botnych w rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, bardzo

dużą część stanowi młodzież, w

tym liczni absolwenci szkół
średnich i wyższych. Rozczaro
wanie, brak perspektyw życio
wych dla młodego pokolenia,
mają poważne następstwa spo
łeczno-gospodarcze.

W pierwszych miesiącach tego
roku liczba bezrobotnych we

Włoszech przekroczyła 1.350.000,
z czego większość to młodzi lu
dzie między 18 a 30 rokiem ży
cia. Blisko 500-tysięczna rzesza

młodzieży jest w poszukiwaniu
swego pierwszego zatrudnienia.

Bezprobocie wśród młodzieży
stanowi jeden z głównych pro
blemów społecznych, jakimi ży-
je obecnie francuska opinia pu

bliczna. We Francji — według
danych oficjalnych — daremnie
szuka pracy 950 tys. ludzi, z cze
go ok. 250 tys. stanowi młodzież

poniżej 25 roku życia.
Ponad 100 tys. młodych ludzi

w RFN jest obecnie bez pracy
i możliwości zdobycia kwalifika
cji. Bezrobocie wśród młodzieży,
co stanowi jeden z najpoważ
niejszych problemów społeczno-
politycznych w Niemczech Za
chodnich, ma dwie główne przy
czyny, jedna z nich to głęboka
recesja gospodarcza, a druga le
ży w gwałtownym spadku liczby
miejsc w szkolnictwie zawodo
wym, przy czym główną winę
ponoszą wielkie przedsiębiorstwa
prywatne, bowiem sieć szkół

państwowych pozostała w zasa
dzie na tym samym poziomie.

Z dalekopisu
©(k)KC KPZRiRada

Ministrów ZSRR powzięły u-

chwałę . „o dodatkowych
przedsięwzięciach w celu za
pewnienia zbioru plonów, do
staw produktów rolnych i

pasz w roku 1976”.
• ZE STOLICY Libanu i

jej okolic donoszą o pewnym
spadku intensywności starć

zbrojnych między zwaśniony
mi frakcjami w Libanie.

• WCZORAJ sekretarz ge
neralny ONZ, Kurt Waldheim

przyjął przedstawicieli Izra
ela i Syrii w ONZ. Tematem
rozmów była sprawa prze
dłużenia mandatu sił poko
jowych ONZ na Wzgórzach
Golan. Mandat ten wygasa 31
maja br.

• DO PORTU gdyńskiego
powrócił po 65-dniowym rej
sie trawler-przetwórnia „Dal-
moru” m/t „Neptun”, przy
wożąc pełne ładownie nowej
ryby — błękitka.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zentowali I sekretarz KK PZPR
— Wit Drapich i prezydent m.

Krakowa — Jerzy Pękala. Obe
cni byli również: konsul gene
ralny CSRS w Katowicach —

Jaroslav Janousek, konsul ge
neralny ZSRR w Krakowie —

Iwan Korczma, konsul general
ny Republiki Francuskiej w

Krakowie — Henri Vial oraz

przedstawiciele świata kultury,
nauki, społeczeństwa miasta.

W części artystycznej wystąpił
amatorski zespół pieśni i tańca
„Dimitrovec” z Zakładów Che
micznych im. Juraja Dimitrova
w Bratysławie z programem lu
dowych utworów słowackich.

Wykonawcy zebrali wiele braw
za żywiołowo wykonane tańce.

Zanim jednak oficjalnie o-

twarto „Dni Bratysławy” w Kra
kowie, udostępniono publiczno

ści ciekawą wystawę „Bratysła
wa — miasto przyjaźni”. Za
prezentowano na niej dorobek

gospodarczy stolicy Słowacji,
wyroby tamtejszych zakładów

pracy m. in. radioodbiorniki
„Tesla”, wyroby cukiernicze,
słynne słowackie wina. Na

planszach i fotografiach uka
zano rozwój Bratysławy — m.

in. nowe dzielnice mieszkanio
we, życie 30-tysięcznej rzeszy
bratysławskich studentów. Eks
pozycja czynna będzie codzien
nie do 30 maja br. w sali Mu
zeum Historycznego m. Krako
wa przy ul. Franciszkańskiej 4,
w godz. 11—18.

Dziś i w niedzielę kolejne im
prezy „Dni Bratysławy”, będą
cych panoramą słowackiej kul
tury i przeglądem 30-letniego
dorobku zaprzyjaźnionego z

Krakowem miasta, (wam)

Czystość i porządek

Hartnick powiększył
przewagę nad Szozdą

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dy” odbywająca się po połud
niu, kiedy kolarze odczuwali

już trudy walki na trasie Frank
furt — Forst (113 km), była wy
jątkowo uciążliwa. Ponadto
deszcz i wiatr zwiększyły jesz
cze stopień trudności.

Przed południem odbył się I

podetap. 113-kilometrowa jazda
ze wspólnego startu z Frankfur
tu n/Odrą do Forst zakończyła
się zwycięstwem 23-letniego ko
larza rumuńskiego Romascanu.
Zawodnik ten osiągnął 13-sek.

przewagę nad pozostałymi rywa
lami, którzy przyjechali w du
żej zwartej grupie. Finisz w pe
letonie przyniósł sukces Szoździe

przed Schmidem, Tanewem,
Hartnickiem. i Simonnotem.

Startujący najwcześniej spo
śród specjalistów jazdy na czas

Gorełow jechał w nieco dogod
niejszych warunkach atmosfery
cznych i uzyskał znakomity re
zultat: pokonał dystans 24 km w

32 min. i 1 sek. Kiedy wyruszy
ła do walki ostatnia piętnastka
(w 3 minutowych odstępach
czasu) deszcz stawał się coraz

gęstszy. Wszyscy kolarze NRD

jechali niezwykle ofensywnie.
Kiedy na tablicy rezultatów

miejsca za Gorełowem zajmo
wali kolejno czterej reprezen
tanci NRD, wdarł się na drugą
pozycję w klasyfikacji Mytnik
osiągając 32.44 .

Hartnick, przy kolosalnym do
pingu publiczności, pojechał
wspaniale 1 potrafił wykręcić
czas 32.30 — o 29 sek. gorszy
od Gorełowa, ale o 14 sek. lep
szy od Mytnika.

Wyniki drugiego podetapu XI

etapu: 1. Gorelow (ZSRR) 32.01,
2. Hartnick (NRD) 32.30, 3. My
tnik (Polska) 32.44, 4. Drogan
(NRD) 32.45, 5. Schiffner (NRD)
32.46, 6. Lauke (NRD) 32.52, 11.

Szozda (Polska) 33.14, 15. Ko-
walski (Polska) 33.25, 24. Matu-
siak (Polska) 33.46, 30 Nowicki
(Polska) 34.11, 43. Zawada (Pol
ska) 34.47.

Wyniki drużynowe XI etapu ł
1. NRD 9:23.29, 2. ZSRR 9.24.12,
3. Polska 9:25.01, 4. CSRS 9.25.28,

5. Włochy 9:26.34, 6. Holandia
9:27.21.

Klasyfikacja indywidualna po
XI etapach: 1. Hartnick (NRD)
35:13,50, 2. Szozda (Polska)
35:15.12, 3. Galik (CSRS) 35:16.56,
4, Lauke (NRD) 35:17.24, 5. Myt
nik (Polska) 35:17Ą6, 6. Isajew
(ZSRR) 35:18.01,12. Nowicki (Pol
ska) 35:20.58, 14. Kowalski (Pol
ska) 35:22.47, 33. Zawada (Pol
ska) 35:49.24, 35. Matusiak (Pol-,
ska) 35:51.03.

Klasyfikacja drużynowa po XI

etapach: 1. ZSRR 105:46.19, 2.
NRD 105:49.40, 3. CSRS 105:51.59,
4. Polska 105:52.36, 5. Rumunia
106:32.21, 6. Bułgaria 106:33.02.

Klasyfikacja najaktywniejszych
po XI etapie: 1. Schiffner (NRD)
— 35 pkt., 2. Tanew (Bułgaria)
— 26 pkt., 3. Schuer (Holandia)
— 20 pkt., 4. Gorełow (ZSRR) —•

14 pkt., 5. Kowalski (Polska) —

11 pkt., 6. Matusiak (Polska) —•

10 pkt.

Jaką przewagę mają
Hartnick i zespół ZSRR

Hartnick wyprzedza Szozdę o

minutę i 22 sek. oraz Galika

(CSRS) o 3 min. i 6 sek., Lauke-

go(NRD)o3min.i56sek., No
wickiego o 7 min. i 8 sek., Ko
walskiego o 8 min. i 57 sek., Za
wadę o 35 min. i 34 sek. oraz

Matusiaka o 37 min. i 13 sek.

Zespół ZSRR wyprzedza NRD
o3min.i21sek., CSRSo5
min. i 40 sek. i Polskę o 6 min.;
i 17 sek.

Ku przestrodze rodziców
Takiego wypadku nie noto

wano jeszcze w kromkach —

stwierdza wczorajsze „Życie
Warszawy” w notatce pod tytu
łem „Zyje! Maleńkie dziecko
wypadło z 11 piętra”.

18 bm. 14-miesięczne dziecko

wypadło na chodnik z 11 piętra
w wieżowcu przy ul. Okopowej
— nie ponosząc śmierci. Doznało

jedynie złamania kości ciemie
niowej z jednej strony główki,
oraz złamania obojczyka i ogól
nego potłuczenia. Według infor
macji uzyskanej 20 bm. od o-

piekującego się maleństwem
lekarza — życiu dziecka nie za
graża niebezpieczeństwo.

A oto jak doszło do wypadku.
Wykorzystując nieobecność mat
ki, dziecko znalazło się w u-

chylonych. drzwiach imitują
cych wejście na balkon zagro
dzony balustradą i przecisnąw
szy się między prętami wypa
dło. Piszemy o tym wydarzeniu
nie tylko z uwagi na niewiary
godny wręcz fakt, że upadek
ten nie zakończył się tragicznie.
Chcemy bowiem ostrzec wszyst-
tkich rodziców.

M/s ))Hula Leninaa

w pierwszym rejsie
M/s „Huta Lenina” — naj

nowszy, a zarazem największy
masowiec Polskiej Żeglugi Mor
skiej w Szczecinie opuścił port
świnoujski, udając się w pier
wszy rejs eksploatacyjny. Tra
sa statku wiedzie do Dunkier
ki; m/s „Huta Lenina” wiezie

węgiel przeznaczony dla odbior
cy francuskiego. Po rozładowa
niu statek wyruszy w dalszą
podróż do Brazylii, skąd przy
wiezie do kraju ładunek rudy.

Zabawa i podarunki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ne zajęcie się tym Domem Dziec
ka, a szczególnie, za osobisty u-

dział w organizowaniu imprezy
dla dzieci. .

Mamy już drugą połowę maja,
zbliża się , wielkimi krokami

święto dzieci. Kto następny za
deklaruje swój udział w naszej
akcji? (ik)

Uwaga Czytelnicy

Kto odczul poteo® wsnw?
W związku z trzęsieniem ziemi, w dniu 6 maja br. w pół

nocnych Włoszech, którego obszar makrosejsmiczny (obszar
odczucia trzęsienia) sięgał aż po południowo-zachodnią Pol
skę — Instytut Geofizyki PAN zwraca się do naszych Czytel
ników z prośbą o wzięcie udziału w ankiecie makrosejsmicz-
nej. Pozwoli ona bowiem na dokładniejsze ustalenie inten
sywności trzęsienia na terenie Polski i zasięgu trzęsienia.

Oto treść ankiety:
1. O której godz., min. został odczuty wstrząs podziemny w

dniu 6 maja 1976 r? 2. Czy wstrząs odczuły osoby pojedyncze,
nieliczne, liczne? 3. Czy obserwowano na zewnątrz, w pomie
szczeniu, na którym piętrze? 4. Obserwowano wstrząs w spo
czynku, w ruchu? 5. Czy wstrząs wywołał uczucie lęku, nie
pokoju lub przerażenia? 6. Jaki był rodzaj wstrząsu: uderze
nie, drganie, kołysanie? 7. Ile było wstrząsów i jak długo
trwały? S. Czy trzęsienie ziemi podobne było do wstrząsów,
jakie wywołuje przejeżdżający lekki czy ciężki wóz? 9. Czy
zauważono kołysanie lamp wiszących, obrazów, przesuwanie
mebli, wahanie okien i drzwi, dźwięczenie szklanych naczyń
w szafach, spadanie drobnych przedmiotóio z półek, wylewa
nie się płynów z naczyń? 10. Inne ciekawe spostrzeżenia.

Miejscowość ...................................., poczta .................................. .

województwo ..................................

Ankietę należy przesłać pod adresem: Instytut Geofizyki
PAN, ul. Pasteura 3, 02-093 Warszawa.

Regionalny Ośrodek Sztucznej Herki
Zwiększenie szans ratunku

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ry wykonywano do tej pory rocznie 1500 tego typu zabiegów.
Dzięki nowym urządzeniom, zmodernizowaniu pomieszczeń,
sprowadzeniu z zagranicy nowoczesnej aparatury możliwe bę
dzie ratowanie większej liczby chorych, a ilość leczonych diali
zą osiągnie wskaźnik europejski.

Jak podkreślał w swoim wystąpieniu, podczas uroczystości
otwarcia nowego oddziału, rektor Akademii Medycznej prof.
dr Tadeusz Popiela, powstanie Ośrodka jest zasługą serdecznego
zaangażowania w pracach całego zespołu lekarskiego i pielę
gniarskiego kliniki oraz pomocy zakładów przemysłowych
współpracujących z AM Fabryki Samochodów „Starachowice”,
Kopalni Siarki w Grzybowie, Zjednoczenia Przemysłu Wapien-
niczo-Cementowego oraz Kombinatu im. Lenina. Załoga naszej
Huty wykonała pełną adaptację wnętrz dostosowanych do po
trzeb precyzyjnej aparatury i leczenia pacjentów.

Również współpraca z Instytutem Biocybernetyki PAN, z In
stytutem Elektroniki AGH i wieloma innymi placówkami nau
kowymi różnych specjalności przyczyniła się w dużym stopniu
do unowocześnienia metod tego typu terapii.

Otwarcie Ośrodka było jednym z punktów programu dwu
dniowej Sesji Nefrologicznej Towarzystwa Internistów Polskich,
w której brali udział wybitni specjaliści tej dziedziny medy
cyny z kraju. Gośćmi kliniki, którą kieruje prof. dr Zygmunt
Hanicki byli również wiceprezes PAN, przewodniczący Krakow
skiego Oddziału Akademii prof. dr Marian Mięsowicz, dyrektor
gen. M7.iOS dr Jerzy Kamiński, wiceprezydent Zdzisław Woj
towicz, dyrektor naczelny HiL — Czesław Drożdż. (AG)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

małych stacjach, mimo że tutaj
łatwiej utrzymać czystość. Sta
cje PKP w Skawinie i Borku

Fałęckim straszą brudem ocze
kując na kogoś, kto zatroszczył
by się o ich estetykę. Najgorzej
jest jednak na stacji PKP Wie
liczka Rynek. Odnosimy wraże
nie jakby przed chwilą .szalał

tutaj huragan: wybite szyby,
zaśmiecone perony i budynki
stacji, obtłuczone gazony, w któ
rych resztki udeptanej ziemi, na

ławkach warstwy kurzu i przy
schniętego błota — stacja ta po-
zostaje już chyba ostatnią „re
dutą” brudu w Wieliczce. Na

pochwałę zasługuje jednak dwo
rzec PKP w Płaszowie, czysty,
świeżo malowane ławki, gazony
z pięknymi kolorowymi kwiata
mi, zamiecione perony, słowem

wzorowy porządek. (Kud)
*

Czy musi być regułą, że dwor
ce kolejowe straszą swym wy
glądem, są ciemne i nieprzytul-
ne? Dlaczego szczędzi się im ko
lorów pastelowych, barwnych
ozdób i plansz? Przecież jesteś
my społeczeństwem podróżują
cym i wiele czasu spędzamy
właśnie w tych pomieszczeniach.
Spójrzmy choćby na wnętrza
dworcowe w Dębicy: szare, z

pokrytymi warstwą kurzu ścia
nami.

Nie inaczej jest w wojewódz
kiej metropolii. Dworzec — sta
ruszek (wybudowany Anno Do
mini 1910) mimo okazałej elewa
cji już przy samym wejściu
prezentuje się odrapanymi i

brudnymi drzwiami, odpadają
cymi ze ścian płatami farby o-

lejnej.
Inna sprawa to funkcjonalność

dworca. Pod tym względem w

Tarnowie jest bardzo ubogo. Nie
ma kwiaciarni, salonu fryzjer
skiego oraz przenośnych wóz
ków ze słodyczami i napojami.
Natomiast jedyny kiosk „Ru
chu” teoretycznie czynny do 22,
często zamyka swe okienko już
kilka godzin wcześniej.

Mieszkańcy dzielnicy Swiercz-
ków od bardzo dawna oczekują
na zakończenie robót na nowym
— śmiałym w rozwiązaniach ar
chitektonicznych — dworcu w

Tarnowie Zachodnim. Postęp
prac nie zwiastuje szybkiego za
kończenia budowy.

Dworce PKS. W tarnowskim
— dość kolorowo i przyjemnie.
Bardzo spodobał się nam czysty
i funkcjonalny dworzec PKS w

Żabnie z dobrze utrzymaną wia
tą oraz wygodnymi podjazda
mi. Nie można tego powiedzieć
o przystanku PKS przy ul. So
laris w Bochni. Mimo iż odjeż
dżają z niego dziesiątki auto
busów dziennie, warunki tu pa
nujące urągają zasadom bezpie
czeństwa. Tłumy pasażerów nie
mieszczą się na wąskim cho
dniku, narażone na potrącenie
przez nadjeżdżające pojazdy.
Całe wyposażenie przystanku to

odrapana tablica rozkładu ja
zdy i ławki w nie najlepszym
stanie, (sad)

Nowosądecki Dworzec Główny
PKP lśni czystością, wysprząta
ne poczekalnie i perony. Sta
rannie wyremontowano też chod
niki wokół dworca, założono
kwietniki. Cieszy oko schludny
wygląd świetlicy i restauracji,
która z myślą o spieszących się
uruchomiła na peronie stoisko z

napojami chłodzącymi. Także
dworzeo autobusowy PKS pre
zentuje się korzystnie. Sprząta
czki kilka razy w ciągu dnia po
rządkują stanowiska, na których
pasażerowie oczekują pa auto
busy. Wszędzie odnowione ko
sze na śmieci, czysto w pocze
kalni. Dworzec ten ma jednak
dwa mankamenty. Czynne tu są

tylko dwie kasy biletowe, toteż
czekanie w kolejce jest dener
wująco długie. Należy też zain
stalować megafon w barze „Tu
rysta”. Przebywający w nim pa
sażerowie oczekując na „swój”
autobus nie słyszą zapowiedzi
dyżurnej ruchu i często spóźnia
ją się na odjazd. Pisaliśmy już
o tym w „Gazecie”, dotąd bez
skutku!

Na dworcu PKS w SZCZAW
NICY panuje ożywiony ruch pa
sażerów. Poczekalnia jest jednak
miniaturowa, podobnie jak i

plac manewrowy dla autobusów.
Ustawienie na nim 5 pojazdów
nastręcza już nie lada trudności.
Brak tu także toalet. Jakże ina
czej prezentuje się natomiast
dworzec PKS w Gorlicach, no
woczesny, estetycznie utrzyma
ny, z barem, kioskami — tyle,
że niestety, poczekalnia również
i tu jest zbyt ciasna. (sś)

Nie wszystko stracone
Wielu fachowców obserwujących tegoroczny Wyścig Poko

ju już od dawna twierdziło, iż XI etap może wskazać kola
rza, który po II podetapie — jeździe indywidualnej na czas
— stanie przed największą szansą zdobycia żółtego trykotu
na własność. Niestety „czasówka" była niepomyślna dla na
szych zawodników i lidera polskiego zespołu Stanisława

Szozdy. Przegrał on z Hartnickiem bezpośrednią rywalizację
o 44 sekundy, a przewaga Niemca po uzyskaniu przez niego
bonifikaty za 11 lokatę wzrosła do 1 min. 22 sek. Wprawdzie
pozostały jeszcze do końca Wyścigu III płaskie etapy do

Lipska, Magdeburga i Berlina, które teoretycznie nie powin
ny przynieść jakichś zasadniczych zmian, ale sport nie miał
by uroku, gdyby wszystko można było zaprogramować. Zna
jąc ambicję Szozdy i kolegów możemy jedno stwierdzić, że
z walki na pewno nie zrezygnują. Oczywiście bolesna kontu
zja, której nabawił się Szozda z pewnością nadal będzie prze
szkadzać kolarzowi, ale póki wyścig trwa jeszcze nic straco
nego. W doskonałej jak dotąd organizacji wyścigu przytrafił
się, wczoraj niemiły zgrzyt. Kolarze startując do I podetapu
nie wiedzieli czy pierwszą trójkę na mecie będzie się pre
miować bonifikatami, czy dopiero po obydwu częściach
przyzna się premie ogólnym zwycięzcom. Decyzja powinna
zapaść przed wyścigiem. Prawie rok zbiera się Komitet Or
ganizacyjny, tak więc było dużo czasu, aby decyzje te były
podjęte wcześniej.

„Łaska pańska na pstrym koniu jeździ” — to popularne
porzekadło można by odnieść do wypowiedzi komentatorów

radiowo-telewizyjnych., Do tej pory zgodnie twierdzili, iż
drużyna polska jedzie co najmniej dobrze. Aż wczoraj po
nieudanej jeździe rozległ się chór, iż polska drużyna general
nie zawiodła. Czyżby? Przecież dawno było wiadomo, iż zes
pół polski jest nierówny. Poza Szozdą i Mytnikiem pozostali
kolarze jechali pasywnie, nie angażując się zbytnio w walkę
na szosie. Taka huśtawka nastrojów i wpadanie z jednej
skrajności w drugą, też kolarzom z pewnością nie pomaga.

Czy Kmiecik zagra w Łodzi?
Jeszcze tylko 3 kolejki pozo

stały do końca rozgrywek ligo
wych. Finisz zapowiada się bar
dzo ciekawie, gdyż nadal nie

wyjaśniona jest sprawa tytułu
mistrzowskiego, nie wiadomo
też kto spadnie do II ligi. Teo
retycznie szansę na I lokatę ma

jeszcze kilka zespołów (w tym
Wisła), praktycznie sprawa roz
strzygnie się chyba między
trójką: Stal Mielec, GKS Tychy,
Ruch, przy czym najwięcej
szans należy przyznać mielcza-
nom.

Wiele wyjaśnić może już naj
bliższa kolejka, która odbędzie
się w sobotę. Stal Mielec czeka

ciężki wyjazd do Lecha, Tychy
grają u siebie z zagrożonym
spadkiem Zagłębiem, stosunko
wo najłatwiejszego przeciwnika
ma Ruch, który walczy w Cho
rzowie z Legią.

Prowadzące w tabeli drużyny
mogą więc potracić punkty. W
takim przypadku przed wiśla-
kami otwarłaby się szansa na

awans w tabeli, ale pod walun-

kiem, że krakowianie wygrają

wyjazdowy mecz w Łodzi z Wi
dzewem. Naszym celem jest
zwycięstwo — powiedział wczo
raj trener A. Brożyniak.
Będziemy więc grać ofensywnie.
Zespół w meczu z Tychami udo
wodnił, że potrafi grać' dobrze,
szybko i konsekwentnie. Mamyt
tylko jedno zmartwienie — w

starciu z Cebratem poturbowany
został Kmiecik, ma opuchnięte
kolano i dopiero lekarz przed
meczem zadecyduje czy wybie
gnie na boisko. Będziemy za

wiślaków trzymać kciuki, pa
miętajmy jednak, że Widzew to

dobra drużyna, jedna z rewela
cji tegorocznego sezonu.

W pozostałych meczach gra
ją: ROW— Polonia, Stal Rze
szów — Pogoń, Szombierki —

Górnik Z., Śląsk — ŁKS.

Polskie Radio w sobotę w

godz. 18—19 (pr. I) nada krótkie
meldunki ze wszystkich spotkań,

W II lidze Wisłoka Dębica gra
na wyjeździe z Gwardią W-wa,
z którą na jesieni wygrała 2:1.

(ANS)

Uwaga rolnicy!
Istnieje potrzeba powszechne

go zwalczania chwastów w zbo
żach jarych. Należy stosować
CHWASTOX w dawce 5 1 pre
paratu na 1 ha, natomiast w jęcz
mieniu także AMINOPIELIK w

dawce31na1ha.

Sprostowanie
Do artykułu pt. „Watykan:

zwrot w prawo?”, drukowa
nym na czwartej stronie
wkradł się błąd: 7 wiersz
od dołu winien brzmieć: an
tykomunistyczny wypad „Os-
servatore Romano”,

XII Turniej Drużyn
Niezrzeszonycłi

Z 72 drużyn, które stanęły na

starcie turnieju w szrankach

pozostały 4. W wyniku wczoraj
szych spotkań ćwierćfinałowych
do półfinału awansowały „Ko
smos” Modlnica po pokonaniu
SKS „Jastrząb” 3T (rzuty kar
ne), „Kolibry” Skawina, które

zwyciężyły „Słomniczankę" 5:2,
„Basałyki” pokonując „Dyna
mo” Żaba 7:0, oraz „Raciarx”
po zwycięstwie nad „Orlętami”
Sidzina 3:1 (rzuty karne).

W spotkaniach półfinałowych,
które odbędą się 25 maja na

boisku nr 1 zmierzą się o godz.
15 „Basałyki” — „Kolibry” i o

godz. 16 „Kosmos” Modlnica —

W kilku wierszach

@ Na czele tabeli turnieju
brydżystów w Monte Carlo znaj
duje się Polska. Na drugie
miejsce wysunęli się Brazylij-
cżycy, a trzecie zjamują wielo
krotni mistrzowie świata Włosi.

Krall i Drzymalski
mistrzami Małopolski

Na kortach Nadwiślanu zakoń
czył się Turniej Tenisowy o

Mistrzostwo Małopolski. W grze-
pojedynczej pań Krall (GKS
Katowice) pokonała Szwaj (Piast
Gliwice) 6:3, 6:2. W finale gry
pojedynczej Drzymalski (Polonia
Bydgoszcz) w bezbarwnym poje
dynku zwyciężył Harasyma
(Piast Gliwice) 6:2, 6:2. Mistrza
mi w deblu zostali: Krall —

Włochowicz (Budowlani Kielce)
pokonując Rozalę (Olimpia Poz
nań) i Szuraj 7:5, 6:3, a wśród

mężczyzn para Drzymalski, Me-
res (Nadwiślan), którzy wygrali
z Dobrowolskim i Jasińskim

(Zagłębie Wałbrzych) 6:2, 7:6.

(cas)

@ Podczas rozgrywania w

Sztokholmie, eliminacji żużlow
ców do indywidualnych mi
strzostw świata, doskonały żuż
lowiec T. Jansson wyleciał z to
ru. Odniósł on bardzo ciężkie o-,
brażenia i zmarl w drodze do

szpitala,
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Fot. B. Opiołą

akie] specjalności, ale za to — grun
townie. Taki model kształcenia obo
wiązuje na Zachodzie.

— Nie zgadzam się z takimi opi
niami. Właśnie studia powinny dać
szerokie, ogólne podstawy teoretycz
ne. Specjalizacja przychodzi z bie
giem lat pracy zawodowej,

— Wraz z potężną Hutą rośnie nam

kadra fachowców. Zaczyna się nowy
okres w historii polskiego hutnic
twa...

— To wszystko prawda. Niemal
prosto z uczelni, z Politechniki Kra
kowskiej, przyszło do nas kilku bar
dzo zdolnych inżynierów. Choćby
Józef Sady, Tadeusz Czerwiński, Ma
rek Głowacki. Nie da się ukryć —

porwała ich budowa Mają na swoim
koncie po kilka projektów racjona
lizatorskich. I druga prawda; ludzi
dopinguje do pracy pewność, że robią patami, furmankami przywozili mi-
coś dobrego i niepowtarzalnego. Do
staliśmy. od rządu wolną rękę na

kupowanie patentów, więc, też nig
dzie u nas nie buduje się lipy. A

_ Ogrom. Aby popłynęła surówka,
musimy tylko w naszym rejonie u-

ruchomić 130 rozmaitych obiektów.
Już trwa wymurówka pieca cegłą,
trzonu i garu blokami węglowymi
(też nowość!). Trzeba jak najszybciej
rozpocząć rozruch głównych stacji
elektrycznych, pompowni, montaż, a-

paratury kontrolno-pomiarowej, w

budynku AKP zwanym przez nas

prościej; mózgiem pieca.
_

W piosenkach i wierszach o bu
dowie Nowej Huty odmienia się na

wszelkie sposoby słowo; ofiarność. A
potem mówi się o błocie, błocie po
pas...

— Bo to prawda! Entuzjazm mło
dzieży, batalia o najwyższe normy —

to nie były czcze hasła. Ludzie zmę
czeni wojną, ciężko doświadczeni,
przyjeżdżali tutaj, ziemię rwali ło-

Ilony m3 ziemi. Taka była koniecz
ność chwili i konieczność serca.

Krawcy, fryzjerzy, przeistaczali się
w monterów. Nieraz znakomitych. A

; ELŻBIETA‘DZIWISZ ?

NIECH PRZYIDA MŁODSI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

To prawda —■mówi in
żynier MIECZYSŁAW
MICHALSKI. — Ja

się od razu przyznam: w „mie
szkań iówce” bym długo nie

wytrzymał. Stawianie domów

jeden po drugim, identycznych,
według starego schematu — to

nie dla mnie. W budownictwie

przemysłowym co krok to in
ny problem. My budujemy o-

biekty nietypowe. To jest na
szym zadaniem, naszą pasją...

—

,.. i naszym złym losem?
— Kiedy mnie ludzie o to pytają, a

ja odpowiadam przecząco — oni nie
wierzą! W tych dniach 2 belki re?
montowe o ciężarze 90 ton każda, mu-

simy podnieść na wysokość wieży
Kościoła Mariackiego (ponad 70 rh).
Operację tę wykonamy przy pomo
cy dwóch radzieckich dźwigów BK-
1000 Trudne bedzie też źamontowa-
nie przęseł nośnicy głównej Naj
większe przęsło ma 80 m długości,
waży 130 ton Trzeba je podnieść ha
60 m. Zarówno pierwsza, jak i dru
ga — unikalna w świecie — opera-

JACEK STWORA:

Gclyby ktoś, powiedz
my, z grona profesjo
nalnych krytyków o-

kreślił pana mianem —

różne przecież ferowa
no opinie — pisarza
nieco staroświeckiego,
przepraszam, niemod
nego, czy byłby pan
takim epitetem
czony?

STANISŁAW
NUCH: Gdyby
powiedział o mnie, że

jestem pisarzem staro
świeckim... czy byłbym
zaskoczony.;.?

J. S,: Pańska ostatnia
książka nosi tytuł „Portre
ty”. Dzisiaj nader rzadko
uprawia się ten skądinąd
szlachetny gatunek. Któż mo
że sobie pozwolić na portret?
Od artysty, który kreśli
czyjś wizerunek nie wyma
ga się wyłącznie uchwycenia
podobieństwa osoby portre
towanej, ale poniekąd zejścia
niejako „w głąb” człowieka,
odkrycia u modela tych
prawd, które są w nim
skryte. W dzisiejszym świe
cie pełnym pośpiechu nie
stać nas na przypatrywanie
się sobie uważnie, mijamy
się zwykle za szybko.

St. S.: W tytule „Portrety'
jest wiele umowności,
obciąłbym powiedzieć
go uchwyciłem się —

się zdawało — tego
świeckiego gatunku,
wydaje mi się, że każdy w

swoim dzieciństwie na kimś
się wzoruje. Przeważnie są
to rodzice. Taki jest natural
ny porządek rzeczy. Trzeba
zaczynać z jakimś ideałem w

sercu. Podobnie jest z pisa
niem. Pisarstwo nie może żyt
wyłącznie tylko chwilą obec
ną, do wszystkiego bowiem
potrzeba dystansu, spojrzenia
z pewnej perspektywy., I

tego, aby nie ograniczać
tylko do informowania
Simy umieć wykrywać
dramatyzm jaki wytwarza się
między chwilą obecną a tra
dycją. Mówiąc inaczej mię
dzy na przykład mną, dojrza
łym człowiekiem, a moimi
szczenięcymi latami. Kreśląc
portret marzę równocześnie,
że ten człowiek, którego
przedstawiam jest taki, jakim
mnie się wydaje. A wiemy,
że często bywa inaczej.. W
okresie kiedy ja debiutowa
łem, żyliśmy raczej w zbio
rowisku... ,.

J. S.: To były lata?
St. S..- Pięćdziesiąte. I z prze

kory zająłem się kimś poje
dynczym, nie podobnym do
innych.

J. S.: Ta chęć wyodrębnie
nia się, tak zresztą zrozumia
ła u debiutanta, wynikała
tylko z przekory? Śmiałbym
wątpić. Było to chyba po
dyktowane pańską i pańskie
go bohatera wrażliwością na

otaczający świat.
St. S.: Gdzież jeszcze łyje

wrażliwość? Wówczas wyda
wało mi się, że tylko na pro
wincji.

J. S.: Ale wtedy mogło to

być odczytane jako prowin-
cjońalizm...

St. S.: Przez kogoś patrzą
cego powierzchownie. Fro-
wincja znaczyła dla mnie
tamtymi laty, a może znaczy
i dziś to miejsce, gdzie jesz-’
cze kwitnie przyroda, gdzie
człowiek jest na tyle odkry
ty, że można go podpatrzeć,
że na prowincji można jesz
cze uzyskać tą odrobinę we
wnętrznej wolności, bez któ
rej twórczość, jak mi się
zdaje, jest nie do pomyśle
nia. Kontakt z przyrodą,

JACEK STWORA

Portret
zasko-

człowiekiem żyjącym pośród
niej _

nie mam na myśli
modelu Jana Jakuba Rousseau
— wyostrza w nas te dwa
elementy, tak nieodzowne dla
każdej twórczości, miano
wicie wrażliwość i wyobraź
nię.

J. S.: Nie podejrzewam pa
na, aby owa sielska prostota
była jedyną krynicą dla pań
skiej wyobraźni. Świat pro
wincjonalny potrafi być rów
nie skomplikowany, okrutny
i dramatyczny.

St. S..- Bez dramatyzmu
nie ma pisarstwa. Ja sam

przecież pochodzę z prowincji
i ten dramatyzm rozgrywa
się i we mnie. Wiem, że na

prowincji człowiek może być
poddany i niesprawiedliwoś
ci i krzywdzie, może być do
bry lub zły, ale w tym ma
łym świecie łatwiej może
znaleźć azyl. Pisarstwo to jest
starcie jakichś wyobrażeń i
jest to starcie — użyjmy te-

pokój, bo nie ma przecież
stuprocentowej pewności, że
on tą karierą zrobi.

J. S.: No, jak dotychczas
pańskim bohaterom obce jest
pojęcie kariery. Człowiek,
którego pan portretuje jest
zwykle zamknięty w czterech
ścianach swego, ubogiego po
koju, mało, on zamknął się
niejako sam w sobie.

St. S..- Tak, to jest ta jego
„ułomność”, albo jak pan
chce, pewna „staroświeckość”,
bo on nie należy do tego
gatunku ludzi, którzy korzy
stają ze świata, ale do tych,
którzy zmagają się ze świa
tem. I własną samotnością.
A należy do tego gatunku
dlatego, ponieważ żył w Cza
sach, w których istniało cier
pienie. Czy nie zauważył pan
starania mego bohatera, aby
w jakiś sposób wydobyć się
z tego zaklętego krągu? Oka
zuje się to trudne, bo on me

pragnie dokonać tego, ani
czegokolwiek — za wszelką
ceną. On po prostu ma pew
ne ideały, śmiem powiedzieć.
On po prostu jest wieręyz tym błotem — nie zawsze było tak

źle. Ja u siebie
porządek. Niech
wa dokucza jak
lubię

przecież my, budowlani, doskonale
pamiętamy okresy nierozsądnej o-

szczędnośći, stawiania obiektów prze
starzałych. Tylko, że to się po prostu .

nie opłaca. Trzeba wziąć ołówek i
policzyć. Wyjdzie z tego rachunku,
że wcale to — co tańsze, nie kosztuje
mniej. Kiedy parę tygodni temu był
w naszym rejonie I sekretarz KC
?ZPR Edward Gierek, właśnie o tym
powiedziałem: Towarzyszu I sekre
tarzu! 3 tys. ludzi z 20 przedsię
biorstw buduje wielkie piece, jakich
jeszcze w Polsce nie mieliśmy. Przy
ich projektowaniu zastosowano naj
nowsze osiągnięcia hutnictwa świa
towego...

— Co to znaczy?
— Pracą tego kolosa będzie kiero

wał — komputer. Zasyp pieca odby
wać się będzie transporterem, nie
jak dotąd wózkami skipowymi. Żużel
wielkopiecowy nie powędruje ną hał
dy, jak to się dzieje w innych hu
tach. Granulowany przy pomocy
dwóch RFN-owskich urządzeń firmy
„AYO” transporterem, odstawiany
będzie do węzła załadunkowego.
Stamtąd pojedzie do cementowni,
fabryk domów, jako znakomity su
rowiec . dla budownictwa.

— Do pierwszego spustu, zostało
uiecale pół roku. I dużo pracy?

dbam najwięcej o

człowiekowi budo-
najmniej. Sam nie
gumiakach.

i”

alt
dlacze-
jakby
staro-

Otóż,

jedynej, wą-

inaczej

widziany

d Ja
się

tnu-
ten

być
nader skompli-
pogrążonym w

człowiekiem
A takim może

Często słyszę, że o młodzieży
1976 mówi się tak: oni już są
niż my, pokolenie Kolumbów.

: Lecz mimo wszyst-
izolowany jakimś
mikroświatem...
Wciąż pan do tego

przecież . powiedział

??: ■

chodzić w

zna w

ca

RODACY lgną do nich jak pszczoły do miodu,
choć słodycz to często w nader prymitywny spo
sób fałszowana i wystarczyłaby chwila rozsądne
go myślenia, by nie dać się tak łatwo wystawić
do wiatru.

cja odbywać się będzie na granicy
wytrzymałości dźwigów. I ludzkich
nerwów. Oba te montaże będą dla
nas wydarzeniem. Czekam na te dni,
jak wszyscy. Ale to nie jest czeka
nie na zły los, który musi przyjść.
Raczej jeszcze na jedną próbę, któ
rą musi się udać!

— Czy musi?
— Jeśli .wcześniej wszystko zosta

ło dokładnie1 zaprojektowane (oby
tylko nie przez takich projektantów,

■którzy budowy na oczy nie widzieli)
— to tak. W budownictwie przemy
słowym szczególnie ważna jest faza
przygotowawcza. Bywa, że to trwa

dłużej niż sama budowa. I słusznie.
Kiedy już wejdą brygady, nie moż
na zatrzymywać budowy.

— A gdy okaże się, że mimo do
brego przygotowania, jednak mnożą
się problemy?

— To siadamy i kombinujemy,
jakby z tego wybrnąć. Zresztą nas,
Polaków, nawet w świecie znają z

tego, że inżynier, brygadzista, ro
botnik nigdy nie powie: ja. tego nie
potrafię, to nie moja specjalność.

— To dobrze? Coraz częściej sły
sz?, że inżynierów, techników, nale-
żj kształcić w jednej,

roku
inni,
Zanim siądą za kierownicą „Steye-
ra”, zanim wezmą do ręki palnik a-

cetylenowy pytają: ile za to? Entu
zjazm, zaangażowanie — tego szu
kać ze świecą...

— Młodzi są jednacy. To my, ich
wychowawcy się zmieniamy. Patrzy
my na swój wojenny życiorys i za

wszelką cenę chcemy im zaoszczędzić
przykrości, usuwamy z ich drogi
wszystkie przeszkody. Ale z tym ge
neralizowaniem nie zgadzam się.
Moje brygady młodych mają już za

sobą znakomitą robotę! Jeśli coś nie
■wychodzi, rozmowa krótka: albo
albo... Skutkuje.

— Czy lubi Pan powracać do da
wnych zdarzeń?

— Nie. Czasu brakuje. Chociaż
?robiłem wyjątek. Do naszej kroni
ki „To się zaczęło tak” napisałem
kilka artykułów. Wspominam w jed
nym wydarzenie zabawne. Budowa
liśmy wielki- piec nr 3. Był rok 1956,
Wiosna. W jednej brygadzie pracu-
wała cała cygańska rodzina. Planto
wali ziemię wokół komina. Ale, że
akurat dostali z rady zakładowej
przydział garnków (oj tak, tak. wte
dy dobry garnek był rarytasem!),
poukładali emaliowane naczynia r.a

cokole komina. Obok pracował
dźwig, nasz stary, poczciwy 1-173.
Wystarczyła chwila nieuwagi i hak
dźwigu zawadził o kemin. Cegły po
sypały się wprost na garnki i miski.
Cyganie porwali się do bitki. Ale o-

perator był wysoko. To siedli i
czekają. Przyszedł zmierzch. A tu

chłopak ani myśli schodzić bo wie,
co go na dole czeka. Pewnie do 12-tej
w nocy przesiedział w kabinie. Ta
kie z pozoru niewiele znaczące, za
bawne anegdotki przybliżają tam
tych ludzi do dnia dzisiejszego.

go dziewiętnastowiecznego
słowa — idei.

J. S.: Lecz przedmiotem te
go starcia jest zawsze czło
wiek.

St. S.: Naturalnie, że czło
wiek...

J. S.: I sytuacja w której
on się znajduje.

’

St. S.: Czas w którym ży-
je bohater moich książek był
czasem przełomu wojny.

J. S.: Napisał pan w „Por
tretach” takie zdanie: „gro
madzenie doświadczeń, pa
mięć bywa tak groźna jak
dynamit”...

St. S.: Bo tak jest w przy
padku mojego bohatera. Zyje
on przeświadczeniem, że coś
się w świecie zmienia, że coś
się staje nowsze, a coś stare
go odchodzi w przeszłość. Dla
kogoś kto tak gorąco chce
być nowym człowiekiem, pa-

pewnym zasadom. Jako czło
wiek prowincji przyzwy
czajony jest do niezmiennoś
ci pewnych praw.

J. S.: Ale mimo tego swo
jego rodowodu, o którym pan
wspomina, wydaje się
człowiekiem
kowanym,
nieszczęściu,
przegranym,
być każdy, nie tylko człowiek
żyjący na prowincji.

St. S.: Zapewne, jednak on

jest mniej bezbronny, niż
nam się nu pozór wydaje.
Według mnie cechuje go pe-

( ńhen rodzaj aktywności, a ■
może nawet przebiegłości.

- Przecież stawką o jaką idzie
gra — jest jego. los. I każdy
ma prawo decydować o

swoim losie. Jego izolacja czy
samotność są pozorne. Bo,
proszą pąna, prgwincja doję 
to, czego szuka mój bohater
— poczucie bezpieczeństwa,
jest ona jak ten dom do któ
rego biegniemy co sił przed
zbliżającą się burzą. Z mia
steczka, z którego się wywa-

Bywa, że oszuści, ludzie z reguły elokwentni i nie po
zbawieni zdolności aktorskich, stosują wymyślne sztuczki
i wybiegi, ale coraz więcej zdarza się przypadków działa
nia metodami tak łatwymi do rozszyfrowania, tak dziecię
co prostymi, aż dziw, iż przynoszą one wciąż niemałe suk
cesy cwaniakom.

Jednym z nich był 40-letni mieszkaniec Nowego Sącza
Jerzy M, Od lat trudnił się handlem obrazami i antykami.
Właściwie słowo - handel — nie najlepiej oddaje charak
ter jego działalności. Zdarzało się. że przychodził do mie
szkania nieznanych sobie ludzi, przedstawiał się za ko
nesera sztuki i proponował kupno, wyceną, bądź wy
pożyczenie do skopiowania wiszących na ścianie obrazów.

Dziwny to znawca sztuki, skoro — jak to określili bie
gli lekarze — Jerzy M. ma w znacznym stopn-iu ograni
czoną zdolność rozpoznawania znaczenia swych czynów i

pokierowania swoim postępowaniem. I takiemu człowieko
wi raz po raz udawało się wyłudzić od obcych osób war
tościowe dzieła!

Któregoś dnia przyszedł do mieszkania J. A. i po obąj-.
rżeniu kolekcji obrazów wypożyczył jeden w celu — jak
to określił — skopiowania, go. Wkrótce znów odwiedził
znajome mu już mieszkanie > zaproponował wycenę kolej
nego dzieła. W tym celu miał go zawieźć służbowym sa
mochodem do rzeczoznawcy w Krakowie. I tym razem
właścicielka naiwnie wydala obraz. I więcej nie oglądała
swojej własności. Wielokrotne próby odzyskania cennych
przedmiotów kończyły się fiaskiem.

A Jerzy M. grasował już w innych mieszkaniach w po
szukiwaniu klienteli. Raz przywłaszczył sobie dwa piękne
świeczniki wartości 16 tys. zł, innym razem „nabił w bu
telkę" taksówkarza, któremu za wożenie go pó wojewódz
twie zapłacił... złotymi spinkami i sygnetem. Kierowca

chcąc się upewnić, poszedł do jubilera i wówczas okazało
się, że przedmioty, które miały stanowić ekwiwalent za
płaty kilku tysięcy złotych za świadczoną usługę, są war
te... 120 zł. Taksówkarz stracił na tej transakcji — 4 tys.

Oszust, karany już w ubiegłym roku (sąd zawiesił mu

wówczas wykonanie kary pozbawienia wolności) był szcze
gólnie nachalny i arogancki. Któregoś dnia odwiedził mie
szkanie nieznanej mu, schorowanej kobiety — pogrążonej
tu rozpaczy po śmierci syna. Podając się za kogoś innego,
zdjął ze ściany obraz i mimo nieśmiałych protestów ko
biety zabrał go do sprzedaży. Rozzuchwalony bezbronno
ścią właścicielki mieszkania, znów złożył jej wizytę, zabie
rając następny obraz, zegar, a z kredensu — srebrne na
krycia stołowe.

— Byłam sama w domu i bardzo bałam się tego niezna
jomego mężczyzny — oświadczyła w śledztwie okradziona.
— Nieproszony nachodził moje mieszkanie, zachowywał sit
nachalnie i był pewny siebie.

Ta pewność, bezczelność oraz tupet zaprowadziły wresz
cie oszusta i awanturnika — za kratki. Śledztwo ujawniło
szereg przestępstw, których dopuścił się na przestrzeni
ostatnich trzech lat. Teraz w więziennej celi będzie miał
dość czasu, by zastanowić się nad swoim postępowaniem.
■Utuolnior.pi społeczeństwo od jednego cwaniaczka. Ale, :lu
jeszcze pozostało na wolności „znawców sztuki... oszuki
wania’ bliźnich?

— Jeśli więc jesteśmy przy książ
ce — to jak to się zaczęło?

— Inżynier Dubiel, ówczesny kie
rownik Zarządu Budowy Nowej Hu
ty wsadził mnie w swojego „willisa”
z demobilu, zawiózł na teren, gdzie
akurat kopano fundamenty i po
wiedział; — Tu będą stały wielkie
piece. No co, podoba ci się? Ja mó
wię — mogę spróbować. — To po
kierujesz tym odcinkiem. Był sło
neczny dzień, ciepło, pięknie. Był
1952 rok. Aż się wierzyć nić chce,
żę to już tyle lat!

mięć może działać podobnie
jak dynamit. Przetłumaczo
ne na język konkretów na
zywa się to przecież kom
pleksami. Pamiętanie o tym,
co pozostało z tyłu, jakie zja
wiska, jakie przywiązania, ja
kie marzenia zostały poza
?nną...

J. S.: Z tego by wynika
ło, że pamięć potrafi być źró
dłem niepokoju.

St. S.: Beż niepokoju nie
ma literatury. Nawet gdy
bym postanowił napisać
książką o człowieku, który
robi karierę, to w tej posta
ci będzie również tkwił

dzi — wszędzie jest blisko:
w pole, do . lasu, wszędzie
tam, gdzie, jak mu się zdaje,
mogą doznać ukojenia, jego
tęsknoty.

J.S.: "

ko jest
własnym

St. s..-

wraca, a

pan, że mój bohater ma jakiś
własny świat, więc istnieje
szansą wyjścia z tego zaklę
tego krągu. Nie martwią się
o mojego bohatera,, bo ważne

jest, aby znaleźć tylko właś
ciwą drogę.

Ano właśnie.

sukcesem słowem i

zjawiskiem — związane
są rozmaite, niejedno

znaczne skojarzenia i oceny.
Z jednej strony wszyscy je
steśmy zainteresowani w

tym, by maksymalna liczba
członków naszej społeczności
czy instytucji osiągała to, co

nazywamy SUKCESEM.

Z drugiej strony zdarza się, że

oceny, szczególnie te wobec osób,
które osiągnęły ewidentny sukces,
są w mniejszym lub większym
stopniu próbą deprecjacji takiego,
człowieka. Mamy tu do czynienia
z wyraźną niespójnością owych
ocen; sukces — owszem — podzi
wiamy, ale człowieka, który- go
osiągnął, częstokroć posądzamy o

złe intencje próbujemy deprecjo
nować jego postawę i działanie.

Pojęcie sukcesu jest nie tylko
pojęciem indywidualnym, choć
tradycyjnie sukces jest indywi
dualnym osiągnięciem człowieka,
który podwyższył swój status

społeczny i tym samym, rzecz ja
sna,. odciął się od dotychczasowej
grupy. W naszych warunkach po
jęcie sukcesu w ten sposób rozu
miane być nie może, winniśmy
podchodzić do niego w sposób in
dywidualny i społeczny. Jeżeli
chodzi o sukces indywidualny, to
— jak już wspomniałem — czę
stokroć deprecjonujemy człowie
ka, który sukces osiągnął, twier
dząc po pierwsze — że człowiek,
który osiąga sukces, zawsze kie
ruje się intencją kariero w i-

czowską. że sukces to nic in
nego, jak rezultat nieliczenia się
z innymi ludźmi, wykorzystywa
nia różnego rodzaju znajomości
itp. Po drugie — sukces innego
człowieka, jego pozycję często po
równujemy z własną pozycją i
sytuacją. I znów mamy do czy
nienia z daleko posuniętym su
biektywizmem ocen.

Jednym z bardzo istotnych ele
mentów tego zjawiska jest zawę
żanie pojęcia sukcesu do pojęcia
kariery, Tu też daje o sobie znać
tradycyjne rozumienie tego termi
nu, przez który rozumie się osobis
tą, indywidualną pomysłowość. A
więc sukces osiągnął człowiek, któ
ry nagle awansował, który nagle
zarobił dużo pieniędzy, który nagle
zdobył sławę krajową i uznanie w

skali międzynarodowej... W takich
przypadkach zaciera się różnica
między tym, co powinniśmy nazy
wać sukcesem, a tym, co nazy
wa się indywidualną karierą.

Jeżeli indywidualna kariera jest
traktowana jako sukces, to tym
samym jest traktowana jako pew
na wartość samoistna i w związku
z tym nie może cieszyć się pozy
tywną oceną. Nie jest ona bowiem
— w tym przypadku — naturalną
konsekwencją szczególnych osią
gnięć w pracy, szczególnych kwali
fikacji. tylkoowych manipuIa-
c j i, które powodują, że ktoś w

sposób niezasłużony osiąga karierę,
niesłusznie nazywaną sukcesem.

OTÓŻ WSPÓŁCZEŚNIE
pojęcie sukcesu winno'być
pojęciem bardziej rozczłon

kowanym, tzn. nie może być tak,

Prof. Dr H. JANKOWSKI
byśmy mieli jednorodną koncep
cję kariery, przystającą do
wszystkich możliwych sytuacji, a

wyróżniki sukcesu dotyczyły tyl
ko pewnych
społecznych.
niu, pojęcie
zastosowane

go miejsca, do każdego stanowis
ka pracy. Można przecież mówić
o sukcesie nie tylko w wypadku
kompozytora, który zdobył jakąś
ważną nagrodę zagraniczną, ale
i o sukcesie wychowawczym, nau
czyciela czy władz lokahiych, któ
rym udało się pobudzić miejsco
wą inicjatywę. Można mówić o

sukcesie przedsiębiorstw produk
cyjnych, których produkcja ilo
ściowo i jakościowo bardzo się
liczy. Jednym słowem, nie ma ta
kiego miejsca i takiego stanowis-
ka pracy, w odniesieniu do któ
rego nie można by mówić — o-

czywiście w pewnych warunkach
— o sukcesie.

zawodów
W moim
sukcesu

dosłownie

i sytuacji
przekona-
może być
do każde-

N.i sukces można bowiem spoj
rzeć od strony twórców sukcesu, *

wtedy wiąże się on r. przyznaniem
im prestiżu, x określonymi sposo
bami nagradzania, które społeczeń
stwo stosuje — można również
spojrzeć na sukces od strony jego
odbiorcy i wtedy okaże się, że naj
bardziej nawet oddalone od sytu
acji jednostki sukcesy mają wyraź
ny wpływ na ich jakość pracy 1

jakość warunków życia. Jeżeli nn.

nasi kompozytorzy odnoszą poważ
ne sukcesy i cieszą się niebywałym
uznaniem w skali światowej, to

przecież część tego uznania w jr-
k ś sposób spada również na tych
Polaków, którzy muzyką w ogóle
się nic zajmują.

Jeżeli w ten sposób podejdziemy
do samego pojęcia sukcesu, to za-

cznie się okazywać, że jest on ni
czym innym, jak nazwą szczególnie
dobrych rezultatów pracy, że jakiś
zespół ludzi czy człowiek wykonują
swoją pracę w sposób szczególnie
dobry, osiągająe rezultaty wykra
czające znacznie ponad normę, al
bo że są to ludzie, którzy powodują,
że funkcja instytucji, którą kierują
i w której pracują, jest spełniana
w sposób wzorowy. Jeżeli w t-n

sposób zdefiniujemy sukces, to «»-'
eznie się on wiązać ściśle z pro
blemami jakości pracy i warunków

życia.

T
AK ROZUMIANY SUKCES, a

więc sukces jako wyznacznik
szczególnych osiągnięć w bar

dzo różnych dziedzinach, może stać
się podstawą awansu i kariery.
Ale winien być traktowany ja
ko warunek niezbędny awanso
wania ludzi czy przyznawania im
znaczniejszej niż innym porcji
prestiżu społecznego, uznania czy
popularności. Otóż ta odpowie
dzialność między racjonalnie ro
zumianym sukcesem jednostki
bądź kolektywu a awansem, ka
rierą owej jednostki czy zespołu
jest sprawą niebywale ważną, je
żeli chcemy, by sukces stymulo
wał również w sposób bardzo in
tensywny działania innych jed
nostek i zespołów. Przy czym,
oczywiście, nie może być mowy,
by celem, intencją działania by
ło wyłącznie pragnienie osiągnij
tia sukcesu,
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WATYKAN:
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Naczelny redaktor pisma, o. B. Sorge, w komen
tarzu analizującym wyniki wyborów wezwał cha
decję nie tylko do odrzucenia „kompromisu histo
rycznego”, ale także do zaostrzenia konfrontacji z

partiami włoskiej lewicy: „Akceptowanie w obec
nych warunkach współpracy rządowej z WłPK by
łoby — jego zdaniem — niewybaczalną lekkomyśl
nością polityczną”. Kolejny artykuł pt. „Marksizm
a demokracja” domagał się od chadecji podjęcia
zdecydowanej „politycznej i ideowej batalii” prze
ciwko komunistom.

Jednakże były to tylko przygrywki.

jącyck, ehe* w różnej formie, na marksizmie — Jest
nie de pogodzenia z wyznawaniem wiary chrześcijań
skiej. (. ..) Nawet jeśli takie ruchy i doktryny głoszą
godne pochwały Ideały humanitarne i wyrażają wblę
rozwiązania palących problemów, to jednak ze wzglę
du na to, iż nie przywiązują wagi do podstawowych
wartości jakie reprezentuje człowiek •), do jego hi
storii I stosunków z Bogiem, brak im prawdziwej wia
rygodności”. Dlatego też — stwierdzała dalej dekla
racja — chrześcijanin nie może popierać systemów,
które przeciwstawiają się jego wierze i religijnej kon
cepcji człowieka.

Nic dziwnego, że dokument biskupów włoskie!

oceniony został przez większość pism i agencji świa
towych (nawet niechętnych komunizmowi) jako
przedwyborcze

fi
w

■

■

a

a

poparcie dla chadecji

jako atak na propozycje pojednania i konstruk
tywnej współpracy wysuwane przez WłPK pod a-

dresem Democrazia Cristiana. Komentując oświad
czenie episkopatu dziennik „Corriere della Sera”
zwrócił uwagę, że atakuje ono nie tylko komuni
stów, ale i socjalistów, a nawet włoskich socjalde
mokratów, którzy nie wyparli się marksistowskiego
rodowodu swej ideologii, a „ukazując chrześcijań
skie, godne naśladowania wzory — wskazuje już
nie tylko na chadecję w ogóle, ale wprost na pra
wicową linię Fanfaniego, a nie bardziej umiar
kowaną Zaccagniego czy Moro. Wzywa CD, by po
nownie stała się bastionem przeciwko komunizmo
wi”. Również „Paese Sera” uznała, że opublikowa
nie deklaracji należy tłumaczyć względami taktycz
nymi, obawą Kościoła o wyniki ewentualnych
przedterminowych wyborów do parlamentu.

Nowa, przypóminająca najgorsze czasy zimnej wojny
„krucjata antykomunistyczna” została przyjęta z mie
szanymi uczuciami przez świat katolicki, a nawet przez
część hierarchii. Meksykański biskup Mendez Arceo

wygłoszonym w styczniu br. w katedrze w Cuerna-
vaea, kazaniu — Skrytykował kardynała Poletti za to,
iż zaangażował się w „świętą wojnę krzyżową” prze
cinko WłPK. Bp Mendez Arceo ponownie opowiedział
się za dialogiem z partiami marksistowskimi i wezwał
kierownictwo Kościoła, aby włączyło się do walki o

sprawiedliwość społeczną, do walki przeciwko kapitali-
zmowi.

Episkopat włoski jest zbyt ściśle związany z Wa
tykanem, by można było przypuścić, że cała ta

antykomunistyczna kampania nie miała papieskie
go „imprimatur”. Wiele wskazuje, iż była ona prze
znaczona głównie „na użytek wewnętrzny”. Nie
brakło przecież równocześnie wskazówek, że po
dyktowała ją nie tylko doraźna sytuacja politycz
na we Włoszech, ale też —- zmieniający się ostatnio
układ sił poza ich granicami.

Wielu obserwatorów nie bez podstaw sądziło, że adre
satem tych oświadczeń były także — skłonne do prak
tycznej współpracy a komunistami — katolickie koła
we Francji, Włoszech czy Portugalii, nie mówiąc już
o kontynencie latynoamerykańskim, gdzie dążenia ta
kie przejawiają się chyba najwyraźniej. Za słusznością
tej tezy przemawia zresztą szereg innych faktów. I wy
powiedzi Pawia VI krytykujące tak popularną w Ame
ryce Łacińskiej „teologię wyzwolenia”, i potępienie
przez „Osserratore Romano” lewicowego „Ruchu Chrze
ścijan na rzecz Socjalizmu”, i zaskakujący zwrot w

prawo widoczny ostatnio w wystąpieniach przedstawi
cieli episkopatu francuskiego.

Oceniając wszystkie te wydarzenia, część prasy
światowej skłonna była przypuszczać, że Watykan
przygotowuje opinię publiczną ■do zamierzonego
jakoby strategicznego zwrotu, grzebiącego postę
powe tendencje Vaticanum II i okresu posoboro
wego. Ze stanowi wstęp do rezygnacji Pawła VI
z kontynuowania tzw. polityki wschodniej. Wydaje
się przecież, że ta interpretacja jest z gruntu fał
szywa. Polityka Watykanu ma charakter „selek
tywny”. I ten fakt trzeba mieć zawsze na uwadze,

Posunięcia. Zresztą,
zaskakujące wielu'1'.. . .........

'

episkopatu.,włoskiego ataaóW.wyraźne odstępstwa-. AT-itó

, od założeń encykliki „Pacem in terris”, jednoznacz
nie odróżniającej ideologię od inspirujących ją ru
chów społecznych, że jest sprzeczna z oficjalnym
stanowiskiem Watykanu, głoszącym polityczną neu
tralność Kościoła.

Pamiętając o randze, jaką w watykańskiej hie
rarchii zajmuje Ugo Poletti, prasa słusznie przy
puszczała, że jego wystąpienia, wywiady i przemó
wienia stanowią dopiero początek „świętej krucja
ty antykomunistycznej” i — jak to określiła „La
Stampa” z 20. X. 1975 — „ważny ruch na szachow
nicy, na której rozgrywa się partia „kompromisu
historycznego”. Mediolański tygodnik „Giorni” wi-

• dział w nich dowód, że „wyniki wyborów samo
rządowych z 15 czerwca zaalarmowały i episkopat
włoski, i Watykan”.

Jakoż nie mylili się. 15 grudnia ub. roku opu
blikowany został dokument Stałej Rady Konferen
cji Episkopatu Włoskiego, która stwierdziła jedno
znacznie, iż

„przynależność lub choćby popieranie ruchów bazu-

Prawdziwą „krucjatę”
antykomunistyczną na skalę, jakiej w Italii nie

pamiętano od dawna, rozpoczął wikariusz general
ny Pawła VI — kard. Ugo Poletti w dniu 9 paździer
nika na spotkaniu z grupą rzymskiego duchowień
stwa. Nawiązując do planowanych na wiosnę 1976 r.

uzupełniających wyborów regionalnych i komunal
nych, w twardych słowach ostrzegał włoskich ka
tolików przed groźbą przejęcia administracji w Wie
cznym Mieście przez komunistów:

„Dotarcie partii marksistowskiej do siedziby władz

miejskich Rzymu oznacza nie tylko zdobycie miasta,
ale także wejście w konfrontację z Kościołem katoli
ckim w jego siedzibie — duchowej stolicy świata. Po
ciągnie to za sobą szereg implikacji wykraczających
poza sam Rzym i obejmujących problemy równowagi
światowej. ( .. .) Nasz niepokój wypływa z nieuchronnej
konfrontacji, do jakiej dojdzie pomiędzy Miastem Boga,
tzn. Kościołem, a miastem bez Boga, które marksisto
wskim materializmem naruszy losy duchowe wielu

wiernych”.

'A'

A

Było to już jawne wezwanie do konfrontacji po
litycznej (w swych sformułowaniach nie odbiega
jące nb. od tez rządu USA), bezpośrednia ingerencja
w wewnętrzne sprawy kraju, operująca argumen
tami nie tylko politycznej, ale i doktrynalnej na
tury. Nawrót do starej taktyki posługującej się
religijnymi uczuciami wierzących jako instrumen
tem politycznego nacisku. Wystąpienie kardynała
było wskazówką, iż dokonana przez episkopat wło
ski analiza sytuacji potwierdziła wzrost wpływów
WłPK i ogólne przesunięcie się sympatii społeczeń
stwa na lewo, że za ingerencją Polettiego kryły
się obawy przed nieuchronnością przedterminowych
wyborów parlamentarnych, perspektywy których
były korzystne głównie dla komunistów.

Obawy te podyktowały icź wikariuszowi generalne
mu Rzymu szereg sformułowań, które — ze względu
na swą „twardą" linię antykomunistyczną — odbiły
się głośnym echem zarówno we włoskiej
towej opinii publicznej:

„Pragnę stwierdzić, bez jakiejkolwiek
Sementi, że jakiekolwiek ustępstwo wobec

czy marksizmu nigdy nie spotka się z zezwoleniem
z mojej strony” — mówił bp Poletti, określając wy
borczą konfrontację między chadecją a WłPK jako
„walkę o wiarę i dusze”.

Komentując wystąpienie kardynała — któremu
towarzyszyły podobne w tonie wypowiedzi kilku
innych biskupów — obserwatorzy podkreślali, że

nowa taktyka

jak i świ»-

możliwości
komunizmu

KATOLICY I KOMUNIŚCI (II)

watykańskiej mają swe źródło nie tylko w zmie
niającej się szybko sytuacji we Włoszech, ale także
W niejednolitości poglądów panujących w samym
Watykanie.

Pochodząc* sprzed kilku tygodni pogłoski o starciu

między abp Benelłim i abp Casarolim — zastępcami
watykańskiego sekretarza stanu — na temat sta
nowiska Kościoła wobec politycznej sytuacji we

Włoszech, nie tak dawne wystąpienie arcybiskupa
Perugii — mggr Lambrusehini — stwierdzającego m.

in., że „współpraca z WłPK jest możliwa” jest jednym,
ale bynajmniej nie j lynym tego dowodem. Wicie o-

znak wskazuje, że w najbliższym czasie możemy się
spodziewać szeregu dalszych mniej lub bardziej zaska
kujących enuncjacji dyktowanych nie ogólną strategią
Kościoła, ale rytmem oraz kierunkami zmian zacho
dzących na włoskiej — przede wszystkim — arenie

politycznej. Za takim przypuszczeniem wydają się prze
mawiać m. in. Ostatnie majowe wydarzenia: potwier
dzenie deklaracji Rady Episkopatu przez biskupów
włoskich, .przemówienie Pawła VI z 12 hm., które

prasa Odczytała jako krytykę lewego skrzydła cha
decji, komunistyczny wypad „Osservatore Romano”,
czy wypowiedź abpa Benelłi.

Specjalnie ta ostatnia jest godna odnotowania.
Świadczy ona bowiem, żs krytykując tylko komu
nistów, a nie całą lewicę włoską,'Watykan ponow
nie daje kredyt zaufania „centrowym” działaczom
chadecji.

*) Tzn. do religii.
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DYSCYPLINA: ongiś, bynajmniej je
szcze nie w zamierzchłych czasach,
rzemień na kilkoro rozcięty i uży

wany dość nagminnie do garbowania
dzieciom skóry. Przed wojng, na przy
kład, zależy u którego rymarza, dyscy
plina kosztowała od złotówki do pięciu
złotych.

Lecz po tej dyscyplinie nie zostało nawet

wspomnienie, a dziś dyscyplina znaczy zu
pełnie co innego i w zasadzie obejmuje wszy
stkie sfery ludzkiej działalności. Od dysypliny
na jezdni, na szlaku turystycznym do dyscypli
ny organizacyjnej i technologicznej. W prawdzi
wie nowoczesnych społeczeństwach dyscyplina
jest prairódłem postępu, materialnej prosperity,
a ic konsekwencji — moralnej satysfakcji. Wy
bitni znawcy tego problemu są zgodni, że dyscy
plina należy do podstawowych bogactw społecz
nych. Nie surowce, nie talenty, nie wiedza, nie
technika — jak się powszechnie mniema, ale
właśnie dyscyplina. Dopiero bowiem na bazie
wysokiej dyscypliny można realnie o czymś my
śleć.

Zatem: jeżeli dyscyplina posiada tak ogromne
znaczenie i jeżeli może „CZYNIĆ CUDA”, to w

takim razie, czym jest dyscyplina? Na pewno
nie jest przymusem ani formalno-administracyj-

JERZY KOCHAŃSKI

Dyscyplina
i „dyscyplina"

nym, a już tym bardziej ekonomicznym. Dyscy
plina oparta na przymusie, co zostało sprawdzo
ne

'

chociażby w okresie niewolnictwa, czyni
z człowieka popychadło, figuranta, przeciwnika
jakiejkolwiek pracy. Dyscyplina, o jaką toczy się
batalia w naszym społeczeństwie 1976, polega na

tworzeniu klimatu zaangażowania wszystkich
ludzi bez wyjątku wokół narodowych celów, po
lega na uświadamianiu, że cel każdej jednostki
i całego społeczeństwa jest jeden, wspólny i nie
podzielny. To jest punkt wyjścia. Ale życie jest
życiem i aż nadto dużo tworzy sytuacji odbiega
jących od wyznawanych ideałów. Toteż nie

twierdziłbym nigdy, że człowiek zaangażowany
całym sercem i ciałem po stronie celów i ambi
cji narodowych musi być automatycznie człowie
kiem zdyscyplinowanym. Może być, ale nie musi.
I ten moment trzeba uwzględniać w rozumowa
niu, jeżeli chce się właśnie odpowiedzialnie roz
mawiać o dyscyplinie, jeżeli chce się realnie do
ciekać wszelkich i bardzo złożonych źródeł nie
zdyscyplinowania. Chociaż człowiek jako istota

myśląca woli być sam sobie „sterem, żeglarzem,
okrętem" i chociaż lubi chadzać własnymi dro
gami, to jednak z drugiej strony każdy bez wy
jątku człowiek niesłychanie sobie ceni porządek,

sprawność organizacyjną, ład, kulturę — czyli
właśnie dyscyplinę.

ANOWALA u nas teoria, dostając się do pu
blicystyki frontowymi drzwiami, że Polak
nie ma w sobie nawyku dyscypliny, że Po
lak to w gruncie rzeczy urodzony artysta,

którego jedynym powołaniem jest tzw. radosna
twórczość, improwizacja, w skrajnej formie —

bałaganiarstwo. Autorzy tego poglądu, upo
wszechnianego nawet przy pewnym aplauzie, z

reguły przeciwstawiali Polakowi Niemca. Spo
ro było tych samooskarżeń. Ale jeżeli popatrzy
my na całą sprawę obiektywnie, jeżeli nawet

będziemy odwoływać się do przeszłości, to cała
ta teoria w świetle faktów okaże się być wy
ssana z palca. Jakaż przecież panowała dyscy
plina społeczna w. czasie okupacji, wtedy, kiedy
szło o WIELKIE SPRAWY NARODOWE. Do
prawdy nie znam wspanialszego przykładu dy
scypliny. Ta dyscyplina oporu, woli walki, dy
scyplina charakterów czyniła wielkie cuda. Dzię
ki dyscyplinie — tak możemy powiedzieć — by
liśmy monolitem, skałą. Dyscyplina była siłą,
ba nawet potęgą. A z powojennej historii: ja
każ panowała dyscyplina w pierwszych latach

odbudowy, jakaż dyscyplina panowała na wiel

kich budowach narodowych wyznaczających nam

kierunek przyszłości? Była to dyscyplina gorą
cych serc, entuzjazmu, tworzenia czegoś prawie
z niczego, dyscyplina aspiracji. Przejawiła się
ona w powojennym wyścigu pracy, w śląskich
dodatkowych tonach węgla dla stolicy, a potem
w sławnym współzawodnictwie.

Już więc tylko te dwa fakty potwierdzają nie
zbicie, że POLAK JEST I POTRAFI być czło
wiekiem zdyscyplinowanym, że potrafi z dyscy
pliny uczynić atut pierwszorzędnej wagi o zna
czeniu narodowym. Jednakże badacze „polskiego
charakteru" dziwnym zbiegiem okoliczności po
mijają — świadomie lub nieświadomie — oba te

fakty z najnowszej historii, eksponując zarazem

inne. Chociażby ten, że Polak będzie zaśmiecał
las mając pełne usta troski o środowisko, że Po
lak będzie deptał trawniki, widząc wezwania do

poszanowania zieleni, że Polak będzie przecho
dził skrzyżowanie pod czerwonym światłem, że
Polak wbrew przepisom będzie jechał setką w

zabudowaniach, że Polak będzie jeszcze robił
różne rzeczy. Natomiast Niemiec!... U Niemców
coś takiego jest nie do pomyślenia.

Otóż — po pierwsze — każde takie przeciw
stawianie pachnie naciąganiem faktów. Zaś po
drugie, kształtowanie dyscypliny wcale nie pole
ga na mnożeniu zakazów lub apeli, ale na t w o-

rżeniu odpowiednich warunków do życia w

zgodzie z dyscypliną. Tylko bowiem gdzienie
gdzie w lasach wydzielonych dla masowego tu
rysty są na przykład kosze na śmieci, jak też nie
zawsze projektanci zakazów drogowych uwzględ
niają psychologię człowieka, jego naturalne —

niemal nadprzyrodzone — dążenie do racjonali
zacji każdego szczegółu w otaczającym go świa
cie. I to wcale nie jest bagatelą w kształtowaniu
człowieka zdyscyplinowanego.

P
AMIĘTAM, kiedyś toczyła się dość ostra

i dość pryncypialna dyskusja nad tym, czy
wycofać konduktorów z miejskiej komuni
kacji. Nad całą dyskusją, która bardziej ty

czyła znowu charakteru Polaka, wisiał złowróżb
ny cień katastrofy finansowej przedsiębiorstw.
Zwyciężył nie zdrowy rozsądek, ale zaufanie do
człowieka.. Komunikacja miejska w żadnym z

miast nie splajtowała. Natomiast pozostał arcy-
ważny problem, mianowicie, czy obecna dystry
bucja . biletów zdaje swój życiowy egzamin? W
moim przekonaniu nie. Świat oddał pasażerowi
automaty, my za biletem musimy ganiać od kio
sku do kiosku. Znowu drobiazg, ale jakże zna
mienny. W końcu pasażer nie musi się bronić

przed zarzutem oszustwa tylko dlatego, że jakiś
kioskarz obwieścił „wyjście na chwilę". Czy na

podstawie liczby wyłapanych gapowiczów można
mówić, że jesteśmy niezdyscyplinowani? Można.
Jeszcze z jakim przekonaniem, jak głośno. Moż
na nawet bić na alarm.

SPRAWA
„JACY JESTEŚMY?’’, „jaki jest

nasz charakter?”, „jaki jest nasz stosunek
do dyscypliny?” jest nazbyt poważna i nie
można na podstawie byle jakich faktów

prokurować oskarżeń. Podkreślam: człowiek pra
gnie żyć w racjonalnym świecie i jego dążenie
do racjonalizacji często przejawia się w łamaniu
dyscypliny. Małe dzieci, którym jakiś szaleniec
wymyślił betonowe boiska i betonowe podwórka,
grają w piłkę na trawnikach Czy są niezdyscy
plinowane? Nie! Są po prostu mądre. Człowiek,
który wymyślił betonowanie, mógł przewidzieć,
że będzie twórcą wielkiej armii niezdyscyplino
wanych. Mógł, ale pewnie chciał otrzymać pa
tent na głupotę.

Oto — i problem dyscypliny. Dyscypliny, czy
częściej po prostu zdrowego rozsądku?

Q W JUGOSŁAWII ODKRYTO nowe

pokłady węgla kamiennego na terenie
Bośni, obliczane na 70 milionów ton. Przy
stąpiono już do wstępnych prac nad zago
spodarowaniem złóż; eksploatacja rozpo-
cznie się jeszcze przed rokiem 1980.

• 1,4 MILIARDA gUNTOW SZTER-
LINGÓW pozostawili w ub. róku w Wiel
kiej Brytariii zagraniczni turyści. Było
ich w tym roku 9 milionów. Wpływy z

turystyki stanowią obecnie jedno z naj
poważniejszych źródeł pokrycia bilansu

płatniczego tego kraju.
© W BUŁGARII PRZYSTĄPIONO do

technologicznego rozruchu pierwszej linii

produkcyjnej w budowanych przy pomo
cy specjalistów z ZSRR i Polski zakła
dach odlewniczych w miejscowości Ichti-
man.

W HOLANDII niepokojąco spada
przyrost naturalny ludności. Źródła agen
cyjne tego kraju podają, że gdy np. w ro
ku 1958 co druga para małżeńska miała
dziecko już po pierwszym roku wspólne
go pożycia, to obecnie — co piąta. Rząd
holenderski zamierza podjąć w tej spra
wie nadzwyczajne środki, zmierzające do

poprawy sytuacji w najbliższych latach.
@ MIĘDZY FRANCJĄ I USA toczą się

rozmoxvy w sprawie kooperacji w pro
dukcji odrzutowych samolotów pasażer
skich, obliczonych na ponad 200 pasaże
rów, Przedmiotem wspólnej konstrukcji i

produkcji seryjnej byłyby dwa nowe ty
py: jeden, stanowiący rozwiniecie ame
rykańskiego samolotu „Boeing 737”, dru
gi — następną wersję zachodnioeuropej
skiego „autobusu powietrznego”, produ
kowanego od niedawna silami kilku kra
jów EWG i Hiszpanii.

• WĘGRZY SPROWADZĄ Z ZAGRA
NICY w bieżącym roku 90 tysięcy samo

chodów osobowych, z czego 82 tys. prze
znaczy się na potrzeby indywidualne na
bywców. Najwięcej, bo 30 tys. sztuk, spro
wadza Węgry samochodów radzieckich
marki „Żiguli”. Przewiduje się również

import 16,5 tys. „Trabantów”, 12 tys.
„Wartburgów”, 12,5 tys. „Polskich Fiatów’L .

135p i 126p.
• EKSPERCI BIJA NA ALARM w

związku z licznymi faktami rabunkowej
gospodarki w lasach strefy podzwrotni
kowej i tropikalnej. W szeregu regionów
Afryki, Ameryki Łacińskiej i Azji połud
niowo-wschodniej wyrąb egzotycznych ga
tunków drzew przekracza dopuszczalne
pod względami ekologicznymi granice. Sy
tuacja jest tym bardziej godna uwagi, ża
ze znacznych obszarów leśnych w tropi
kach tylko część nadaje się do eksploata
cji w Afryce na 302 min ha — tylko
175 min ha (a więc 48 procent), w Amery
ce Łacińskiej na ponad 800 min ha — tyl
ko 500 min hektarów.

0 NOWY REGION TURYSTYCZNY po-
wstaje w Hiszpanii na terenach delty u-

tworzonej przez ujście rzeki Ebro do mo
rza. Buduje się tu port lotniczy, przystań
jachtową, hotele, pensjonaty i campingi
obliczone łącznie na 130 tysięcy turystów,
a także liczne obiekty usługowe.

0 WEDŁUG NAJNOWSZYCH SZACUN
KÓW, światowa produkcja miodu pszcze
lego wynosi obecnie 450 tysięcy ton w

skali rocznej (bez uwzględnienia Chin,
jednego z największych producentów tego
artykułu). Obok Chin, najwięcej miodu

dostarczają pasieki w Stanach Zjednoczo
nych, ZSRR, RFN, Francji, Argentynie,
Australii, Nowej Zelandii, Jugosławii.
Cztery ostatnie kraje są poważnymi w

skali światowej eksporterami miodu.

Świat sic kreci

Wymiary hallu w najnowszym hotelu w San Francisco w Ka
lifornii pozwalają nawet na... loty balonem. Balon wypełnio
ny helem, zabiera w koszu kilku pasażerów — gości hotelo
wych. CAF
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NACZELNIK dzielnicy Śródmieście WOJ
CIECH HYDZIK dodaje parę faktów, ilustrują
cych omawiany problem. Kilkanaście lat wal
czy się np. o określenie strefy ochronnej wokół

„Polfy". Robi to jedno s biur projektowych w

a jeden hektar polskiej ziemi spa
da rocznie 100 kilogramów kwa
su siarkowego, a są i takie obsza-
które niejako „zmuszamy” do

przyjmowania kilku ton IteSO< na

hektar rocznie. Na ten i inne tema
ty rozpocznie się za chwile dyskusja
w sali klubowej „KUŹNICY”.

mury. Dlaczego nie żatwłerdzono do opracowa
nia tematu zgłoszonego przez instytuty krakow
skie: wpływ zmian środowiska na pomniki ar
chitektury? Wyglądałoby na to, że są te Polsce
dwa patriotyzmy: uprzemysłowienia i walki ze

skutkami tegoż. Trzeba wreszcie zdobyć się na

wspólną płaszczyznę działania, bo chodzi o tych
samych ludzi. No, i o pomniki naszej przeszłości.
Po maszkaronach w Sukiennicach, odrestauro
wanych w 1938 roku nie został ślad. Siedemna
ście lat wystarczyło, aby je zniszczyć.

— KOSC NIEWIELE RÓŻNI SIĘ od marmna

ru swoim składem chemicznym — podejmuje
temat PROF. DR TADEUSZ WOJTASZEK. A-

kademla Rolnicza łącznie z Medyczną od dawna

pracują nad wpływem fluoru na organizmy ży
we. Profesor dotyka problemu nawożenia. W od
czuciach społecznych — stwierdza — zarysowuje
się stan niepokoju o intensyfikację chemizacji
rolnictwa. Według mnie nie ma powodów do

niepokoju, co do samego faktu używania nawo
zów sztucznych, natomiast wysoce niebezpiecz
ne jest niechlujstwo producentów, omijających
w stosowaniu tych środków wszelkie zasady na
ukowe. Rektor Wojtaszek zwraca też uwagę ua

fakt, że Kraków zajmuje jedno « ostatnich

miejsc w tabeli wykazującej ilość zieleni na gło-
wę mieszkańca.

Do dyskusji włącza się DOCENT DR J.
BOGDANOWSKI. Powiada, że gdyby kra
kowska zieleń była tworzona według pla
nów. to już bylibyśmy kwitnącym miastem.
Niestety, nieużytki trwają latami i powoli sta
ją się pastwą nieoczekiwanie a podstępnie

Na zewnątrz w Rynku Głównym trwają
właśnie zdjęcia do filmu „Rozkaz ocalić mia
sto”. Wewnątrz, w klubie atmosfera jesżcae
senna, ludzie schodzą się na dyskusję trochę
jakby zażenowani jej tematem. Które to już
zebranie w sprawie ochrony środowiska? Sa
dowią się w fotelach, które tak jakoś dziw
nie ustawiono, że wszyscy do wszystkich sie
dzą tyłem i bokiem. Będzie gorzej, jeśli i ta

dyskusja rozejdzie się „na boki".
— Wysokie kominy nie ratują sytuacji —

mówi red. JAN ADAMCZEWSKI. Jaworzno
używa zbyt zasiarczonego węgla. Siarka leci
na Kraków. Huta Aluminium w Skawinie
jest przestarzała. Trudno zmienić technolo
gię. Dzięki naukowcom z AGH zmniejszono
nieco ilość emitowanego fluoru. Sytuacja
zmieni się jeszcze radykalnie, gdy wprowadzi
się w hucie zamknięty obieg fluoru, ale kie
dy to nastąpi?

PROF. DR WIKTOR ZIN zastrzega się, że bę
dzie przemawiał „z emocją”. Demonstruje ry
sunek kwiatonu, detalu architektonicznego, wy
konany kilka lat temu. A oto ten sam kwiaton
dziś. Pęknięcia, rysy, gęsta siatka zniszczeń.
Przy dużej wilgotności krakowskiego klimatu

połączenie tlenków siarki z wodą tworzy kwasy
zaliczane do bardzo żrących. Wiedząc, że Wawel wyrastających dzikich budów, baraczków...
leży na ciągu fluorowodoru nie potrafiliśmy nic — l--

zrobić, aby się sprawie przeciwstaw^ — stwier
dza profesor. Kiedy w Hucie Skawina doszło do

40-krotnego przekroczenia norm entisji fluoru,
w ciągu jednej nocy poszarzały na Wawelu mar-

JAWNE

EWA OWSIANY

GŁOŚNO
Szczecinie (dlaczego aż to Szczecinie?), które ja
koś nie może się wywiązać ze swego zobowiąza
nia. A tymczasem drzewa szpilkowe w Krako
wie — dodaje naczelnik dzielnicy — umierają,
ani jedno nie chce się utrzymać przy życiu. Czy
nie należałoby wręcz opodatkować przemysłu za

zniszczenia, których dokonuje?.

pyłów itp„ ale potrzeby są znacznie sriększe...
JÓZEF LIPIEC poświęca swoją wypowiedź

kosztom niezbędnym na to, aby uratować mia
sto i ludzi w nim żyjących. W tej sprawie — ar
gumentuje — nie można myśleć na pięciolatkę.
Trzeba wziąć po uwagę, że zniszczenia postępują
w postępie geometrycznym i kwoty nie wydane
dziś, urosną za parę lat do gigantycznych roz
miarów. Półśrodki a właściwie ćtoierćśrodki,
którymi usiłujemy uratować sytuację można by
przyrównać do leczenia chorego dziesięciopro
centową porcją aspiryny zamiast całą tabletką!

Następnie naczelnik dzielnicy apeluje o peł
ną i terminową realizację uchwały o rewalo
ryzacji Krakowa. Słuchając szczegółów o

wielkich trudnościach w tej dziedzinie myślę
z niejaką zazdrością podyktowaną lokalnym
patriotyzmem o polskich sukcesach w rekulty
wacji terenów górniczych. W ostatnich latach
rekultywuje się w Polsce ok. 1000—1500 hek
tarów terenów zniszczonych przez górnictwo,
a opracowane przez profesora Tadeusza Ska
winę, dyr. Instytutu Kształtowania i Ochrony
środowiska AGH w Krakowie podstawy te
chnicznej i biologicznej rekultywacji spraw
dzają się znakomicie na terenach, kopalń wę
gla kamiennego w Górnośląskim Okręgu
Przemysłowym, kopalń „Turów”, „Adamów”,
„Szczakowa”, „Jeziorko”, „Piaseczno”, „Ma
chów”. Chciałoby się, aby i teren naszego
Krakowa został potraktowany jako teren

głębokich szkód przemysłowych, wart inten
sywnej rekultywacji. I to rekultywacji prze
myślanej- w najdrobniejszych szczegółach od
ratowania zabytków, po likwidowanie źródeł
skażeń. Są już tego jaskółki.

I TAK np. w Elektrowmi Skawina jak powia
da inż. JERZY MIGAŁA — średnia sprawność
elektrofiltrów wynosi 94 proc. Pozostałe „tylko”
6 procent, ulatujące w atmosferę — to 45 tys.
ton pyłu rocznie. W elektrowni tej przewidziano znajdą jeszcze żywsze zainteresowanie wielu
na szczęście zastosowanie sprawniejszych elek
trofiltrów. Co do Zakładów Sodowych nie ma

możliwości modyfikacji ich profilu produkcyj
nego na mniej uciążliwy. Myśli się o zupełnej
jego zmianie. Wiele min zł zaplanowano na li
kwidację odpadów komunalnych, na ochronę
wód w Krakowie, na unieszkodliwienie gazów i

Zabiera głos ZBIGNIEW SIATKOWSKI. Jego
przedmówca naxviązał swoją wypowiedź do
aktualnie trwających w Rynku zdjęć do filmu
„Rozkaz ocalić miasto”. Tytuł filmu — jakże jest
wymowny dla spraw poruszanych w kuźnickiej
dyskusji. Ostrzeżenie Siatkowskiego brzmi bar
dzo mocno: Obyśmy zaczęli się rozumieć już te
raz a nie dopiero na przyszłych Powązkach na
rodowego zdrowia! W obrębie tego systemu my
ślenia, jakim mj'ślimy obecnie o ochronie śro
dowiska, nie jest możliwe zrobienie czegokol
wiek! Abyśmy zrobili więcej musimy zacząć
myśleć o tych sprawach głośno i jawnie. Mu
simy sobie uświadomić, że jeśli zaprzepaścimy
np. zabytki Krakowa, Opola czy Zamościa itp.
to będziemy po najdalsze tricki za to odpowie
dzialni.

PS. Dyskusji w Kuźnicy przysłuchiwał się
wiceminister administracji, gospodarki
terenowej i ochrony środowiska, dr

Ludwik Ochocki. Przysłuchiwał się bardzo u-

ważnie. Jest nadzieja, że postulaty Krakowa

resortów. Krakowowi konieczna jest ta uwa
ga i ta życzliwość. Wierzymy w nią, w myśl
zapewnienia ministra Ochockiego, który po
wiedział w zakończeniu dyskusji, iż nad
chodzi już czas powszechnego zrozumienia, że

czystość środowiska jest warunkiem, bez któ
rego nawet sam przemysł istnieć nie może.
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CH STROJEM BYŁY niebieskie koszule i
czerwone chusty. Zawołaniem okrzyk:
„BĄDŹ GOTÓW!”. Treść przyrzeczenia
brzmiala: „Przyrzekam uroczyście pracować
nad wyzwoleniem klasy robotniczej, praw
harcerskich przestrzegać, dbać o rozwój Czer

wonego Harcerstwa”.

Prawo Czerwonych Gromad głosiło:
1. Czerwony harcerz uważa się za członka kla

sy robotniczej i walczy o jej wyzwolenie.
2. Jest zawsze wierny swoim towarzyszom.
3. W każdym pracującym widzi towarzysza i

brata.
4. Staje w obronie słabszych 1 jest gotów do

niesienia pomocy.
5. Jest odważny i nigdy nie rozpacza.
6. Jest punktualny, karny i obowiązkowy.
7. Mówi prawdę,, na jego słowie można polegać.
8. Hartuje się i dba o swoje ciało.
9. Jest miłośnikiem i obrońcą przyrody.
10. Jest czysty w myślach, słowach i uczyn

kach. Nie pali, zwalcza alkohol i gry hazardowe.

Czerwoni harcerze po raz pierwszy pojawili się
na ulicach krakowskiego Podgórza wiosną 1926
roku. Wcześniej poznała ich Warszawa. Najwię
cej czerwonych harcerzy posiadało Zagłębie Ślą
sko-Dąbrowskie, stolica i Łódź.

GF ALĄŻKIEM ORGANIZACJI stały się grupy
dzieci, skupionych przy ośrodkach robotniczych.

Ośmioro do dziesięciorga dzieci w wieku 10—16
lat stanowiło zastęp, z własnym samorządem.
Dwa. trzy zastępy tworzyły gromadę. Z gromad
formowały się hufce. Poczynaniom najmłodszych

patronowali działacze lewicowi, a oparciem dla
działalności stała się Organizacja Młodzieży To
warzystwo Uniwersytetów Robotniczych, bazą
robotnicze domy kultury i placówki TUR. Wspól
ne dla całego kraju ramy organizacyjne przyjęto
w czerwcu 1927 roku kiedy to Centralny Komitet

Organizacji Młodzieży TUR powołał Referat Har
cerski, kiedy zapadła decyzja o tworzeniu przy
kołach OM TUR sekcji dziecięcych zwanych Ro
botniczymi Gromadami Harcerskimi. W grudniu
tegoż roku zjazd przewodników gromad, obra
dujący w Warszawie przyjął dla organizacji na
zwę: Czerwone Harcerstwo TUR. wprowadził
stopnie harcerskie, próby sprawnościowe, wzór
umundurowania, prawo i zawołanie. W maju
1931 roku Czerwone Harcerstwo usamodzielniło
się. Kierownictwo organizacją objęła Rada Głó
wna, ze Stanisławem Dubois na czele. 5 lat póź
niej przy gromadach i hufcach zaczęto tworzyć
gromady Czerwonych Sokołów, skupiające dzieci
młodsze, w wieku 8—12 lat. Do wybuchu wojny
— mimo szykan cenzury — ukazywał się mie
sięcznik. Czerwonego Harcerstwa „Gromada”,
którego wydawanie zainicjował Stanisław Du
bois.

Zrodziła się ta organizacja na tle ówczesnej sy
tuacji politycznej w kraju, w wyniku starań ra
dykalnych działaczy robotniczych, którzy narzu
conemu przez prawicę społeczną Związkowi Har
cerstwa Polskiego programowi rzekomo apolity
cznego wychowania, przeciwstawili ideał wycho
wania młodzieży w duchu patriotyzmu proleta
riackiego, w duchu wierności klasie robotniczej,
walki o postęp społeczny i socjalizm.

PIERWSZE GROMADY Czerwonych Harcerzy
na terenie Krakowa powstały w Podgórzu

przy placu Serkowskiego 7 oraz w śródmieściu

przy Domu Robotniczym na ul. Dunajewskiego
5 — wiosną 1926 roku. W następnym zawiązały

ZBIGNIEW GUZOWSKI

się gromady — „Zwierzyniec” przy Domu PPS
na ul. Królowej Jadwigi i „Warszawska” przy
Domu Kolejarzy a następnie gromady „Nowa
Wieś” i „Łobzów”. Z biegiem czasu hufiec kra
kowski rozrósł się do kilkuset dziewcząt i chłop
ców.

Poczynając od zbiórek, pogadanek wychowaw

czych, wieczornic poświęconych np. rewolucyjnej
poezji, zajęcia w zastępach i gromadach wzboga
cały się o gry i zabawy, zawsze połączone z o-

kreśloną treścią polityczno-wychowawczą, organi
zowano wycieczki krajoznawcze i obozownictwo.
I tak np. hufiec krakowski upodobał sobie oko
lice Krakowa. W Ojcowie dochodziło do spotkań
z rówieśnikami z Zagłębia Dąbrowskiego, Trze
bini, Trzebionki, Myślachowic, Klucz. Wędrując
po kraju krakowscy harcerze poznawali liczne
ośrodki robotnicze, byli gośćmi robotniczych za
łóg, w harcerskim gronie często zasiadali wybitni
działacze polityczni i związkowi.' W pamięci u-

czestników obozu w Melsztynie utrwaliły się ser
deczne kontakty z nowosądeckimi robotnikami,
którym obozowięze zaprezentowali program arty
styczny, doznając gorącego przyjęcia i serdecznej
gościny.

PO CZERWONYCH HARCERZACH pozostały
i inne wspomnienia. Mieli oni udział w wal

kach klasowych i ważnych wydarzeniach polity
cznych okresu międzywojennego. Podczas kam
panii wyborczej kolportowali ulotki, uprawiali
agitację wyborczą (sic!), rozklejali polityczne
afisze. W 1936 roku, namiętnym nasileniem
walk strajkowych, nie zabrakło ich wśród ucze
stników demonstracji w dniu 23 marca, zakoń
czonej krwawym starciem z policją. Gdy straj
kował „Semperit” czy „Zieleniewski” przemykali
przez kordony policyjne wokół fabryk, donosząc
strajkującym żywność, listy od najbliższych, in
formacje, zapewniając łączność z miastem, a tak
że umilając czas robotnikom improwizowanymi

występami. W 1937 podczas strajku ehłopskiego
pomagali pikietującym, docierali do zbuntowa
nych wsi z programem wieczornicy o rewolucyj
nej treści. Wspierali młodzież studencką, gdy ta

podjęła strajk i okupację domów akademickich.
W broszurze, wydanej w 1958 roku z okazji Zlotu
b. Czerwonych Harcerzy woj. krakowskiego pi-
sze się o pomocy dla walczącej Hiszpanii w for
mie gromadzenia funduszów, o serdecznym przy
jęciu przez harcerzy Podgórza uchodźców z zaję
tej przez hitlerowców Czechosłowacji, o szczegól
nym „powitaniu”, jakie zgotowali harcerze Tar
nowa delegacji włoskich faszystów, przybywają
cej do tego miasta. Mianowicie schowali instru
menty muzyczne orkiestrze kolejarzy by nie mo
gła zagrać na powitanie, wymalowali napisy:
„Precz z Mussolinim, niech żyje pamięć Mateo-

tiego” (zamordowany przez faszystów przywódca
robotniczy — przyp. red.), potraktowali gości bu
kietami z... pokrzyw.

PO WYBUCHU WOJNY spośród Czerwonych
Harcerzy rekrutowali się bojowcy Gwardii

Ludowej PPR, i Gwardii Ludowej PPS, działa
cze PPR. Wśród wielu, złotymi zgłoskami zapisały
się nazwiska — Jana Szumca, rozstrzelanego w

Plaszowie i Ryszarda Golca, który padł podczas
akcji zbrojnej.

Od powstania pierwszych gromad Czerwonego
Harcerstwa minęło pół wieku. Nie brak jednak
wśród nas, wśród działaczy społecznych, polity
cznych i gospodarczych tych, którzy mogą się po
szczycić stwierdzeniem: Byłem Czerwonym Har
cerzem! A to brzmi dumnie.

J

Sala wystawowa Polskiego Ośrodka Informacji 1 Kultury w

Lipsku. Fot. L. Sosnowski

PRZED 26 LATY podpisa
no pierwszy protokół o

współpracy kulturalnej mię
dzy Polską a NRD. Otwierał
on szerokie możliwości pre
zentowania sąsiadom warto
ściowych, humanistycznych
dzieł sztuki, ukazywania ży
cia obu narodów za pośred
nictwem twórczości kultural
nej. Przezwyciężenie wielo
wiekowych uprzedzeń należa
ło do najtrudniejszych. Po
obu stronach granicy zaczę-

szkiewicza, Putramenta, Bre
zy, Kawalca, Lema. Coraz
więcej pojauzia się przekła
dów utworów młodszego po
kolenia naszych twórców.

Ważne miejsce w wymia
nie kulturalnej zajmuje
teatr. W początkach lat pięć
dziesiątych dramat „Niemcy”
Kruczkowskiego znalazł się
w repertuarze wszystkich
niemal scen w NRD. W na
stępnych latach wystawiano
najwartościowsze sztuki

Polska-\RD
to kształtować nowy stosu
nek dt> dorobku kulturalne
go sąsiada. W procesie tym
szczególnie ważną rolę speł
niała literatura.

W pierwszych latach po
wojennych na język polski
przełożono utwory Johannesa
Beckera, Willego Bredla,
Anny Seghers, Bodo Uhsego
i innych, ukazujące polskie
mu czytelnikowi na ogół ma
ło znane karty z dziejów nie
mieckiego ruchu antyfaszy
stowskiego. W okresie póź
niejszym czytelnicy polscy o-

trzymali przekłady książek
pisarzy debiutujących w la
tach pięćdziesiątych, m. in.
Johannesa Bobrowskiego,
Franza Feuhmanna, Dietera
Nolla. Przyswojono polskim
odbiorcom najciekawszą
twórczość generacji autorów,
którzy — potępiając prze
szłość — pragnęli dzień ju
trzejszy budować na nowych
zasadach. Potem przyszła
kolej na utwory pisarzy po
wojennego pokolenia. Prze
tłumaczono po wojnie na ję
zyk polski ok. 500 tytułów
książek pisarzy niemieckich.

Tyle samo przekładów z pol
skiej literatury ukazało się w

tym czasie w NRD. Sąsiedzi
zza Odry znają utwory pol
skich klasyków i pisarzy
współczesnych, m. in. Iwa-

wszystkich polskich drama
turgów. W ubiegłym roku

odbyły się „Dni Polskiej
Sztuki Teatralnej”. W ra
mach tej wielkiej imprezy na

42 scenach NRD wystawiono
35 sztuk naszych autorów.

Impreza rozbudziła zaintere
sowanie naszą dramaturgią.
Teatry NRD planują pre
miery dramatów Słowackie
go, Krasińskiego, Witkacego.
W okresie powojennym kraj
nasz odwiedzały najlepsze ze
społy z NRD, m. in, słynny
„Berliner Ensemble”, „Ko-
mische Oper”, „Staatsoper” i
Teatr im. Gorkiego z Berli
na. Oddzielną kartę stanowi

wpływ Brechta na teatr w

Polsce. W tym roku będzie
my mieli okazję do jeszcze
bliższego poznania dramatur
gii NRD w czasie „Dni Sztu
ki Teatralnej" tego kraju,
które mają się odbyć jesie-
nią br.

Pomyślnie rozwija się
współpraca tu dziedzinie fil
mu, muzyki, plastyki. Na

naszych ekranach oglądaliś
my wiele wybitnych dzieł
reżyserów ż NRD, polskie
filmy zyskują uznanie kry
tyki i publiczności naszego
zachodniego sąsiada. Powo
dzeniem cieszą się u nas wy
stępy chórów, solistów i pio
senkarzy z NRD.

I TEKI SZPERACZA
Zabytki architektury

Od kilku lat moskiewscy architekci prowadzą re
jestrację domów, które znajdują się w obrębie- daw
nych granic miasta. Bada się historię każdego domu
na podstawie dokumentów archiwalnych i przepro
wadza jego oględziny: ustala datę powstania, dzieje
budynku, zmiany, jakie spowodował upływ czasu,
stan obecny. Wszystkie te informacje odnotowywane
są w specjalnej karcie rejestracyjnej obiektu.

W centrum Moskwy utworzono dziewięć stref, które

otoczy się specjalną ochroną. Właśnie na tym obszarze

znajduje się większość zabytków architektonicznych
stolicy ZSRR. Chodzi teraz o to, aby przywrócić mło
dość starym domom, pomnikom architektury, odre
staurować je w takiej postaci, jaką miały początko
wo i zachować dla potomności.

„Tygrys”
W kołach literackich Francji — 1 nie tylko Francji —

wzrasta zainteresowanie życiem Georgesa Clemenceau,
aktywnego polityka, który zyskał miano „Tygrysa”, a

potem „Ojca zwycięstwa” w I wojnie światowej. Her-

vę Bazin, prezes Akademii Goncourtów, złożył w pa
ryskiej bibliotece „Arsenał” przeszło 200 listów Cle
menceau, dotychczas nigdzie nie publikowanych, ręko
pis powieści Leona Hennique’a, poświęconej życiu tego
polityka oraz inne dotyczące go materiały.

Rekord
Rekordowo wysokie ceny płacono przed kilkunastu

dniami na nowojorskiej aukcji dzieł sztuki za obrazy
impresjonistów i postimpresjonistó’,v. Za niektóre (m.
in. Rouaulta i van Dongena) żądano po 160—280 tyś.
dolarów, przy czym znaleźli się natychmiastowi na
bywcy. Sprzedano również jedną z martwych natur

Gauguina. Kosztowała 1,4 miliona dolarów. W ostat
nich miesiącach notowane jest w krajach kapitali
stycznych duże ożywienie w handlu dziełami sztuki.
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Za wszelką cenę

.. ,JąkoJ ręąuięm dla .ginącego. reżimu określił włoski

reżyser Elio Petri swój zamysł ekranizacji powieści
sycylijskiego . pisarza Łedhabda igcihsci„Za wszelką ,8
cenę”. Powieść ta oskarża system społeczny, w któ
rym przestępczość chroniona jest przez aparat władzy.

— Włoski system państwowy można porównać do

organizmu trawionego przez nieuleczalną chorobę —

powiedział Elio Petri w wywiadzie dla mediolańskie
go tygodnika „Europeo”. — Ńa każdym kroku sto
sowana jest przemoc, jako środek utrzymania dotych
czasowego ładu. To co się dzieje w naszym kraju, jest
charakterystyczne i dla innych państw zachodnich,
gdzie klasa rządząca usiłuje „za wszelką cenę” uchro
nić się przed upadkiem systemu kapitalistycznego.
Decydując się na ekranizację powieści Leonarda Scia-
sci — miałem przede wszystkim na uwadze potęgę
kina jako najbardziej masowej dziedziny współcze
snej sztuki. Język filmu wydał mi się najbardziej
skuteczny i zrozumiały dla Wyrażenia zawartych w .

powieści myśli. Wśród wykonawców głównych ról
w moim filmie znajdą się Marcello Mastroianni i Gian
Maria Yolonte.

Najnowszy teatr londyński „St. George Theatre mieści

się w murach dawnego kościoła. Jego wnętrze oddaje
atmosferę teatru elżbietańskiego. CAF

8
8

8 > stryczka wydawcy jest znamien
ni na: Popisano do druku 15 mar-

ca 1976 roku, druk ukończono
w kwietniu br. To znaczy, że Stefan
Otwinowski już nie żył wówczas.

Tom opowiadań nosi tytuł „Stworzeni dla
siebie” (Wydawnictwo Literackie) i wszystko,
co autor zawarł w owych utworach wiąże się
z przemijaniem i miłością. Konwencją przy
jętą w przypadkach pisania o dziełach wy
danych pośmiertnie, jest oddawanie sprawie
dliwości zasługom przy natrętnym podkreśla
niu, że azieło ostatnie jest w dorobku twór
cy najlepsze... Otóż nie wszystkie opowiada
nia Otwinowskiego są w tej książce najlep
sze, ale z pewnością kilka można nazwać peł
nią realizacji zamierzeń pisarza i oczekiwań
czytelnika.

Od dawna przypinano autorowi „Wielka
nocy” etykietkę zadumanego nad losem czło
wieka — podróżnika. Mówię, bom smutny
i sam pełen winy. Nie jeden raz urzeczony
dziwnymi ucieczkami pana Stefana na pro
wincję, zachłystywałem się swoistymi histo
ryjkami o kolorycie lokalnym, ciszy zaułków,
odrębnym dostojeństwie małych kościołów.

Dostrzegam teraz wyraźniej, że to zapatrze
nie (nie tylko moje zresztą), było wynikiem
szukania na siłę pewnych odrębności, orygi
nalności tekstów, których rodowód jest pro
sty, naśladownictwa widoczne jak na dłoni.

Wszystko to nie oznacza, że chcę dokonać

nagłego „prostowania poglądów”, choć przy
znam — rewizja ich jest konieczna. Właśnie

dlatego, że „Stworzeni dla siebie” to rzecz

warta najczulszej naszej uwągi i akceptacji.
Ale też i pisarz dokonał dość istotnych

zmian w poglądach na funkcję opisu w dzie
le literackim, na sprawność komunikowania

przez oświetlanie cech zewnętrznych, dostrze
galnych gołym okiem. Otwinowski w krót
kich rozprawkach-opowiadaniach, nazwanych
nie wiadomo dlaczego przez wydawcę „wspo
mnieniami z podjróży”,.$bliżył się na odległość
naszego odczuwania, do psychiki swych boha
terów. Ozdobnik podróży, zetknięcia się z mło
dością kaliską, z obsesyjnym niemal powro
tem do nieznanych z autopsji ale przeczu
wanych wnętrz hotelowych, kawiarnia
nych, dworcowych nabiera nareszcie w no
welach właściwych proporcji. Wydoje mi się
róionież, że Otwinowski odrzucił wyraźniej
już teraz reporterską obserwację na rzecz

analizy postaw, filozofii ludzi „zaplątanych
w istnienia”.

JDEALŃYM wprost przykładem takiej
zmiany poglądów i autora i- naszych jest
opowiadanie pt. „Nic więcej nie udało się
ustalić”. Żadnego tam nie ma mizdrzenia

się do czytelnika, pisarz jakby przyjął po
stawę beznamiętnego informatora, który
przecież mówi o gorącym uczuciu miłości,
jaka wiąże bohatera z żoną lekarza. Kondycja
maturzysty tu małym mieście, zajęcia mistrza
tańca, który niedawno pochować musiał swe
go szwagra, pielęgnowanego w czasie nie
uleczalnej przed laty gruźlicy — sprawiają,
że rozmowa końcowa utworu brzmi jak re

welacja. Bohater pyta po latach, swą roz
mówczynię, czy o jego miłości nikt nie wie
dział? Otrzymuje odpowiedź: wszyscy
wiedzieli.

Podobnie dzieje się w opowiadaniu tytuło
wym. Sztafaż obyczajowy trochę się zmie
nia. Więcej tu atmosfery ziemiańskiej, obser
wowanej z dystansu .(do pochodzenia bohate
rów), ale i rozstanie z ukochaną jest jak gdy
by kompromitacją pewnego stylu bycia: kon
ną eskapada po wódkę przynosi wstyd prze
cież nie korepetytorowi... Próba rekonstruk
cji wspomnieniowej okazała się w opowiada
niu „Wywoływanie duchoto” bardzo zręczna.

Tragedia powstańcza poległej łączniczki prze

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

SZKOŁA UCZUĆ
OTWINOWSKIEGO

ziera przez zasłony współczesności: rozmowa

z córką kobiety-powstańca ma znamiona fi
lozoficzne. „Miłosierdzie” też nawraca do epo
ki popowstaniowej okolic podwarszawskich.
Los zabiera konkurenta, dziewczyna miłuje
dwóch. Spotkanie po latach ze stewardessą
niczego nie wyjaśnia, po prostu przypo
mina. W „Płakać ze szczęścia” autor prze
prowadza jakby doświadczenie psychologicz
ne. Każę bohaterowi wrócić na miejsce wy
darzeń. Zapłacze ponownie, czy nie zapłacze?
Nic z tego nie wyszło. Banał podróży zatarł
cały rysunek intrygi.

AK OTO DOCHODZIMY do sprawy po
winowactw artystycznych Stefana Otwi
nowskiego. Pojawia się Turgieniew,
Iwaszkiewicz z „Pannami z Wilka”! At

mosfera obyczajowa dzieł tych pisarzy prze
niknęła do-opowiadań miłóśnika obserwacji
filozoficznej. Tak, właśnie — filozoficznej.
Tam, gdzie i Turgieniew i Iwaszkiewicz za
trzymują się — Otwinowski podąża już da
lej. Gest przywitania wspomnień o młodości
i pożegnania spraw przemijających — każę
mu zastanowić się nad konsekwencjami do
znań ludzkich. Miłości przede wszystkim.

LICZBA TELEABONENTOW w Polsce przekroczyła
6 milionów, co oznacza, że przed małym ekranem
zasiada prawie co trzeci obywatel naszego kraju. O
kształcie programu TV decyduje nie tylko inwencja
jego twórców, lecz w nie mniejszym stopniu także

technika, ilość i Jakość urządzeń niezbędnych do przy
gotowania i przekazywania programu.

Rozwijanie produkcji nowoczesnego sprzętu, mo
dernizacja TVP i rozbudowa techniki kolorowej — to

przedstawione przez wiceprezesa Komitetu do spraw
Radia i Telewizji — Wadima Nikołajewa — główne
kierunki, w jakich zmierza przyszłość XI Muzy w na
szym kraju.

— Zanim nakreślę perspektywy — stwierdził W.

Nikołajew — warto ocenić dzisiejszy stan posiadania
TYP. Codzienna emisja sięga ok. 19 godzin programu
ogólnopolskiego, przygotowywanego przez 8 ośrodków
TV. Blisko 40 proc, emisji realizowane jest w kolorze.
Nasza TV pod dwoma względami różni się na korzyść
od telewizji innych krajów, mających do dyspozycji
dużo większe środki finansowe: urządzenia techniczne
TVP należą do najnowocześniejszych w świeci®, a

ponadto przeważającą część emisji wypełniają własne

programy. Należy od razu zastrzec, żc posiadanie
nowoczesnej bazy technicznej nie oznacza zaspokoje
nia potrzeb w tym zakresie. W stosunku do zwiększa
jących się wymogów programowych jest ich za mało,
zwłaszcza, że nieustannie wzbogacają się .formy twór
czości telewizyjnej, zaś jej ostateczny kształt w zna
cznym stopniu przecież zależy od możliwości tech
nicznych.

TVP dysponuje dwudziestoma studiami, spośród
których zaledwie 9 w pełni odpowiada wymogom tech-

Per
spek
tywa

nasicl

niemym i programowym. Tylko więc ośrodki w War
szawie, Katowicach i Krakowie mogą realizować pro
gramy w obiektach budowanych z myślą o ich prze
znaczeniu; pozostałe korzystają z pomieszczeń pro
wizorycznych, adaptowanych dla celów TY. Plano
wane Inwestycje obliczone są więc z jednej strony
na utrzymanie działalności istniejących już ośrodków,
z drugiej — na budowę nowych obiektów.

Przyszłością telewizji jest kolor. Nasze najbliższa
zamierzenia w tym kierunku przewidują zwiększe
nie jeszcze w tym roku emisji w kolorze do 50 proe.
całości programu (do tej pory — 40 proc.). W dalszej
przyszłości wszystkie nowe pozycje będą realizowane
w tej technice, zaś w wersji czarno-białej będą przy
pominane tylko dawne pozycje. Wprowadzanie na jak
najszerszą skalę koloru podnosi też walory estety
czne programu, czyni go atrakcyjniejszym, z czym
wiążą się większe możliwości eksportu.

Przygotowując się do „ekspansji” koloru, staramy
się też rozwiązać częściowo we własnym zakresie

kwestię produkcji sprzętu. Dotychczas rodzimy prze
mysł wytwarzał jedynie kamery do emisji czarno
białej, zaś wszystkie urządzenia kolorowej TV za
kupywane były za granicą. Niedawno jednak przemysł
podjął produkcję kamer przeznaczonych do koloru,
które zainstalowane w jednym ze studiów pomyślnie
zdają egzamin. Otwiera to perspektywy stopniowego
eliminowania Importu.

Tak więc najbliższe lata zapiszą się w historii Te
lewizji Polskiej jako okres prawdziwej rewolucji tech
nicznej, której efekty widzowie powinni dostrzec w

postaci zwiększenia jakości i ilości programów. (KG)
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Pani
Astrid Lindgren, : rodaczka Strindberga

i Bergmana napisała „KARLSSONA Z DA
CHU” — czyli bajeczkę dla dzieci. Tę bajeczkę

przetłumaczyła na język polski pani Irena Szuch-

Wyszomirska, a pani Matylda Krygier przysposo
biła ją dla potrzeb sceny.

Czwarta zaś pani, Freda Leniewicz, ową bajkę spolszczoną
i uteatralńioną wyreżyserowała w Teatrze Lalki i Maski
„GROTESKA” korzystając ze współpracy. dwóch panów:
w scenografii — Władysława Wigury, a w oprawie muzy
cznej spektaklu — Jana Pułki. W sumie dało to nową pre
mierę „Grotesce”, dzieciom w różnym wieku,' niektórym star
szym bywalcom tego zasłużonego i uroczego teatru oraz re
cenzentom. Ci ostatni mają trudniejsze role do odegrania
od aktorów „Groteski” — jako że przeważnie widać, co na-

piszą — podczas gdy aktorów raczej nie widać wśród lalek
i masek. Raczej nie widać, albowiem zdarzają się spektakle,
kiedy również i oni bywąją zmuszeni do wejścia na scenę —

jako” postacie widowiska. Tak jest właśnie w sztuczce

Karlsson 'z dachu.
Powiedzmy na wstępie, żeby uniknąć niedomówień, że

pani Astrid Lindgren, choć — jak informuje teatr w druko
wanym programie z okazji przedstawienia — jest „autorką
ślicznej książeczki dla dzieci pt. Dzieci z Ballerbyn i autorką
znanej (...) z telewizyjnych seriali „Pipi”, na razie jeszcze nie
dorównuje ani Strindbergowi, ani Bergmanowi. Temu pierw
szemu w dramaturgii, drugiemu, zaś w scenariuszach fil
mowo-telewizyjnych. Wprawdzie nie jest to żaden wstyd,
bo literatura,'teatr, film i TV opiera się (jęśli idzie o Szwe
cję) nie na samych St.rindbergach czy Bergmanach, ale pi
sarstwo Astrid Lindgren nawet sprowadzone do właściwej
rangi i miary, zaliczyć można zaledwie do przeciętnej pro
dukcji twórczej. Bajki sławnego sąsiada duńskiego J. Ch.
Andersena dzieli np. od szwedzkiej koleżanki po piórze nie

tylko różnica jednej epoki, nie tylko skrawek morza — lecz
dość przepastne głębiny morskie, umownie nazywane litera
turą piękną. Andersen żegluje bowiem — jeśli już pozosta
niemy przy terminilogii marynistycznej_ — po oceanach, gdy
pani Lindgren nie opuszcza wód płytkich.

I znowu nasuwa się pytanie, czy Wasz sprawozdawca mor
ski nie przesadza z tymi, wygórowanymi porównaniami
wspaniałego żaglowca Andersenowego —; przeciwstawiając

JERZY BOBER TEATR

SZWEDZKIE BOJANIE W OBŁOKACH
mu łódź klasy „Omegi”? Oczywiście, ie przesadza. Ale prze
sadza, powodowany intencją zbożną: aby literatura prezen
towana także i dzieciom ze sceny, była — jeśli już nie
pierwszorzędna (o co trudno), to przynajmniej, żeby nie
schodziła poniżej poziomu tzw. kultury słowa. Nie oznacza

to, że utworek Karlsson z dachu obfituje w trywializmy
i różne takie nieprzyzwoitości. Znaczy po prostu, że język li
teracki owej bajki scenicznej jest ubogi i prymitywny. Da
leki od artystycznej cyzelacji, daleki od wzoru — minimum
dla wrażliwego przecież w wieku przyswajania sobie pe
wnych potocznych wyrażeń, ucha niezwykle chłonnego od
biorcy.

Postawmy jednak od razu, kropkę nad i. Z chwilą,
gdy sam tekst sceniczny może okazać się niedoskonały,
czyli słaby yv sensie warsztatowym r-z istnieje jeszcze

w dramaturgii pewien stopień tolerancji: pomysłowa, wjęc
pełna wyobraźni czy tylko znajomości konstruowania wątków
i łączenia ich w zgrabną całość — intryga dramatyczna. Nie
jeden utwór chropawy literacko ratowała z opresji na sce
nie jego konsekwentna, wyrazista budowa teatralna.
A tego zabrakło Karlssonowi z dachu — w efekcie czego
tym jaskrawiej uwidoczniły się potknięcia w tekście, upro
szczenia językowe, a czaeem zwykły bełkocik. Trudno mi

wyrokować, czy przekład na język polski jest pochodną
oryginału szwedzkiego, czy whisną „inwencją” tłumacza — lecz
nie przypuszczam, żeby przeciętnie dobra literatura stała się
kiepską literaturą tylko na skutek nieporozumień słowniko
wych. No, bo skądże wziąłby się np. taki „literacki” fragment
piosneczki w bajce: „Karlssonie, proszą dzieci / Braciszek
prosi też / — dlaczego chcesz odlecieć / bez ciebie jest
Ile... I hejsan hopsan ! hejsan hopsan / hejsan hopsan I. Po
dachach chodzą koty / w kominie skacie wiatr, i Mamusia

poda torty / więc zostań — będzie bal / Kochani idzie czer
wiec ! i latem pachnie wieś ! żegnajcie — wrócę pe
wnie / będziemy torty jeść / A jeśli lecieć musisz / koniecz
nie potem wróć / i przedstaw się mamusi / psikusa tacie
zrób ! hejsan hopsan... itd., itp. W podobnym stylu toczą się
dialogi i prawie cała opowieść.

K
TÓŻ TO JEST KARLSSON? To — początkowo — uro
jona postać: Iudzik-samolot, którego wymyślił sobie
8-letni chłopczyna, osamotniony wśród licznej rodziny:
mamusi, tatusia i starszego rodzeństwa. Torty, mu dają, za

bawki mu kupują — a on chce psa. Psa — przyjaciela. Więc
się nudzi, zmyśla — aż wymyślił Karlssona. Wymyślił, gdyż
nikt owego ludzika z propelerem nie widzi, poza nim. Aliści
pod koniec przedstawienia, kiedy przy pomocy Karlssona
chłopiec „nakrywa” dwóch złodziei (w Szwecji, gdzie ongiś
odrąbywano rękę za te przestępstwa?) — nagle wytwór
wyobraźni dostrzegają wszyscy domownicy i koledzy zmy
ślającego. To już gra wbrew regułom bajki — i wbrew lo
gice. A gdy wreszcie bajka stała się rzeczywistością, ni stąd
ni zowąd dziecię uciekające w „bujanie” — jako nagrodę
otrzymuje prawdziwego psa. Po co? Przecież ma równie
prawdziwego Karlssona i nieprawdopodobnych rodziców? W

ogóle dziwaczna to bajka, odwołująca się pod koniec spek
taklu do widowni, żeby nie uwierzyła w perypetie
z Karlssonem. A w co niby ma wierzyć? I jaki morał płynie
„z dachu”, gdzie Karlsson wymyśla psoty, a pod dachem —

mały bohater wymusza od dużych ludzi premię za zmyśla
nie i nojętność w psotach? Rodzice zaś zachowują się jak
kukiełki, chociaż występują jak żywi (czyli aktorzy)...

Ktoś się tu pomylił w teatrze. Wierząc, że to właśnie ja
— nie tracę zaufania do „Groteski”. I staram się docenić
widowiskowe walory przedstawienia, które w ruchu po
zostanie przed oczami maluchów — jako niezła zabawa w

swoiście intrygujące wydarzenia „science-fiction” plus figle
rówieśników, a jako dydaktyka pójdzie w zapomnienie. Do
następnej premiery.

r
ymczasem w Karlssonie z dachu wystąpili: Anna Białas,
Janusz Karcz, Andrzej Rausz, Juliusz Wolski, Gerard
Zdziechowicz, Jadwiga Ulatowska, Barbara Solecka, Al
fred Ryl-Krystianowski, Marzena Kamberska i Władysłaus

Sitko. Niektórzy jako lalki, niektórzy w maskach, a niektó
rzy we własnej postaci, acz zmyślonej przez autorkę.
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urysta, pokonujący ogromne od
ległości ZSRR samochodem, lub
samolotem — nie ma pojęcia

czym jest prawdziwa podróż w tym
kraju. Wiedzą to tylko ci, którzy
jeździli po Związku Radzieckim

zwykłym, dalekobieżnym pociągiem.
W szesnaście godzin można z Moskwy

dojechać do Zaporoża, zaś „tylko” w

dziewięć godzin z Zaporoża do Doniecka.
W niecałe trzydzieści godzin jedziesz z

Rostowa do Moskwy, a w dziewięć
dni — z Moskwy do Władywostoku.
Ostatnio tę 9-dniową podróż udało się
wydatnie skrócić — do dni siedmiu.

Dziewięciogodzinna podróż jest — zda
niem Rosjan — „szalenie krótka”. Dwu-
dziestoparogodzinna — „normalna”, a ta
7-dniowa — „no, to jest coś”, mówią
w ZSRR.

Skoro dla wielu Rosjan podróżowanie
to konieczność związaną z pracą, czy od
wiedzaniem rodziny z innej republiki —

podróż wypada uatrakcyjnić. Atrakcje
tylko częściowo są rodem z dyrekcji kolei,
głównie ze strony samych pasażerów.

Turysta
np. z Polski, który nigdy wcześniej nie

jeździł radzieckimi dalekobieżnymi pocią
gami — już u wejścia staje pełen zdziwie
nia: oto w korytarzu znajduje się autenty
czny, stary piecyk węglowy, w którym bu
zuje ogień. Na piecyku — kipiatok, czyli go
rąca woda. Konduktorka — która jest tu

bardziej gospodynią wagonu, niż w naszym
rozumieniu konduktorką — roznosi kipiatok
po przedziałach. Podróżni już sami robią z

niego kawę, lub herbatę, posługując się wła
snymi zapasami — i kolejowymi szklankami
z cukrem.

Drugi moment budzący zdziwienie — to

stroje podróżnych. Niemal każdy — kobieta,
mężczyzna, czy dziecko — spaceruje po wa
gonie, ubrany w... dresy. Dresy są na ogół
szafirowe, a ich charakter powoduje, iż ma

się uczucie, że trafiło się do zgrupowania
sportowców. Po co te dresy? Po prostu, w

długiej podróży można pobrudzić ubranie —

to raz, a dwa — w dresie można wylegiwać
się wr łóżku. W jakim łóżku? A no, w tym
pociągowym...

„Szanujący się” dalekobieżny pociąg nie
ma bowiem zwykłych miejsc siedzących,
lecz cztery kuszetki w jednym przedziale.
Nawet jeśli jedziesz w dzień — gospody
ni wagonu oferuje ci pościel: poduszkę,
prześcieradło, koc i włosiany materac.
Podróżni wylegują się w łóżkach, popija
jąc czaj (lub szampana — napój stosunko
wo tani, smaczny, trudno uderzający do
głowy, a skracający długą podróż).

Popijając szampana
— można słuchać radia. Każdy pociąg

ma własny punkt radiowy, a wszystkie
wagony wyposażone są w głośniki. Po
wysłuchaniu życzeń miłej podróży — jeśli
masz ochotę możesz przez te paręnaście
godzin, czy też kilka dni słuchać muzyki,
od romansów cygańskich poczynając, a na

jazzie kończąc. Oczywiście, głośnik można

wyłączyć — i zamiast niego słuchać jak
grając na gitarze, śpiewa twój bliżej ci

znajomość staje się początkiem prawdzi
wej przyjaźni.

W pociągu Jasinowataja — Odessa przy
butelce szampana zbrataliśmy się z dwoma

Gruzinami, kierowcami autobusów, Wołodią
i Miszą oraz z Żorą, mechanikiem z Donba
su. -

kto

na,
jak się nam pracuje, jak wypoczywamy, co

lubimy, a co nas drażni. My — trójka pol
skich dziennikarzy — dowiedzieliśmy się, że

Po paru godzinach już było wiadomo,
z nas ile ma dzieci i jakie są ich imio-
co porabiają nasi mężowie lub żony,

DOROTA TERAKOWSKA
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nieznany towarzysz podróży z sąsiedniego W domach naszych., nowo poznanych przyja-
przedziału. ........
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Szczęśliwcy, którzy wiozą gitarę (i u-

mieją na niej grać) otoczeni są powszech
ną sympatią i szacunkiem reszty podróż
nych. W ich przedziale z reguły tłoczą się
bliżej sobie, nieznani pasażerowie — i do
nośnym chórem intonują rozliczne znane

melodie: czastuszki, modne przeboje,
• frontowe pieśni. Mieszkańcy Związku Ra

dzieckiego lubią śpiewać — i umieją
śpiewać.

Długa podróż skraca dystans,
dzieckich dalekobieżnych pociągach
scy ze sobą natychmiast się znają,
chodzą na ty. zwierzają się sobie z

wych problemów (stąd ten szampan
. ty za nową znajomość). Bywa, że wysia
dając wymieniają adresy — i pociągowa

W ra-
'

wszy--
prze-

życio-
— pi-

ciół z Gruzji zawsze czeka nas gościnność, a

Zora służył swoim mieszkaniem w Doniec
ku, w którym „zawsze znajdziecie nocleg”.
Gdzieś w moim notesie są zapisane ich adre
sy i nazwiska, a w ich — nasze.

Cóż jednak znaczy nasza kilkunastogo
dzinna podróż wobec tej siedmiodniowej
Moskwa — Władywostok? O niej mogłam
zebrać jedynie opowieści od tych-, którzy
ją przeżyli. Oleg Spirin, nasz radziecki
kolega z AP Nowosti opowiadał:

— Latem, gdy ciepło, te dresy w po
ciągach zostają zastąpione przez piżamy.
Na peronach po drodze rozstawione są
stoły, a „babuszki” sprzedają podróżnym
pierożki, bliny, śmietanę, kwas. Barwny
tłum w piżamach wyraja się na każdej
stacji i biesiaduje przy stołach. Już na

drugi dzień. wszyscy podróżni i naszego
wagonu, czy to dyrektor czy robotnik,
kołchoźnica, czy profesorka, byli na ty.
Wszyscy już opowiedzieli sobie wszystko
o żonach, mężach, dzieciach, więc na

trzeci dzień podróży wypadało znaleźć so
bie irine zajęcia...

Te inne zajęcia — to były, oczywiście, nie
kończące się dyskusje na wszelkie możliwe

tematy: polityka, obyczaje, miłość, zdrada —

słowem życie. Wagon przeobraził się w

swoisty klub dyskusyjny, rozgadany do nie
możliwych granic. Jedni dyskutowali, inni
— zwierzali się sobie, lub szukali porady.
Przeciętny podróżny w ciągu 9 dni wysłuchał
zwierzeń kilkunastu ludzi i udzielił porad ży
ciowych kilkunastu następnym.

Każde niespodziewane wydarzenie pilnie
się tu omawia. Nic dziwnego, monotonia po
dróży żąda urozmaicenia. Oleg pamięta nie

kończące się spekulacje i plotki na temat ko
goś — kto na 3 godziny zamknął się w toa
lecie, kogoś — kto przez pomyłkę złapał z*

ręczny hamulec, kogoś — kto rzekomo w

Swierdłowsku wyszedł na dach, żeby się
opalać. O tym pociągu przed kilkunastoma

laty został nawet nakręcony film ,.Express
Moskwa — Ocean Spokojny”, w którym pa
ra przypadkowych podróżnych zakochuje się
w sobie, czemu kibicują wszyscy pasażero
wie. Pomysł filmu wzięty był z życia.

Dalekobieżne
radzieckie pociągi — przez swój kipia

tok, dresy, piżamy, rozłożoną pościel, dys
puty, nagłe przyjaźnie, wspólne śpiewy i
żywe dyskusje — w niczym nie przypo
minają naszych polskich, bezbarwnych po
ciągów z anonimowym tłumem podróż
nych. Ten pociąg to właściwie dalekobież
ny dom — gnający gdzieś przed siebie —

którego pasażerowie tworzą jakąś egzo
tyczną rodzinę. Egzotyki dodaje fakt, że

podróżni są z różnych republik, słyszy się
różne jeżyki, różny maią wygląd. Obok

..ciemnoskórych Gruzinów — jasnowłosi
Sybiracy, obok eleganckich moskwiczan i
leningradczyków — orientalni Tadżyko
wie czy Jakuci.

SPOTKANIA
w drodze czasem pamięta się

na całe życie. Niekiedy rodzą się z nich

autentyczne, trwałe przyjaźnie, a zawsze

— nowe życiowe doświadczenia. A szam
panem pije się na dalekobieżnej trasie, nie-

• kończący się toast:
„Za mir, za pokój, za przyjaźń narodów”.
Ten toast, wydawać by się mogło, że wzno

si się tylko przy oficjalnych okazjach,
oni lubią go też wznosić kameralnie,
dla siebie. I powszechność tego toastu

kolejnym

ale
sami

jest
zaskoczeniem dla nie-Rosjanina,

który nie przywykł jeszcze do tego, że spra
wy —< zdawałoby się —• wagi politycznej,
można traktować tak osobiście.

T

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. dokument wojskowy, 8. człowiek lubiący

rozprawiać, umoralniać innych, 9. słynny drukarz holen
derski, inicjator wydań kieszonkowych, 11. wyrażany jest
w omach, 13. kształt swobodnej powierzchni cieczy w rur
kach, 15. sklep z lekarstwami, 17. głęboka, wąska dolina
o bardzo stromych zboczach, 19. odłożone pieniądze, 22.
przekazują obrazy telewizyjne, 25. rzecz jedyna, niepo
wtarzalna, 27. surowy prawodawca ateński, 28. skaczący
płaz, 29. wypalona glina ogniotrwała, 30. siedemnasto
wieczny pistolet skałkowy, 31. pani władająca wieloma
językami.

PIONOWO: 1, naczynie do smażenia, 2. część fajki trzy
mana w ustach, 3. ważny gruczoł trawienny, 4. utwór mu
zyczny o bardzo szybkim tempie, 5. sprzyjająca okolicz
ność, 6. związki chemiczne powstałe z połączenia wielu
jednakowych cząstek tego samego związku, 10. basen na

wodę deszczową w rzymskich domach, 12. wisząca pułap
ka na muchy, 14. pielęgniarka lub sanitariuszka, 16. pies
z grupy rasy psów pokojowych, 17. samowolny i panoszą
cy się urzędnik, 18. kolorowe reklamy, 20. polski ojciec
carowej rosyjskiej, 21. autor „Dękamerona” (w polskiej
pisowni), 23. republika autonomiczna w Gruzji, 24. stos

atomowy, 26. imię męskie, 27. kurze podroby.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 28. V.

1976 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie „KRZYŻÓWKA NR 19”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosu
je nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 17
Poziomo: 7. krzyżyk, 8. boli war, 9. obornik, 10. satrapa, 11.

steward, 13. azotany, 14. Yonne, 17. osada, 21. siekacz, 22. an
tygen, 23. kawaler, 24. Palermo, 25, skwerek, 26. lebioda

Pionowo: 1. Prabuty, 2. wyprawa, 3. wymiary, 4. rogacze,
5. wiorsta, 6. tarpany, 12. dorsz, 13. anoda, 15. pisanka, 16

skwarek, 17. oczeret, 18. antałek, 19. Syberia, 20. Bermudy.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 17, z

dnia 8—10. V. 76 nagrody książkowe otrzymują: J. Bartkc,
R. Rachelski, W. Bielas, W. Kowalski, Z. Witek, M. Chmur-

ski, M. Guzik — Kraków, J. Gut — Buchcice, M. Tobiaszo-
wa, Zofia Sobecka — Nowy Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ALGIERIA: Belghimouz to nowoczesna, wieś na północy
kraju. Mieszka tu 318 rodzin mających do dyspozycji kilka

sklepów, urząd pocztowy, przychodnię lekarską, basen

pływacki i inne obiekty sportowe. (CAF)
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BIAŁA PLAMA NA MAPIE

Z ankiety, przeprowadzonej przez redakcję za-

chodnioniemieckiej rozgłośni radiowej ZDF wraz

z instytutem badania opinii publicznej w Allensbach

wynika, że obywatele Republiki Federalnej Nie
miec wiedzą dzisiaj znacznie mniej o Niemieckiej
Republice Demokratycznej, niż w latach sześćdzie
siątych. O tym, że w NRD są prywatne sklepiki

, spożywcze wiedziało wówczas 35 procent zapyta
nych, dzisiaj tylko 27 proc. 8 procent uważa, że w

NRD żywność jest na kartki. Przeciętny obywatel
RFN uważa, że członkami SED jest 60 procent
ludności NRD, podczas gdy jest ich 15 procent. Co
trzeci zapytany nie wie, że istnieją tam również
inne partie. Ludność NRD określiło poprawnie tyl
ko 10 procent. Wyniki ankiety zaskoczyły kola po
lityczne i pedagogiczne w Niemczech zachodnich,
pokazując niedoskonałość systemu nauczania, a tak
że obojętność obywateli wobec drugiego państwa
niemieckiego.

PECUNIA NON OLET...

Sprawy nie udało się zatuszować. Zmuszony był
to przyznać dyrektor generalny holendersko-bry-
tyjskiego koncernu naftowego „Shell” Wagner,
stwierdzając, że w latach 1969—1973 jego koncern
wypłacał poważne sumy tym partiom włoskim,
które popierały politykę przedsiębiorstwa. Nie
obeszło się jednak bez próby umywania rąk. Dy
rektor Wagner stwierdził mianowicie, że wypłaty
ponad miliona dolarów nie dokonała bezpośrednio
centrala, ale jej włoska filia, „Shell Italia”, nara
żając na szwank świetlane imię firmy. Nie dodał

jednak, że korzyści z łapówek czerpała właśnie...
centrala.

ZAPOWIADAŁ SIĘ bardzo pracowity dzień. Gospoda
rze fińscy w ciągu naszego krótkiego pobytu chcieli
pokazać jak najwięcej. Wszystkie godziny od wczes

nego ranka do późnego wieczora wypełnione były spot
kaniami, dyskusjami, przyjęciami i wizytami.

Zmęczyć to może nawet naj
wytrawniejszego bywalca na
szych zebrań czy konferencji. Po

obiedzie, spożytym zresztą
znacznie . później niż do tego
przywykliśmy, icszyscy zerkali
na zegarki — wzdychając: jesz
cze tyle godzin... Ale czas szyb
ko biegnie. W Ośrodku, który
przyrównać możemy do naszego
Ośrodka Postępu Rolniczego, za
pisuję ostatnią z kilkudziesięciu
stron notatnika o fińskim rol-

nictwie i leśnictwie. Jeszcze kil
ka odpowiedzi na pytania i gos
podarze zapraszają do... SAUNY.

Brnąc w śniegu przechodzimy
z budynku dyrekcji do jeszcze
większego gmachu. To sauna, a

raczej wiele mniejszych saun dla

wszystkich, którzy tu pracują i

pogłębiają swą wiedzę rolniczą.
Codzienny pobyt w saunie nale
ży tu niemal do programu zajęć.
Jeden z moich kolegów po dro
dze nie omieszkał rzucić paru
mocnych uwag, nie nadających
się do powtórzenia. Kiedy już
stanęliśmy w pomieszczeniu, na
leżącym do sauny, jego niezado
wolenie wzrastało. Ale przecież
nie wypadało odmówić podpo
rządkowania się programowi —

to końcu oficjalnej .wizyty pol
skich dziennikarzy. Kiedy więc
ubrania zostały w szatni i sta
nęliśmy — jak w łazience, już
nie było odwrotu. Po przejściu,
długim korytarzem znaleźliśmy
się w rozległym pomieszczeniu z

kominkiem pośrodku i wygodny
mi fotelami wokół. Potem drugi
korytarzyk i wejście do pomiesz
czenia z prysznicami. I oto za

ostatnimi drzwiami sauna. Wcho
dzimy pojedynczo, c'zekając —

czy. aby ten, który wszedł przed
nami, nie otworzy drzwi z dru
giej strony...

JESTEŚMY WSZYSCY,
jak jeden maź. Siedzi
my na ławach zrobio

nych z drewnianych łat.

Gospodarze towarzyszę
nam cały czas.

Udzielają porad jak należy za
chowywać się na- wypadek prze
grzania powietrza. A temperatu-

Po kilkunastu minutach krótki
relaks w wygodnych fotelach,
tylko z ręcznikami na biodrach.
Przedtem jednak zimny prysz
nic, a potem łyczek czegoś chłod
nego. Wizyta w saunie przedłu
ża się. Kolega, który z takim
wstrętem , tu wchodżił, n i e

clic e opuścić tego pomieszcze
nia, zażywając co kilkanaście
minut parowej kąpieli. Cało
dzienne zmęczenie ustąpiło. Jak

objaśniają gospodarze, w ciągu
godziny można tu „spaść z wagi"
o.2 kilogramy. Oj, przydałaby się
taka sauna niektórym naszym
grubasom, dla zdrowia.

Następnego dnia wizyta w

jednym z -największych. koncer-
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ra wynosi tu ni mniej ni więcej
tylko 90 st. C. Po kilkunastu
sekundach z każdego z nas za
czynają spływać strugi potu.
Dyrektor Ośrodka, siedząc. naj- mego
bliżej pieca, na którym leżą
rozpalone kamienie, co chwilę
wylewa na nie kubek wódy. Po

każdym takim „chluśnięciu” wó
dą pada na rozgrzane już ciało

kolejna porcja niesamowicie go
rącego powietrza. Takie „uderze
nie" powtarza się co chwilę.

Nie da się tu długo wytrzy
mać. Musimy co chwilę wycho
dzić do sąsiedniego pomieszcze
nia, gdzie temperatura sięga 40
st. C . Tu odczuwa się chłód. Ale
nasi gospodarze tru-ają na poste
runku nieprzerwanie!

nów handlowo-przemysłowych —

Vihuri. Kolejne spotkania i roz
mowy, zwiedzanie mleczarni, in
dywidualnego gospodarstwa rol-

i przemysłowej, fermy
krów mlecznych, ośrodka wy
poczynkowego nad. morzem. A

potem — znów... sauna. Tym
.razem jest to drewniana chata
z bel ciosanego, białego drewna.

Ściany surowe wewnątrz i ze
wnątrz. Około 150 m kwadr.

Mniej więcej połowę przypada
na pokój, wypoczynkowy z wy
godnymi fotelami i lodówką do
schładzania piwa,'które w takiej
okoliczności pije się tylko z bu
telki. Reszta domku przeznaczo
na na saunę, szatnię, prysznice
i toalety.

IEDY już byliśmy w

adamowych strojach
nasi mili gospodarze

pokazuję przez okno w

oddali mniejszy domek.

Mamy tam pójść...
Odruchowo sięgamy po ubra

nie, przecież na polu śnieg po
kostki! — Nie, nie, niepotrzeb
ne — dodają. IV tym momencie

otwierają się na oścież drzwi i
na bosaka biegniemy do sauny,
zbudowanej według starych
zwyczajów, opalanej węglem.
Dym unosi się do wewnątrz.
Po kilku minutach na óśmalo-

nym ciele widać-wyraźnie smugi
spływającego potu. Zaczynamy
przypominać kominiarzy... Trwa
to przez kilkanaście minut. Po

tej parowo-dymnej kuracji, po
wrót w strugach lodowatego
deszczu ze śniegiem do pierwsze
go budynku. Tam przecież zo
stawiliśmy ubrania. Tu powtór
ka parowej kąpieli i dopiero
mycie, wycieranie. Z kąpieli w

morzu nie możemy skorzystać,
zbyt gruba warstwa lodu.

Trzecia wizyta w saunie od-
bywa się w wieczór pożegnalny,
w domu gospodarzy, czyli w

saunie wspólnej dla całego blo
ku. Jest mniej wytworna, ale

przytulna, wielkości mniej wię
cej dwóch, naszych blokowych
pralni. Każda rodzina ma tu

codziennie wyznaczone odpo
wiednie godziny, z których skru
pulatnie korzysta.

SAUNA
w Finlandii

jest urzędzeniem po
wszechnym. Znajduje

się w hotelach, interna
tach, w ośrodkach wypo
czynkowych i kuracyjnych,
w szkołach i urzędach, w

domach prywatnych.
Około 90 proc, domków jedno

rodzinnych wyposażonych jest
w takie' urządzenia. Saunę szcze
gólnie polubiła wieś. Dziś nie
wznosi się tu nowych budynków
bez sauny. — Sauna bowiem

dodaj? zdrowia, i natchnienia —

oświadczają Finowie.

■ 30 kwietnia br. poczta polska wprowadziła do obiegu
znaczek wartości 1.50 gr (nakład 2,5 min szt.), dla upamięt
nienia pobytu Polskiej Wojskowej Jednostki Specjalnej na

Bliskim Wschodzie. Widnieje na nim sylwetka żołnierza pol
skiego w pełnym rynsztunku, na tle konturów mapy rejonu,
w którym Polacy pełnią służbę. Na mundurze żołnierza wi
doczne są emblematy określające przynależność do Polskiej
Wojskowej Jednostki Specjalnej — orzeł i napis: „Polska”
oraz emblemat ONZ i litery „UN" na błękitnym hełmie. Do

każdego znaczka dołączona jest przywieszka z tekstem: „Pol
ska Wojskowa Jednostka Specjalna w Doraźnych Siłach

Zbrojnych ONZ”. Znaczek projektował art. plastyk Bohdan

Berg. Technika druku — rotograwiura. Znaczki drukowano
na papierze kredowanym w arkuszach po 20 sztuk.

■ 22 bm. jest pierwszym dniem obiegu serii 6 znaczków,
poświęconych polskim parkom narodowym.

■ Z okazji 200-lecia istnienia moskiewskiego Teatru Wiel
kiego Ministerstwo Łączności ZSRR emitowało okolicznościo
wy znaczek, którego reprodukcję zamieszczamy. (ZG)
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naszych Milusińskich z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka

iv wieku do 2 lat

ŚPIOSZKI ♦ POŁSPIOSZKI z bawełny i anilany ♦ KAFTANIKI z ba
wełny i anilany ♦ PIELUCHY suche

wwiekuod2do15lat

wyroby trykotarskie:
POŁGOLFY ♦ GOLFY ♦ BLUZECZKI ♦ KAMIZELKI ♦ SUKIENKI
i SPÓDNICE, z anilany i bistoru ♦ SPODNIE krótkie i długie z anilany
i bistoru ♦ UBRANIA treningowe ♦ SPODNIE treningowe

bieliznę:
KOSTIUMY i SPODENKI KĄPIELOWE ♦ PODKOSZULKI ♦KOSZUL
KI i SPODENKI GIMNASTYCZNE ♦ SLIPY ♦ FIGI: bawełniane, jed

wabne, stylonowe ♦ HALECZKI jedwabne i stylonowe ♦ KOSZULKI
NOCNE ♦ PIDŻAMY

wyroby pończosznicze:
SKARPETKI ♦ PODKOLANÓWKI ♦ RAJTUZY ♦ POŃCZOCHY.

Wszystkie te artykuły kupić można już od dnia 25 maja do 3 czerwca

br. w sklepie przy ul. FLORIAŃSKIEJ 31. Życzymy udanych zakupów!
K-3872.I

SiiSSHiiS

DYREKCJA TECHNIKUM ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ
MINISTERSTWA KOMUNIKACJI we WROCŁAWIU

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1976/77

do I klasy Technikum Żeglugi Śródlądowej
o specjalności

technik mechaniczno-nawigacyjny żeglugi HdlądoweJ
Przyjmowani będą bez egzaminów kandydaci, którzy

ukończyli 8 klas szkoły podstawowej i nie przekroczyli
wieku 16 lat.

Okres nauki trwa 5 lat.

Ponadto Dyrekcja Zespołu Szkół Żeglugi Śródlądowej
Ministerstwa Komunikacji w Koźlu

ogłasza WPISY
do klasy I Zasadniczej Szkoły Żeglugi Śródlądowej na

rok szkolny 1976/77, o specjalności

MARYNARZ ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ
Przyjmowani będą bez egzaminów kandydaci, którzy

ukończyli 8 klas szkoły podstawowej i nie przekroczyli
wieku 17 lat.

Nauka trwa 3 lata.

Obie szkoły prowadzą internaty i stołówki.

Podania do obu szkół, wraz z załącznikami, należy skła
dać do PP Żegluga Krakowska, Kraków, ul. Krowoder
ska 5, pokój nr 25, teł. 536-18; 593-55; w terminie do

dnia 30. 05. 1976 r.

Tam też można uzyskać szczegółowe informacje.

Wymagane dokumenty:
1) podanie
2) życiorys
3) metryka urodzenia

4) opinia szkoły
5) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub za

świadczenie uczęszczania do klasy 8, z uwzględnie
niem ocen za I półrocze

6) zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia. K-3343
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):

W. Gombrowicz: Ślub — 19.15

(dozw. od lat 16), MINIATURA (pl.
Ducha 2): T. Mann: Fiorenza —

Mario i Czarodziej — 19.15, STA
RY (Jagiellońska 1): S. Wyspiań
ski: Noc listopadowa — 19.15, KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
W. Gibson: Dwoje na huśtawce —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
Zapomnieć o Herostratesie — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): T.
Wieżan: Och, jaki piękny jest
świat — 16.30 (przedst. zamkn.),
MUZYCZNY (Lubicz 48): F. Le-
har: Hrabia Luxernburg — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Zespół
Parku Kult, i Wyp. z Bratysławy:
Świętojańska muszka — 16, EREF

66 (pl. Wolnica 1): Nakaz areszto
wania — 20, KOLEJARZA (Bo
cheńska 5): Ja tu rządzę — 19,
KAWIARNIA LITERACKA (Pijar-
ska 7): Kabaret ,,Szanujmy Ma
rynie, czyli nocne o duchach roz
mowy” — 21 .30, KAWIARNIA POD
PAWIEM (Grodzka 43): Kabaret

„Zjazd rodzinny” — 22. PWST

(Warszawska 5): Spektakl dyplo
mowy studentów IV roku: „Pan
Benet”, „List” i „Pierwsza lep
sza” A. Fredry — 19.15,

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko:

Straszny dwór — 14 (scena opero
wa), J. M. Rymkiewicz: Ulani —

19.15 (dozw. od lat 16), MINIATU
RA: J. Abramow-Newerly: Darz
Bór —19.15, STARY: A. Mickiewicz

Dziady — 19.15, KAMERALNY
W. Gibson: Dwoje na huśtawce —

19.15, BAGATELA: L. M. Montgo
mery: Ania z Zielonego Wzgórza
— 11, G. Gorin: Zapomnieć o He
rostratesie — 19.30, LUDOWY: T.
Kwinta: Krawcy szczęścia — 11

(przedst. zamkn.), GROTESKA:

Zespół Parku Kult, i Wyp. z Bra
tysławy: Świętojańska muszka —

11, J. Wolski: Tajemnicza szufla
da — 17, EREF 66: Nakaz areszto
wania — 20, KOLEJARZA: Ja tu

rządzę — 15 i 19, PWST: Spektakl
dyplomowy studentów IV roku:
„Pan Benet”, „List” i „Pierwsza
lepsza” A. Fredry — 19.15.

PROPOZYCJĘ

SOBOTA
■ Z okazji DNI BRATYSŁAWY

przegląd słowackich filmów fabu
larnych w kinie APOLLO (Sol
skiego 11) — 20.15, zaś w GALE
RII PRYZMAT (Łobzowska 3) wy
stawa malarstwa JULIUSZA BAR
TY i ALEXANDRA SZABO — 12.
■ KDK POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): SPOTKANIE Z POETĄ
SŁOWACKIM VOJTECHEM MI-
HALIKIEM — 19 (sala Drewnia
na). ■ KLUB JAMA (Olsza II)
Koncert uczniów Ogniska Muzycz
nego—18.■ZDK(N.Huta—
Majakowskiego 2): SOBOTA DLA

HUTNIKÓW — program estrado
wy — 18.30. ■ MDK (Józefa 12):
CZARODZIEJSKI DOM i in. opo
wiadania dla najmłodszych —

15.30. ■ KLUB STAROMIEJSKI

(Szeroka 16): WIECZÓR Z PIO
SENKĄ I Z MUZYKĄ — 18.

NIEDZIELA
■ Z okazji DNI BRATYSŁAWY

otwarcie wystawy w Muz. Archeo
logicznym (Poselska 3) DEVIN —

5000 LAT HISTORII — 12 . ■ ZDK
ZAKŁ. SODOWYCH (Zakopiańska
62): DYSKOTEKA — 17. ■ KLUB
MŁODYCH (N. Huta — os . Mło
dych 1): Wykład K. KOCZURA —

WYPOSAŻENIE PRACOWNI KO
LOR I ZASADY PRACY (Studium
fotografii) — 16. ■ ZDK (Maja
kowskiego 2): PROGRAM ESTRA
DOWY DLA HUTNIKÓW — 17.
■ KLUB MPiK (Jagiellońska 1):
WIECZÓR AUTORSKI A. Perepe-
czki — pisarza marynisty z Gdań
ska — 18 (wstęp wolny).

PONIEDZIAŁEK
n OŚRODEK KULTURY I PO

STĘPU W GOSPODARSTWIE DO
MOWYM (Jana 13) — zaprasza na

wykład mgr inż. Z . CHEŁMIŃ
SKIEJ — METODY SPORZĄDZA
NIA POSIŁKÓW A ZDROWIE

CZŁOWIEKA, który ilustrowany
będzie pokazem wzorcowym mgr
A. RUDNICKIEJ — 18. B POL
SKIE STOWARZYSZENIE JAZ
ZOWE 'zaprasza do hali GTS WI
SŁA na koncerty zespołów GENE
RAL oraz ROMUALD I ROMAN —

17i20.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Nie

winni o brudnych rękach (Ir. 18
lat) */°° — 10, 12.30, Jak .zdobyć
prawo jazdy (fr. 15 lat) */“> —

15.45, 18 (20.15 — seans zamkn.) .

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Handlarz bronią (wł. 15 lat) */°°
— 16. Kijów (al. Krasińskiego
34): Trzej muszkieterowie (pan. -

ang. b.o.) ****/oooo
_ 16.30, Kazi

mierz Wielki (poi. 15 lat) */°° —

19. KULTURA (Rynek Gl. 27):
Prawo gwałtu (USA 18 lat) ***/°’°
— 10,. 12, 14, 16, 19, 21. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Synowie sze
ryfa (USA 15 lat) */°°° — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Cenny łup (fr. 15 lat)
— .1 4 .30, 17, 19.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Ziemia obie
cana (poi. 15 lat) ****/»“> — 11,
Kabaret (USA 15 lat) ****/»“> —

15.15, 17.30, 19.30. PASAŻ BIELA-
ka: Przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17, Dziew
czyna z długim warkoczem
(ZSRR b.o .) — 12, Och, jaki pan
szalony (ang. 15 lat) */°°° — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21) : Alfredo, Alfredo (wł.
18 lat) **/°°° •_ 16, 18. PUCHATEK

(Park Jordana): Przygody Bolka
i Lolka (poi. b .o .) — 11, 12, 13, 15,
16, 17, Zbereżnik (ang. b.o .) */°°
— 18. PROKOCIM ZZK KOLE
JARZ: No i co doktorku? (USA
b.o.) »*/oooo — 18. ROTUNDA (O-
leandry 1): Złoto dla zuchwałych
(USA b.o.) »/««» — 17. SFINKS

(os. Górali 5): Wlnnetou II cz.

(jug. b.o .) */°°° — 16, 18, Zew
krwi (ang. 15 lat) */°° — 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjo
nu — filmy z cyklu: Na frontach II

wojny światowej — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15, ŚWIT D. SALA (OS.
Teatralne 10): Policjanci (USA 18
lat) ***/o«>o

_ 15ł5j 18> jo. ŚWIT
MAŁA SALA (os. Teatralne 10) :

Adopcja (węg. 15 lat) ***/° — 15,
17, 19. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Podróż (wł. b .o.)
*/°°°. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Złoto dla zu
chwałych (jug. b.o.) */»°°° — 15.30,
19. TĘCZA (Praska 27): Britannic
w niebezpieczeństwie (ang.'15 lat)
**/°°°

_

17> 19 uciecha (Boh
Stalingradu 16): Gdzie się podzia
ła siódma kompania? (fr.-wł. b.o.)
»/ooo

_ 10, 12.15, 15.45, 18, 20, Stra
ceńcy (USA) — 22.15. UGOREK

(os. Ugorek): Unkas ostatni Mohi
kanin (NRD b.o.) */°°° — 15, 17,
Pierwsza spokojna noc (wł. 18

lat) ***/°°° — 19. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Patt Garrett i Billy
Kid (USA 18 lat) ***/»ooo — 10, 12.15
Zawiłość uczuć (poi. 15 lat) */°°
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA
(Stradom 15): W upalną noc

(USA 15 lat) ***/°°° — 15.30, 18,
20.15, Świat dzikiego zachodu

(USA 15 lat) — 22.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Nocne widma

(ang. 18 lat) */°°° — 10, 12.15, 16,
18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Pojedynek potworów (jap. b.o.)
**/°°° — 16, 18, 20. WISŁĄ (Gazo
wa 25): Ucieczka przez pustynię
(fr. 15 lat) **/°°° — 10.45, 15.45, 18.

Pożądanie zwane Anada (CSRS
18 lat) #*/ooo — 13. 20. WIEDZA

(Rynek Gł. 25): Podróż do Nepa
lu (poi. b.O .) — 17.15. ZWIĄZKO
WIEC (Grzegórzecka 71): Dodes’ka
— den (jap. 15 lat) ***/» — 16, 19
— pożegnanie z filmem.

DOBCZYCE — Raba: Szczęśli
wego Nowego Roku (fr. 18 lat)
**/°°° — 18, 20, GDÓW — Promyk:
Joe Kidd (USA 15 lat) **/°°°° —

16.30, 19, KRZESZOWICE — No
wości: Kazimierz Wielki (poi. 15

lat) «/■><> — 16, 18, 20, MYŚLENICE
— Wisła: Sędzia z Teksasu (USA
18 lat) ***/°°° — 15.30, 17.45, 20,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Noce i
dnie I i II cz. (poi. 15 lat) ****/oooo
— 17, PROSZOWICE — Syrenka:
Patt Garrett i Billy Kid (USA 18
lat) *ł*/oooo

_ j6. 18. SŁOMNIKI
— Czar: Podwodna odyseja (kan.
b.o.) */»oo — 15, 17, 19, SKAŁA —

Grota: Joe Kidd (USA 15 lat)
*»/oooo

_

16> 18. SKAWINA — Ju
nak: Zorro (fr.-wł. b.o.) »/o=oo —

15, 17, 19, WIELICZKA — Górnik:

Sugarland Express (USA 15 lat)
***/°°°

_

15> 17. 19. ZABIERZÓW
— Wolanka: Pułapka w delcie

Dunaju (węg. b .o.) **/»? — 17, 19.

NIEDZIELA
APOLLO: Niewinni o brudnych

rękach (fr. 18 lat) »/°° — 10, 12.30,
Jak zdobyć prawo jazdy (fr. 15
lat) */°° — 15.45, 18, Grzech Kata
rzyny (CSRS 15 lat) */» —' 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30,
Handlarz bronią (wł. 15 łat) */°°
— 16, 18.15. KIJÓW: Trzej mu

szkieterowie (pan.- ang. b.o .)
»*ł»/oooo

_ u, 16.30, Kazimierz
Wielki (poi. 15 lat) */°° — 19.
KULTURA: Dziecięce marzenia

(ZSRR b.o .) — 11, Jarzębina czer
wona (poi. b .o.) — 15.15, 19. MI
KRO: Synowie szeryfa (USA 15
lat) */“>»

_ 11, 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA: Cenny łup (fr. 15
lat) */oooo

_ 12, 14.30, 17, 19.15.
MASKOTKA: Bajki — 11, 12 (po
południowe seanse jak w sob.).
PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o .) — 10,
11, 12, 13, 15, 16, 17. Och jaki pan
szalony (ang. 15 lat) */°°° — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE: Bajki
— 11, 12 (popoł. seanse jak w

sob.) . ROTUNDA: Złoto dla zu
chwałych (USA b.o .) */°°00 — 14
i 17. SFINKS: Winnetou III cz.

(jug. b.o.) */°°° — 16, 18, 20. ŚWIT
D. SALA: Winnetou III cz. (jug.
b.o.) */°°o — 13 (popoł. seanse jak
W sob.). ŚWIATOWID D. SALA:
Tomek Sawyer (USA b.o .) **/°°°
— 11 (popoł. seanse jak w sob.).
SZTUKA: Papierowy księżyc
(USA 15 lat) ***/°°° — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Britannic
w niebezpieczeństwie (ang. 15 lat)
**/°°0

_

15> 17_ 19 UGOREK: Baj
ki — 11, 12, 13 (popoł. seanse jak
w sob.) . WARSZAWA: Straceńcy
(USA 18 lat) — 12.15. WRZOS:

Bajki — 11, 12 (popoł. seanse jak
w sob.). WISŁA: Bajki — 11, 12,
Ucieczka przez pustynię (fr. 15
lat) **/<x>o

_

i3t 15.45, 18, Pożąda
nie zwane Anada (CSRS 18 lat)
**/”’

_

20. ZWIĄZKOWIEC: Baj
ki — 12.15 (popoł. seanse jak w

sobotę).

SKAWINA — Hutnik: Boy
Priend (ang. b.o .) **/°° — 16, 18,
ZABIERZÓW — Wolanka: Zaklę
te rewiry (poi. 15 łat) **/<” — 17,
19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WVSTAWV i

SOBOTA
NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty: Wystawa
„Sztuka dworu Wazów w Pol
sce” sob. niedz. (10—18), Wystawa
„Wawel zaginiony” sob. niedz. (10
—15.30), Skarbiec i Zbrojownia
sob. niedziela (niecz.), PODZIE
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE
CHA Wystawa „Dzieje Rynku
Krakowskiego” sob. (9—16), niedz.

(13—17), MUZEUM NARODOWE
— Sukiennice: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH, Pijarska 8:
sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-

ŁAYSKICH, pl. Szczepański 9:
sob. (niecz.), niedz. (10—10), DOM

MATEJKI, Floriańska 41: sob. (10
—16), niedz. (9—15), HISTORYCZ
NE: Szpitalna 21: Wystawa ma
larstwa Waldemara Kszanowicza:
sob. niedz. (9—14), Franciszkań
ska 4: Wystawa Dni Bratysławy:
sob. niedz. (11—18), ARCHEOLO
GICZNE, Poselska 3: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17: sob. (niecz.),
niedz. (10—13), MUZEUM LENI
NA, Topolowa 5: sob. (10—17),
niedz. (10—’.5), ETNOGRAFICZNE
Wolnica 1: Wystawa „Twórczość
artystyczna dzieci głuchych: sob.
otwarcie (12) niedz. (10—18), MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI, Tetma
jera 28: sob., niedz. (11—14), MU
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE:
sob. niedz. (10—16), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(b. lotnisko Czyżyny): sob.

(niecz.), niedz. (10—14), KOPAL
NIA SOLI W WIELICZCE: sob.
niedz; (8—18), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH - W WIELICZCE:
sob. niedz. (9—20), KTF . (Boh.
Stalingradu 13): sob. niedz. (9—
21). PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze
pański 4: sob. niedz. (niecz.), PA
WILON BWA, pl. Szczepański 3a:
sob. niedz. (niecz.), KRZYSZTO-
FORY, Rynek Gł. 35: Twórczość
J. Brodowskiego: sob. niedz. (9—
14), GALERIA DESA, Bracka 2:

Wystawa grafiki Jerzego Treliń
skiego, GALERIA DESA (Jana 3):
Wystawa rzeźb Franciszka Palki

„Do stu diabłów” GALERIA

ZPAF, Anny 3: Wystawa Malaka
Karsha „Panorama Ca-nada”:
sob. niedz. (10—18), GALERIA
KLUBU MPiK, Jagiellońska 1:

Wystawa malarstwa i rysunku
Ewy Lutosławskiej, GALERIA
KLUBU MPiK, N. H. pl. Central
ny: sob. niedz. (niecz.), GALERIA

PRYZMAT, Łobzowska 3: sob.
niedz. (niecz.), SALON TPSP, N.

Huta, al. Róż 3: Wystawa obra
zów Emiliana Zogi: sob. niedz.

(niecz.), STOWARZYSZENIE HI
STORYKÓW SZTUKI (Rynek Gł.

25): Wystawa prac malarskich ar
chitektów wnętrz PLENER NIE-

DZICA 1975, MIEJSKA BIBLIO
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań
ska 1): Wystawa — W służbie o-

światy, kultury i nauki (1946—
1976), BIBLIOTEKA JAGIELLOŃ
SKA (al. Mickiewicza 22): Wy
stawa pamięci dekabrystów (1825/
1826—1976), NOT (Straszewskiego
28): Wystawa: „Technika jądro
wa i aparatura rentgenowska”
KLUB ZNP (Szewska 20): Wysta
wa Witolda Turdzy — malarstwo
i rysunki. GALERIA KRAMY DO
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa Jean Reddaway — A-

kwarele, rysunki, szkice.

MYŚLENICE — BWA, 3 Maia:

Wystawa „Plakat krakowski”:
sob. niedz. (10—21).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH Markh 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrowskie

go 12: (10—21).
ZOO — Las Wolski (9—17).
WESOŁE MIASTECZKO — Bień-

czyce: (14—21).

DYZURY^L^ł
'ł '-■.

••

SOBOTA
NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-
tarska 11 (niedz.) os. Na Skarpie
65 — N. Huta, CHIRURGII DZIEC.

(sob.) Prokocim, (niedz.) os. Na

Skarpie 65, LARYNGOLOGICZNY

(sob. niedz.) Kopernika 23a, OKU
LISTYCZNY: (sob.) Kopernika 38

(niedz.) os. Na Skarpie 65, URO
LOGICZNY: (sob.) Grzegórzecka
18 (niedz.) os. Na Skarpie 65,
NEUROLOGICZNY: (sob.) Kobie
rzyn (niedz.) os. Na Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE!

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

‘PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal

la 24) — tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA W MYŚLENICACH — sob.

(15—20), niedz. (10—16). Wizyty do
mowe (niedz. 10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) — sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo
we (niedz. 10—13).

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym i zabiegowym.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEn

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel.
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417-50

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) tel. 578-08, czynne od 9
do 18.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI
CJA RADZI: 216-41 czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

POGOTOWIE *

-W- '■ ■

SOBOTA
NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 330-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-.

57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot
nisko Balice 745-68, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9.

557-60, Krzeszowice 9, 88.

apteki® e

SOBOTA
NIEDZIELA

(dyżury nocne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, N. Huta Cen
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28.

SKAWINA7 (Słowackiego 5) —

tel. 250.

NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Szczepańska 1,
N. Huta Centrum A.

RADIQ

SOBOTA
PROGRAM I

10.00 Wiad. — Co czyta kraj. 10.08
Stara i nowa muz. wojskowa. 10.30

„Róża i płonący las” — fragm.
pow. T . Hołuja. 10.40 Ragtime w

duecie. 11 .05, 18.15 Nie tylko dla
kierowców. 11 .12 Z lubel. fonot.
muz. 11 .30 Konc. chopinowski w

wyk. Z. Drzewieckiego. 11 .55 Kom.
o stanie wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Zesp. pod dyr. E.

Spyrki. 12 .45 Roln. kwadrans. 13,
13.30, 14, 14.30, 15, 15.30, 16.05 Mel
dunki z trasy WP. 13.05 Zesp. B.

Ciesielskiego. 13.10 Konc. życzeń.
13.25 Katalog wydawn. 13.35 Pół
wieku polskiej pios. — aud. T.

Dębskiego. 14.05 Ragtime solo. 14.20

Sport to zdrowie. 14 .35 Ze świata
nauki i techn. 14.40 Przekr. muz.

tyg. — aud. A. Kawczyńskiej. 15.10
List z Polski. 15.15 Fonot. folkloru.
15.35 Przedst., komentujemy —

aud. w opr. T. Fredry. 15.50 Śpie
wa zespół Pro Contra. 17.00 Studio

Młodych — Radiokurier — mag.
18—19 Studio S-13 — spotkanie pił
karskie o mistrz. I ligi. 19.15 W

kręgu mel. operetk. 20.05 Takty
i kontakty. 21.35 Przy muz. o spor
cie oraz inform. z Wyścigu Po
koju. 22.00 Z kraju i ze świata.
22.20 Na trąbce gra M. Fergusson.
22.30, 23.15 Sobot. dyskot. 23.05

Informacje z Wyścigu Pokoju. 23.10

Koresp z zagr. 0.01 Wiad. 0.06 Ka
lendarz kultury polskiej. 0.11 —5 .00

Pr. nocny z rozgł. PR w Kosza
linie.

PROGRAM II

Wiad.: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30,
8.30, 11.30, 13.30, 13.30, 21.30, 23.30.
6.15 32 lekcja języka ang. 6 .35

Gimnastyka. 6 .45 Pogoda. 6 .46 Co

słychać. 7 .10 Miniat. instrument,
w nagr. artystów zaproszonych do
Studia PR. 7.35 Inform. z Wyścigu
Pokoju. 7.40 Aud. publicyst. 7.50
Poranek z muz. poi. 8 .35 Sprawy
codz. — aud. Red. Społecz. 9.00
Dla klasy VII (wych. obywatel
skie) „FJN — znaczy razem”. 9 .20

Grają pols. , zesp. kamer. 10.00
Znasz-li ten kraj — Nałęczów --

aud. B. Orłowskiej. 10.30 D. Fi-
szer-Dieskau i S. Richter interpr.
pieśni Hugo Wołfa. 11.00 Dla kl. VIII

(chemia) — A jednak chemia.
11.35 Od Tatr do Bałtyku. 11.45

Bezpiecz. na jezdni zależy od nas

samych. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Terminarz muz. 12.25 „Pod
róż po Polsce” — fragm. wspom.
M. Csombora. 12 .45 R. Schumann
— Symf. g-moll „Niedokończona”.
13.00 Dla kl. III i IV (język polski)

rtI
Julii, Iwony g

„Jedziemy na wakacje” — aud.
W. Badalskiej i H. Wiśniewskiej.
13.20 „Lot trzmiela” — M. Rim-

skiego-Korsakowa. 13.35 Mag. węd
karski. 13.50 Śpiewa Chór PR i TV
w Krakowie. 14.10 Więcej, lepiej,
taniej. 14.25 Wybitni interpret.
nowej muzyki. 15.00 Zawsze o 15
— pr. dla dziewcząt i chłopców.
15.40 Złota płyta H. Szerynga.
16.10 Kupić nie kupić, posłuchać
warto. 16.25 Mel. z musicali. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 17 .00
Brahms — Wariacje na temat Hay
dna. 17.20 „Twierdza” — fragm.
pow. M. Selimovicia. 17 .40 „Czata”
— mag. wojsk. 17.55 Rec. z nagr.
pianisty Shury Cherkassy’ego.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i lu
dzie — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Opera w prze
kroju. 20.30 Przegl, film — Ka
mera. 20.45 76 lat muz. naszego
stulecia. 21 .45 Wiad. sport. 21.50
Barok dla wszystkich. 22 .30 Radio-
forum. 23.00 Panorama stylów jaz
zowych — aud. M. Święcickiego.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Wiel. interpr. muz. dawnej.

PROGRAM III

5, 8 Stan pog. i wiad. 5.06 Hej,
dzień się budzi! 5.30, 6.05, 6.45, 7.05
Muz. zegarynka. 6.30 Polit. dla

wszyst. 7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30

Ekspr. przez świat. 8 .05 Kiermasz

płyt wytw. Eterna. 8 .30 Co kto
lubi. 9.00 „Jeźdźcy” — pow. J.
Kessela. 9.10 Wczoraj i dziś zesp.
The Rolling Stons.' 9.30, 16.45, Nasz
rok 76. 9 .45 Interradio — mag.
aktualn. muz. 10.25 „Smutek i sa
motność” śpiewa V. de Moraes.
10.35 Ballady w różnych stylach.
11.00 Życie rodzinne — mag. 11 .30

A. Nichelas w Warszawie, Pra
dze i Budapeszcie. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozr. 13.50 „W
cieniu malwy” — pow. E . Nowac
kiej. 14 .00 Dyryguje G. Cantelli.
15.05 Pr. dnia. 15.10 Soul w stylu
sweet. 15.30 Mag. z kurantami.

16.30 „Java z Varenne” śpiewa J.
R. Caussimon. 17 .05 Muz. poczta
UKF. 17 .40 Poemat pedagogiczny
na skrzypce i fortep. 18.00 Muzy-
kobranie. 18.30 Polit. dla wszyst.
18.45 Solowa płyta A. White’a i

zesp. Yes. 19.15 Książka tyg. 19.35

Opera tyg. — G. Verdi „Bal ma
skowy”. 19.50 „Jeźdźcy” — pow. J.
Kessela. 20.00 Zapr. do trójki. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazdy siedmiu
wiecz. — Yves Montand. 22.15 B.
Prus „Lalka” — pow. 22 .45 Kwadr,
dla zesp. Como Back. 23.00 Swoje
ulub, wiersze rec. A. Gołębiow
ska. 23.05 Dyskot. dla rodziców.
23.50 Na dobranoc gra J. Smith.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6, 7, 8, 9, 10, 20, 21, 23 Wiad. 6.05

Publicyst. międzynar. 6.10 Kier
masz pod Kogutkiem. 7.05 Infor.
dla kierowców. 7 .06 Fala 76$ 7.16

Polska Kapela pod dyr. F . Dzier
żanowskiego. 7.30 Moskwa z mel.

i-pios. 8 .15 Przeb. sprzed lat. 9 .05
Inform. z Wyścigu Pokoju. 9 15
Rad. Mag. Wojsk. 10.05 Standard
w trzech wersjach. 10.25 Lista

Przebojów. 11.00 „Dom rodź. —-

Polska” — aud. W. Borodzicz.
11.20 Rad. musicorama — aud. M.

Rybczyńskiego. 12,05 W samo

południe. 12 .35 Konc. muz. popul.
13, 14, 14.30, 15, 15.45 Mel. z trasy
XIII etapu WP. 13.05 Wesoły auto
bus. 14.05, 14.20 Rec. z pauzą. 14.10

Tygodn. przegl. prasy. 14.35 W Je
zioranach. 15.05 Konc. życzeń. 16.45

Gwiazdy jazzu. 17.05—18 Niedz.

spotk. Studia Młodych. 18.00 Kom.
Tot. Sport, i wyn. reg. gier liczb.
19.10 Rad. rewia rozryw. 19.00
Stan pog. i dzień, wiecz. 19.15

Przy muz. o sporcie oraz inf. z

Wyścigu Pokoju. 20.05 Dysk, na

tematy międzynar. 20.20 Pol. Big
Bandy jazzowe. 20.40 Sztuka nie

tylko zawód. 21.05 Parada poi.
pios. 21.30 Radiokabaret. 22 .30 Re
wia pios. — zapow. L . Kydryń
ski. 23.05 Ogólnopolskie wiad.

sport. 23.20 Radio Roma prezent.
24. V. 76 r. (poniedziałek)— Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kultury Pol. 0 .11 —5 .00 Pr.

nocny z Rozgł. PR w Rzeszowie.

PROGRAM II
5.27 Pocz. progr. 5.30 , 6.30, 7.30,

8.30, 12.30, 18.30, 23.30 Wiad. 5.35

Zapr. do Warszawy — aud. sło

wno-muz. 6 .10 Kalend. Rad. 6 .15
Mozaika mel. lud. 6.35 Inform. z

Wyścigu Pokoju. 6.40 Z malow.

skrzyni. 7.00 Dzień dobry muz.

7.35 Fel. liter. 7 .45 W rannych
pantoflach. 8 .25 Zawsze w niedz.
— fel. A. J. Wieczorkowskiego.
8.35 Publicyst. międzynar. 8.45
Pieśni amerykańskie śpiewa Chór
N. Luboffa. 9 .00 Mag. kolekcjon.
— opr. W. Żesławskiego. 9 .30 J. S.
Bach: — Preludium i Fuga Es-dur
9.50 Tygodn. przegl. prasy. 10.00

Poznajemy płyty Polskich Nagrań
— aud. T . Hassa. 10.30 PoetycKi
konc. życzeń w opr. B . Ostromęc-
kiego. 11 .00 Studio Młodych —

Rozgł. Harc. — mag. nie tylko
dla harcerzy. 11 .40 Anegdoty i

fakty. 12 .05 C. Philipp E. Bach —

Konc. F-dur na 4 klawes. 12.35

Czy znasz tę książkę? — zag.
liter. 13.00 Porań, symfon. 14.00
Portret słowem malow. — opr.
A. Retmaniak. 14 .30 Rec. z nagr.
skrzypka D. Ojstracha. 15.00 Rad.
Teatr dla Dzieci i Młodz. „Szach
— mat” — część I słuch. M. Vi-

dora. 15.30 P. Czajkowski — Se
renada C-dur. 16.00 Konc. chopi
nowski z nagr. B. Meiseiwitscha.
16.30 Podwiecz. przy mikrofon.
18.00 Konc. muz. oper. 18.35 Fel.

aktualny. 19.00 Teatr PR — Stu
dio Współcz. — cykl: autorzy na
szych słuch. „Julia” słuch. H.

Bardijewskiego. 19.45 Ork. utw.
M. Ravela. 21 .00 Wojsko, stuat.

obron. 21 .15 Pios. żołnierskie. 21 .30
Siedem dni w kraju i na świecie.
21.50 Wiad. sport. 21 .55 'Wirtuozi3

nowej muz. — harfistka U. Ma
zurek. 22 .30 Medium czyli mag.
miłośn. sztuki słuch, w opr. J.

Tuszewskiego. 23.00 Wiel. /interpr.
muz. dawnej. 23.35 Zespół „Beaux
Arts” — gra Tria fortepianowe-
Ludwiga van Beethovena 24.00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

5.57 Pocz. progr. 6.00 Stan pog.
i wiad. 6 .05 Mel. — przebudzanki.
7.00 Instr. śpiew 7.15 Polit. dla

wszystkich. 7.30 Posłuch, jeszcze
raz — mag. 8 .30, 14, 19.30 Ekspr.
przez świat. 8.35 Co kto lubi. 9 .00

Jeźdźcy — ode. pow. J. Kessela.
9.10 Ballady A. Waligórskiego. 9.25

Progr. dnia. 9 .30 Gdy się mówi
A... — aud. publicyst 9.50 Trzy
barwy saksofonu. 10.00 60 min. na

godz. — aud. J . Fedorowicza i M.

Wolskiego. 11.00 Bemibem śpiew,
dla poliglotów. 11 .15 Niedz. szk.

muzycz. (opr. K. Pacuda). 12.00

„Bitwa o atom” — 10 ode. słuch,
dokument. J . Rogali. 12 .25 Wiel
kie recit. — taśmy. 13.15 Z muz.

archiw. Pr. III. 13.45 W kręgi} mu
zyki rock. — folk-rock. 14.05 Pe
ryskop — przegl. wyd. tygodn.
14.30 Ballady na wibrafon i ork.
14.45 Za kierownicą. 15.10 Przeb.
z nowych płyt — aud. M. Ga
szyńskiego i W. Pogranicznego.
15.50 „Tańce” jazzowe Z. Namy
słowskiego. 16.15 Wernisaż — aud.
A. Matyni. 16.45 W kręgu muz.

rockowej — hard-rock. 17 .15 An
tologia pios. franc. — aud. P. Ka-

mińskiego. 17.40 Coś w tym jest
— o filmach rozm. A . Szymańska
i Z. Kałużyński. 17.55 Mini-max
— czyli minimum słów, mak. mu
zyki — aud. P. Kaczkowskiego —

taśmy. 18.30 „Pałka, zapałka, dwa

kije” — słuch. A . Szypulskiego.
19.00 Kram z piosenk. 19.35 Ope
ra tygodnia — G. Verdi — „Bal
maskowy”. 19.50 „Jeźdźcy” — ode.

pow. J. Kessela. 20.00 Kron,
dźwięk. WOSPRiT-u (opr. A.

Wójcik. 20.30 W kręgu muz. roc
kowej — jazz-rock. 21 .00 „Zako
chany bibliofil” — aud. poet.
(opr. D . Hrohorowicz). 21 .20 No
wa płyta zesp. P . Mc Cartneya.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wiecz. — Yves Montand.
22.15 Wiecz. z Monfaignem — „O
lekarzach i medycynie”. 2.30 W

kręgu muz. rockowej — afro-rock
23.00 Wiersze T. Nowaka. 23.05
Konc. nocą (opr. K. Sikora). 23.45

Progr. na poniedziałek. 23.50 Na
dobranoc gra Trio Oscara Peter-
sona.

PROGRAM IV

^,30 Konc. porań. 9 .00 Porań, lit. -

muz. (Kr). 10.00 Klub Młodych
Miłośn. Muz. 11.00 Nowości płyto
teki rad. 12.05 W samo południe.
12.35 Muz. popoł. 13.00 Teatr Kla
syki dla Młodz. „Monachomachia”
— I. Krasickiego. 14.00 Studio
Stereo zapr. (STEREO KR). 16.05

Wyn. Lajkonika (Kr). 16.06 Stu
dio Wawel (Kr). 16.40 „Kim był
Twardowski” fęl. W . Błachuta

(Kr). 16.50 Konc. życzeń (Kr). 17.30
Warszawski Tyg. Dźwięk. 18.00
Pieśni i tańce lud. Włoch. 18.30

Encyklop. Kult. 19.00 Hist. Konk.
Muz. 20.00 G. Verdi — Reąuiem,
22.00 Powtórz, wyn. Lajkonika
(Kr). 22.01 Krakowskie aktualn.

sport. (Kr). 22.10 „Laboratorium”
— aud. A. Kormana. 23.00 Koniec

progr. i hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TV Te«hn. Roln. — wska
zówki metodyczne — lek. 16. 6 .30
TV Techn. Roln. — matematyka
— lek. 46. 7 .40 Słomkowy kape
lusz — film fab. prod. CSRS (ko
lor). 9.00 Dla szkół: Nauka o czło
wieku, kl. VIII — sprawy 15-lat-
ków. 10.00 Dla szkół: Czerwone,
żółte, zielone, gdzie się bawić

(kol.) . 13.45 TV Techn. Roln. —

chemia — lek. 24 (kol.) . 14 .20 TV
Techn. Roln. — mech. roln. —

lek. 18. 14 .50 Red. szkol, zapow.
15.00 Progr. I propon. 15.15 Progr.
dnia. 15.20 Dzień, (kolor). 15.30 O -

biekty — progr. woj.: szczeciń
skiego, koszalińskiego, słupskiego.
15.50 Transm. z XXIX Wyścigu Po
koju — 12 etap z Lipska. 16.55 So
bota młodych — śpiewaj razem z

nami. 17 .55 1/4 finału mistrz. Eu
ropy w piłce nożnej: ZSRR —

CSRS. 18.55 Polski film dok. —

Duda gracz — Grand Prix IX

przegl. zakopiańskiego (kolor).
19.20 Dobranoc — Jak język zmie
niał futerko (kolor). 19.30 Monitor
(kolor). 20.20 Jean Harlow — film
fab. prod. USA (kolor). 22.20
Dżien. (kolor). 22 .40 Wiad. sport,
(kolor). 23.00 Canzonissima — wł.

progr. rozrywk. 23.45 Opowieści
Starszego Pana (kolor).

PROGRAM II

16.00 Progr. II propon. 16.10 Pf. -

dnia. 16.15 Egzekucja w ZOO —

nowela film. prod. poi. (kolor).
16.50 Przeb. chóru G. Michaelisa
— progr. TV NRD (kolor). 17.35

Spotkania z górami. 18.00 Godzina
S. Mikulskiego. 19.00 Kronika
(Kr). 19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Monitor (kolor). 20.20 Goście z

Friedrichstadt-Palast — rewiowy
progr. TV NRD (kolor). 21.10 Ry
mowanka cz. I. 21 .30 24 godziny
(kolor). 21.40 Rec. S. Zacha — Czy
pojedzie pani ze mną? (kolor).
21.55 Rymowanka cz. 2 . 22.15 Z

kamerą przez świat (kolor). 22 .40
Sznur do bielizny — film fab. pr,
RFN, v

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25 TV Techn. Roln. — lek. 2<
6.55 TV Techn. Roln. — mechani
zacja roln. — lek. 18. 7.20 TV. kurs
roln. 8 .00 Przypom., radzimy. 8 .10
Nowoczesność w domu i zagro
dzie. 8.35 Bieg po zdrowie. 8 .50

Progr. dnia. 8.55 Wiad. sporty
(kolor). 9.00 Dla młodych widzowi
teleranek. 10.20 Antena. 10.40 Zie->
mia Onkilonów — film fab. prod.'
radź, (kolor). 12.10 Dziennik Ty
(kolor). Blok programowy publi,
cystyki kulturalnej. 12.30 Zapo
wiedź progr. 12.35 Śpiewa Gianni
Morandi. 12 .45 Komedianci — rep.'
film. 13.05 Zaprzyjaźnij siĘ z na
mi. 13.15 Śpiewa Paul Anka. 13.30

Zaprzyjaźnij się z nami. 13.40

Śpiewa i tańczy zespół „Dzieci
Płocka”. 14.00 Zaprzyjaźnij się z

nami. 14 .10 Moda i maj. 14.30 Ną
kogo popadnie. 15.05 Saga rodu

Miałszygroszy — rep. film. 15.30

Czy pan. to napisał? 15.40 Losowa
nie Toto-Lotka. 15.55 Sprawozd,
mag. sport. 16.55 Czy pan to na
pisał?. 17 .10 Propozycje. 17 .20 Z s.

Brygady Tygrysa pt: „Inspektor
do zadań specjalnych”. 18.15 Pół
żartem, pół serio. 19.05 Nasz serial
19.15 Wieczorynka. 19.30 Dziennik.
20.15 Nasz serial. 20.25 Spotkanie
z B. Mierzejewskim. 20.45 Nasz
serial. 20.50 Reportaż. 21 .00 Nasz
serial. 21 .10 Z serii Columbo ode.

pt. „Śmiertelny chwyt”. 22.40 In
formacyjny mag. sport. 23.10 Po
czta poetycka Ernesta Brylla.

PROGRAM II
13.35 Progr. dnia. 13.40 Militaria,'

obronność, nowoczesność. 14 .10 Dla

młodych widzów: niedziela z

przyjaciółmi. 15.05 Filmy St. Ró
żewicza: Echo. 16.40 Złota nuta —

pr. rozrywk. TV NRD (kolor).
18.25 Sprawozd. mag. sport. 19.15

Wieczorynka (kolor). 19.30 Dzien
nik (kolor). 20.20 Baletki — wy
stęp zesp. balet. Leonida Jakob-
sona z Leningradu, 20.55 Czas I
ludzie: „Hongkong” — film dok.

prod. ang. (kolor). 21.50 Złota tar
ka 76 — big-band z Katowic i Po
znania. 22.15 Teatr telewizji: Ma
gdalena Samozwaniec — Maria i

Magdalena — reż. R. Próchnicka.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

A

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45 TV Techn. Roln. —

język polski — lek 30 M. Dą
browska — Pielgrzymka do

.Warszawy
13.25 TV Techn. Roln. —

matematyka — lek. 47
14.40 TV kurs przygotow. —

matematyka
15.15 TV kurs przygotow. —

fizyka
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik TV (kolor)
16.10 Obiektyw — progr.

stołecz. woj. warszawskiego
16.30 Zakończenie XXIX

Wyścigu Pokoju — ostatniego
etanu

17.50 Ostatnia rozgrywka —

ode. 2 pt. Czarny pasza —

film ser. prod. bułg.
18.55 Szare na złote — Mam

pomysł
19.20 Dobranoc — bajki z

mchu i paproci (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.35 Teatr Telewizji: J.

Szaniawski — Ptak, reż. R.
Ber (kolor)

21.45 Dziennik TV (kolor)
22.00 Wieczorny gość — J.

Zakrzeński
22.35 Lektury pegaza (kolor)

PROGRAM II

17.00 Język niem. — lek. 27
— kurs podst.

17.20 Program dnia
17.55 Czas i. jego środowisko

(kolor)
18.25 Jazz jambore 75 —

grupa fez (NRD)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kolor)

19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Świat, obyczaje, poli

tyka
21.05 24-godziny (kolor)
21.15 We wspólnym rytmie

— progr. TV CSRS (kolor)
21.50 Spotkanie w pracow

ni — rep. film, (kolor)
22.25 Język ang. w nauce i

techn. — lek. 33

WTOREK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. — ję
zyk polski — lek 30 M. Dą
browska — Pielgrzymka z

Warszawy
6.30 TV Techn. Roln. — ma

tematyka — lek. 47
9.00 Dla szkół: język polski

I lic. J. U. Niemcewicz — Po
wrót posła

10.05 Brygady tygrysa —

ode. pt. Inspektor do zadań
specjalnych — film ser. prod.
fr. (kolor)

13.25 TV Techn. Roln. —

matematyka — lek. 29
14.30 TV Techn. Roln. —

Uprawa roślin — lek. 22
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: katowickiego, bielskiego,
częstochowskiego, opolskiego

17.00 Na wielkim i małym
ekranie

17.30 Laurka dla mamy —

progr. muz.

18.00 Studio Telewizji Mło
dych

18.50 Przemysł i medycyna
— progr. z cyklu: fakty, opi
nie, hipotezy

19.20 Dobranoc — pudełko
z zabawkami (kolor)

19.30 Dziennik TV (kolor)
20.25 Przypominamy, radzi

my
20.30 Germinal — ode. pt.

W pułapce — film ser. prod.
ang. (kolor)

21.10 Interstudio (kolor)
21.55 Żywoty instrumentów

— Klawisz kluczem jest w is
tocie

22.55 Dziennik TV (kolor)

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Loża
17.25 Sylwetki 10 muzy -—

Ewa Szykulska
17.50 Teatr TV — J. Sza

niawski — Ptak (kolo)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Wtorek melomana
21.15 24-godziny (kolor)
21.25 Konflikt — film fab.

prod. USA
22.50 Język niem. — kurs

podst. — lek.. 27

Środa
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. — ma
tematyka — lek. 29

6.30 TV Techn. Roln. —

Uprawa roślin — lek. 22
9.00 Dla szkół: fizyka, kl.

VI — wędrówki ciepła
10.00 Dla szkół: fizyka, kl.

VII — świat dźwięków
10.30 Germinal — ode. pt.

w pułapce — film ser. prod.
angielskiej (kolor)

12.45 TV Techn. Roln. — ję
zyk polski — lek. 31 ’A. Sro
ga: Na swojej ziemi.

13.25 TV Techn. Roln. —

matematyka — lek. 48
14.40 TV kurs przygotow.

— fizyka
15.50 Program dnia
15.55 Dziennik TV (kolor)
16.05 Obiektyw — progr.

woj. gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego, to
ruńskiego

16.25 Dla dzieci: kino Skrzat
16.55 Transm. meczu piłki

nożnej: Polska — Irlandia w

przerwie meczu: losowanie
Małego Lotka

18.55 K. I. Gałczyński —

Spotkanie z matką
19.05 Wizyty — pr. public.

H. Miroszowej (kolor)
19.20 Dobranoc -— musti

(kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Filmoteka arcydzieł —

Przygoda — film fab. prod.
wł.

22.40 Listy i polityka (kolor)
23.10 Dziennik TV (kolor)

PROGRAM II
16.35 Język franc. — kurs I

stopnia — lek. 30

17.05 Dla młodych widzów:

tylko dla zastępowych
17.35 Konsylium cz. I
18.05 Arsene Łupin — ode.

1 pt. Człowiek w czarnym ka
peluszu — film ser. prod. fr.
(kolor)

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Muzyczne wizyty —

progr. muz.

20.55 Konsylium cz. II
21.10 24-godziny (kolór)
21.20 Twarze teatru — Ewa

Lassek
21.50 Pieśni Igora Łuczenka

— film muz. prod. radź.

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. — ję
zyk polski — lek. 31 — A.
Sroga — Na swojej ziemi

6.30. TV Techn. Roln. —

matematyka — lek. 48
9.00 Dla szkół: język polski,

kl. I lic. — Goethe, Schiller
10.00 Dla szkół: historia, kl.

VI — Wódz kosynierów
11.05 Dla szkół: język pol

ski, kl. III lic.- — Z. Nałkow
ska — Granica

11.35 Przygoda — film fab.

prod. wł.
13.45 TV Techn. Roln. —

język polski — powtórz, wia
domości

14.30 TV Techn. Roln. —

hodowla zwierząt — lek. 22
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, krośnień
skiego, nowosądeckiego, prze
myskiego, rzeszowskiego, tar
nowskiego

17.00 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem

18.05 Patrol (kolor)
18.40 Anatomia sukcesu

19.20 Dobranoc — Przygody
Peti (kolor)

19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Przypominamy radzi

my
20.30 Trumna dla panny

młodej —film fab. prod. ang.
(kolor)

21.45 Pegaz (kolor)
22.30 Dziennik TV (kolor)
22.45 100 pytań do A. Kuś-

niewicza

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.20 Nie do wiary — progr.

sens.-nauk.
16.50 Spotkanie, z Aleksan

drem Bardinim
17.45 Studio — rozmowa z

red. Ambroziewiczem
17.55 Polska w oczach świa

ta — Austria
18.25 Świadkowie

Studio — rozmowa z A. Mu
larczykiem19.Ó0 Kronika (Kr.)

19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Progi i bariery
21.15 24-godziny (kolor)
21.25 Studio — rozmowa z

red. Z. Proszowskim
21.30 Sztuka mody
21.45 Wszystko za wszyst

ko z prof. J. Grzymkiem
23.00 Studio — rozmowa z

red. E. Mikołajczykiem
23.05 Właśnie leci kabare

cik — kab. Olgi Lipińskiej
23.30 Studio — zakończenie

progr. i ballada na do-br.
. 23.40 Język franc. — kurs

I stopnia — lęk. 30.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. — ję
zyk polski — powtórz, wiad.

6.30 TV Techn. Roln. — Ho-
dbwla zwierząt — lek. 22

7.45 Trumna dla panny
młodej -- film fab. prod. ang.
(kolor)

9.00 Dla szkól: geografia,
kl. V — z kamerą w sawannie

10.00 Dla szkół: geografia,
kl. V — U źródeł Wisły (kolor)

11.25 Dla szkół: progr. dla
kl. II — Wszędobylski (kolor)

12.00 Dla szkół: wychów,
obywatelskie kl. VIII szkoła i
środowisko

12.45 TV Techn. Roln. -

wskazówki metodyczne — lek
cja 17

13.25 TV Techn. Roln. —

matematyka — lek. 49
14.40 TV kurs przygotow. —

matematyka
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)

16.40 Obiektyw — progr^
woj.: białostockiego,

' bialsko
podlaskiego, ciechanowskiego,
chełmskiego, lubelskiego, łom
żyńskiego, ostrołęckiego, płoc--
kiego, siedleckiego, skiernie
wickiego, suwalskiego, włoc
ławskiego, zamojskiego

17.00 Dla dzieci: Pora naTe-i
lesfora

17.50 Telewizyjny informa
tor wydawniczy

18.10 Rodowody — Mój oj-i
ciec cz. I — Myśl

18.45 Przez maskę płetwo
nurka — ode. pt. Kiedy umie
ra statek — film dok. fr. (ko
lor) •

19.20 Dobranoc — Dwis
myszki (kolor)

19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Licytacja — widowis

ko publicyst. (kolor)
21.25 Drogowskazy (kolor)
22.10 Dziennik TV (kolor)
22.25 Mói program — przed

stawia T. Gwiazdowski

PROGRAM II
16.40 Język ang. w nauce i

techn. — lek. 34
17.10 Program dnia
17.15 Śladem wynalazku —

progr. popul.-nauk.
17.45 Trumna dla panny

młodej — film fab. prod. ang.
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennilr TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Urania — progr. TV

NRD
21.00 24-godziny (kolor)
21.10 To jeszcze nie miłość

— film fab. prod. NRD
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ŻARTY
PRZEWODNIK informuje w Luwrze grupę tury

stów: -- A tutaj była sypialnia Ludwika XII, Ludwika
XIII, Ludwika XIV, Ludwika XV...

— Jakie oni ciasno mieszkali! Tyle osób w tak

małym pokoju — dziwi się jeden ze zwiedzających.♦
— CZY SĄDZISZ, te spodobałbym się twojemu

ojcu jako zięć?
— Z pewnością! On ma całkowicie odmienny gust

od mojego...
*

MŁODA PARA wybiera się w podróż poślubną
statkiem. — Jak myślisz kochanie, — zwraca się do
męża świeżo upieczona małżonka — czy będę cier
piała na morską chorobę?

— Moja droga, miłość do męża jest tu najlepszym
lekarstwem!

— Ja wiem, ale co będzie w drodze powrotnej?

W RESTAURACJI:
; — Skandal, od tego kotleta zalatuje alkoholem!
.

— A teraz, jeszcże pani coś czuje? — pyta kelner

odsuwając się o kilka kroków.¥
. ŻONA: — Kupię sobie fortepian i będę na nim grać,

eo tylko zechcesz.
MĄŻ: — To jest pomysł! A ja kupię sobie auto, że

bym mógł jeździć, kiedy ty będziesz grała...

— Straciłem ostatnio dwadzieścia
kilogramów. Rozwiodłem się z żo
ną i jadam u was.

JERZY LESZCZYŃSKI

Na marginesie
9 Ciężko niekiedy i człowiekowi z głową na kar

ku.
• Rząd dusz — to nie jest władza administra

cyjna.
41 Hamulce moralne nie mogą czasem po

wstrzymać pociągu fizycznego.
• Gdy każdy robi tylko to, co umie, to najczę

ściej niczego się nie nauczy.
• Siedzący na dwóch stołkach nie muszą mieć

dwóch twarzy.
© Z pustego w próżne — to nie przelewki.
O Nie dość wiedzieć, co się święci — trzeba

jeszcze wiedzieć czego się nie wyklina.

— Tego pana Muszę obsłużyć
pierwszego. Spieszy się do pracy!

Bo to jest rosół.

B
ECZKĘ SOLI człowiek zje, zanim pozna drugiego, •

dwie beczki solonych śledzi, nim pozna sprawę —

powiedział sentencjonalnie prezes, spoglądając z roz
paczą na wyłamaną ścianę swego gabinetu. — Tyle

lat Złota Góra trzymała się i naraz dzisiaj, jakby za

drgnieniem różdżki czarodziejskiej, zw'ałiła się nam nie
mal na głowę. Pół parteru poszło razem z moim gabine
tem...

Waltorniakowa utarła współczująco nosa.

— Zsypywaliśmy śmieci i odpadki z całej spółdzielni
na jedno miejsce przez ćwierć wieku i było dobrze. Złota
Góra trzymała się jak skała, chociaż co dzień rosła —

przypomniała szczegóły.
— Wjazd był na wierzchołek po deskach — dorzucił

szef produkcji. — Kto nie cierpiał na zawroty głowy, mógł
usadowić się z leżakiem na szczycie. Nie wszędzie leżał

cuchnący popiół. Na południowej stronie zsypywało się
twardy żużel. Jak świeciło słońce, to hałda barwiła się na

kolor złoty. Dlategośmy ją tak pięknie nazwali.

— A jaka oszczędność! — rozczuliła się główna księgo
wa. — Zamiast zsypywać nieczystości do pojemników al
bo najmować za ciężki pieniądz auta odprowadzające od
padki na wysypisko, myśmy usypali drugą Gubałówkę!

ROMUALD LENECH

— Wszyscy byli zadowoleni, a spółdzielnia dostała pre«
mię za oszczędność — powiedział zastępca szefa z dumą.

y

— Z wyjątkiem Rdzenniaka — wypalił magazynier. —

Kręcił nosem na Złotą Górę, psy na niej wieszał, opowiaą
dał o jakichś skargach lokatorów, że okien nie mogą ot
wierać z powodu cuchnących woni. — To on zepchnął
Złotą Górę na nasze głowy! — krzyknął w jasnowidzeniu.

Prezes zamilkł rażony trafnością werdyktu. Opamiętał
się po chwili:

— Rękami przecież nie zepchnął ani ciężarówką...
— Ale przywołał na pomoc krótkie fale — rozsupłał

zagadkę kontroler. — Rdzenniak znany był jako krótke-
falowiec-amator łączący się na falach eteru z kontynen*
tami.

— I co takiemu połączyć się z wrogą planetą w ko?
smosie — zakonkludował wiceprezes. — Jedno naciśnię
cie guzika w nadajniku i szyfr leci na Marsa ,a stamtąd
impuls wali laserem akurat w naszą Złotą Górę!

Ktoś zauważył, że Złota Góra osunęła się być moż«
swoim bezwładem, ale reszta opowiedziała się za wersją
z krótkofalówką. Postanowiono, że — tak, czy siak •—

Rdzenniak wyleci przy najbliższej okazji. \

WITOLD ZECHENTER

żeglować,
spotkanie.

O nowym wciąż w nowej
czytamy depeszy,
że płynie na jachcie
i bardzo się spieszy.

A takie spotkanie
może się przydarzyć,
gdy rośnie wciąż ilość
.samotnych żeglarzy...

Wciąż gęściej, bo moda
widocznie tak każę,
na morzach się rodzą
samotni żeglarze.

Na jachcie, na tratwie,
na czółnie, na łodzi
we wszystkich kierunkach
i starsi i młodzi.

I chociaż Rok Kobiet
w przeszłości już przepadł,
samotną żeglarką
jest także kobieta!

cel wzniosły
''

’'ę.
I pryśnie
samotnych ich rejsów.,
bo wtedy samotność

już będzie bez sensu.

. Gdy z różnych stron świata

panowie i panie
tale będą
nastąpi...

Samotni

WZNIESIENIE, u podnóża
którego stanęliśmy, przed
stawiało się imponująco.

— Nie damy rady! — za
jęczałem.

Jurek spojrzał na mnie z

pogardą i nie odpowiedział.
Troskliwie lustrował teren.

— Może północnym sto
kiem? — zaproponowałem.

Znów rzucił pogardliwe
spojrzenie w moją stronę
i odpowiedział:

— Od północy nie da ra
dy. Na dole dzieciaki, w

środku wycieczki dorosłe. Po
dzieciakach głupio jakoś i

niebezpiecznie, ta drobnica
usuwa się spod nóg. Jeżeli
chodzi o wycieczki dorosłych
— to zawsze staraj się mieć

je pod sobą, butelki odzna
czają się bowiem tą właści
wością, że spadają w dół —

wyjaśnił.
Odruchowo postukalem w

swój kask. Monopolową pół-
litrówkę chyba wytrzyma,
ale co będzie, jeżeli trafi się
po szampanie lub pepsi?

Ruszyliśmy. Postawiłem no
gę na plecach zażywnej
matrony, wprasowancj po
między dwie równie korpu
lentne niewiasty i spożywa
jącej jajka na twardo. Ju
rek, wytrawny alpinista,
był już wyżej, jedną ręką
chwycił kołnierz marynarki
jakiegoś grubasa, drugą oparł
się o łysinę chudzielea.

— Jurku, łysego chwyci
łeś! — krzyknąłem.

Zawstydził się, sam prze
cież mnie uczył: „Nie opieraj
się o głowy łysych, szczegól
nie podczas upału, gdy łysi
nę zalewa pot. Ześlizgnie ci

się ręka albo noga — i nie
szczęście gotowe! Niejeden
już wspinacz stracił życie
przez łysinę”.

Uparcie brnęliśmy w górę.
Pod grubymi podeszwami
butów, pod dłonią czułem ra
miona, głowy, brzuchy, nogi,

pośladki. Rozpaczliwie chwy
tałem za perkal, anilanę,
tweed, sztruks, irchę. Słońce

przygrzewało coraz bardziej,
ciążył plecak, kask i bucio
ry. Zaczynało brakować od
dechu, a słony, gryzący pot
zalewał oczy.

Nagle zobaczyłem, że Ju
rek, który ciągle wyprzedzał
mnie o kilka warstw, rozpa-

ANDRZEJ KOZIOŁ

WSPI
NACZ

KA...
czliwie szamocze się z apa
ratem tlenowym. Jednocześ
nie coś z dźwiękiem rozbija
nego szkła uderzyło w mój
kask ochronny. Mocno dzier
żąc szyję blondynki pachną
cej wodą kolońską, równo
cześnie zgarniałem z twarzy
skórki od salcesonu.

Zrozumiałem, Jurek wszedł
w obszar zorganizowanej wy
cieczki. „Vademeeum wspi
nacza” kategorycznie poleca
użycie w takim momencie

aparatu tlenowego, ponieważ
wycieczki zorganizowane e-

mitują zazwyczaj opary
CsHsOH w ilościach zagraża
jących zdrowiu alpinistów.

Nie słyszałem już Jurka,
jego słowa tłumiła maska i

chóralny śpiew wycieczki.
Śpiewano „Góralu, czy ci nie
żal”. Z gestów Jurka zro

zumiałem, że mam omi
nąć wycieczkę. dorosłych
trawersem przez wycieczkę
szkolną. Uszy puchły i nie

mieściły się w kasku.
— Ty... — krzyczała na

mnie wycieczka. — Dokąd
za..., wapniaku? Żeby cię
szlag trafił, ty..., ...twoja!

Jednak przebrnąłem jakoś.
Do szczytu było coraz bliżej.
Jeszcze tylko grupa pensjo
nariuszy domu starców („Va-
demecum” przestrzega przed
nadzwyczajną kruchością o-

»ób w wieku podeszłym), je
szcze wycieczka osiłków z

jakiegoś klubu sportowego.
Jeszcze jakiś cudzoziemiec,
który — mimo, że to ja go
deptałem bez pardonu —

paepnął potulnie:
— Sorry.
Stanąłem wreszcie na

•Zczycie, tuż obok Jurka,
który balansował na czubku

Siwej głowy.
— Panie, zejdź pan wresz

cie — błagała głowa.
Pachniało tak, jak pachnie

na każdym szczycie — dezo
dorantami, potem, kanapka
mi z kiełbasą, żytem, piw
kiem, wiśniówką i olejkiem
do opalania. Widok ze szczy
tu roztaczał się imponujący.
Zbocza góry żyły, oddychały,
śmiały się i śpiewały. Setki

drobnych ruchów stwarzały
w sumie wrażenie, że góra
żyje. Doliny prawie żniknęły
pod różową (różową, ponie
waż upał rozebrał ludzi) ma
są. Gdzieś daleko, na hory
zoncie, różnobarwnymi la
kierami, srebrzystym chro
mem połyskiwały olbrzymie
przestrzenie wypełnione auto
karami i fiatami 126 p.

Nad naszymi głowami
przeleciał helikopter, ciąg
nąc olbrzymi transparent z

napisem „Visitez Zakopane”.
— Piękny był dzień, praw

da? — zapytał Jurek.
— Piękny — przyznałem.
Zaczęliśmy schodzić w dół.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Kolarze
To taka wiosna

Niezbyt radosna,
Bo zima stale

Poważny głos ma.

Raz wiatr zawieje,
Raz deszczyk zrosi,
A czasem śniegu
Zaspy ńaznosi,

I marzną nasi
Biedni kolarze,
Ci co myśleli,
Że będą w skwarze

Jechać wesoło
Górą, doliną,
Aż opaleni
Do nas przypłyną

I będą razem

Cieszyć się z nami,
Że nie dotarli
Z odmrożeniami!

Ja złego słowa
Na to nie powiem,
Bo się spisali
Świetnie w Krakowie!

Włożę walonki,
Włożę kufajkę,
Zapalę sobie

Angielską fajkę

I powiem: Nawet
Nieźle nam idzie,
Bo bardziej marzną
Na Antarktydzie!...

•

Niekiedy dopie
ro drugie małżeń
stwo świadczy o

tym, że pierwsze
nie było błędem...

■•

Zarozumialstwo
— pierwszy krok
do śmieszności.

Szlachetnych metali

używa się nie zawsze

do szlachetnych ce
lów!

Słowa mają naturę
wiatru, (perskie)

Pożądamy prawdy,
a znajdujemy w sobie

tylko niepewność.
(Pascal)

•

Uczony wątpi czę
sto, nieuk rzadko,
wariat nigdy. (Faguet)

•

Marionetka jest
pewna, że to ona

sama sobą kręci...

•

Swojego i sąsiada
trudniej kochać
niż całą ludzkość!

•

Tygodnik Nadzwyczajny Rok V

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki
Informacje - Felietony — Reportaże

Dział reportażu:
Na łamach „METALOWCA

TARNOWSKIEGO” organu
Samorządu Robotniczego
F.O .S. Ponar — Tarnów u-

kazał się reportaż pt. Wam
pir. Nas szczególnie zafrapo-
wał następujący fragment:
„Wampir wzbogacił reper
tuar żądań, ponieważ ofiara
została postawiona przed al
ternatywą: pieniądze lub sto
sunek. Dziewczyna należała
do osób rzeczowych i rozsąd
nie zapytała o jaką sumę
chodzi. Kwota 400 zł nie była
zbyt wygórowaną, jednakże
przekraczała jej 6tan posia
dania. Toteż napastnik nie

tracąc czasu konsekwentnie
zmierzał do zrealizowania

drugiej ewentualności;

n i e c ostrza przyłoży
jej do skroni i usi
łował prowadzić w odosob
nione miejsce za mur kościo
ła”.

i

Trudno z tego opisu roz
strzygnąć: czy napastnik czy
redaktor działali w afekcie?

☆
z Życia wyższych sfer:

Aktor Witold Pyrkosz, któ
ry po sukcesach w audycji
rozrywkowej TV Wrocław

„Gotuj razem z nami" prze
niósł się do Teatru Polskiego
w Warszawie, powiedział ty
godnikowi „Perspektywy”,
że nie można przeżyć dnia
bez kłamstwa Kiedy jednak
Witold Pyrkosz mówi o so
bie — jest szczery. Identycz
nie jak wszyscy Polacy!

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
No, nareszcie dostało mi się. Należę do ludzi, których tru

dno zmusić do uśmiechu, a ja tymczasem chichoczę i chi
choczę. Ktoś pokpił ze mnie! Naiwny uwierzyłem! Nadesła
no mi postanowienia konkursu Zespołu Realizatorów Fil
mowych „Taśma", Amatorskiego Klubu Filmowego „Gwiaz
da” w Krakowie. Konkursu na stanowisko aktorki-amator-

gi grającej główne role w filmach realizowanych w

Klubie „Gwiazda”. Kandydatki pracujące — bo nieco inny
wariant obowiązuje studentki studiów dziennych, wieczoro
wych i zaocznych — muszą spełniać następujące warunki:
stała mieszkanka Krakowa i pracująca w Krakowie,
wiek od 20 do 25 lat włącznie, niezamężna i bezdzietna, wy
soki poziom intelektualny i moralny, wzrost 165 plus mi
nus jeden centymetr bez obuwia, blondynka lub brunetka
o naturalnej barwie włosów, ale dopuszczalny jest natu
ralny kolor ciemnobrązowy, duża prezencja zewnętrzna
(twarz, sylwetka, profil).

Miałem już nawet zatelefonować do redaktora Zbignie
wa Święcha, współpracownika „Przekroju", czy on też —

jako znawca kobiet — nie dostał aby podobnego regulami
nu, ale pofatygowałem się pod adres Amatorskiego Klubu

Filmowego „Gwiazda” — Kraków,. .Rynek Główny nr 22,
piętro II. Tam właśnie pisemne zgłoszenia — wraz ■z foto
grafiami — miały przesyłać panie pragnące zrobić karierę
w Zespole Realizatorów Filmowych „Taśma”. Nie zastałem

żadnego klubu filmowego 1 zacząłem się śmiać stojąc przed
drzwiami Towarzystwa Krzewienia Kultury Świeckiej! Miej
sce nakazywało mi myśleć raczej o świeckiej moralności
a ja tymczasem zastanawiałem się za Karolem Irzykow
skim czy to możliwe, by Don Żuan ważył swoje kochanki
i zapisywał numery ich bucików?

Niby, żaden problem, kiedy się nie jest Don Żuanem, ale
nabrano mnie w końcu w dniach studenckich igrów i cie
szę.się z tego. Należę do tych, którzy zawsze wierzyli w po
tęgę studenckiego dowcipu, w oryginalność studenckiej zabawy.

SPORT

Zbigniew Wirski z Kut
na poświęcił tylko
zwrotki
opisanie
Fibaka
Utwór
dres magazynu ilustrowane
go „Sportowiec”, ale nie
został opublikowany, gdyż
jest to przecież „SPORTO
WIEC”, a nie „NOWY WY
RAZ”.

24
na wierszowane
meczu Wojciecha
w Kansas City,

nadszedł pod a-

Trener KAZIMIERZ GÓR
SKI ujawnił pismu „Litera
tura" że miał propozycję ob

jęcia stanowiska trenera w

kilku klubach holenderskich,
zachodnioniemieckich, a na
wet Południowej Ameryki.
Nie skorzystał na razie z o-

ferty ale powiedział: zoba
czymy?

☆

WSSSSS

PROPOZYCJA
INSTYTUT Obróbki Skra

waniem w Krakowie zain
teresował swoją działalnością
red. ADAMA OGORZAŁKA
z „Gazety Południowej” za
praszając na specjalną im-

prezę rekreacyjno-wypoczyn
kową w okolice Tyńca. IN
STYTUT Obróbki Skrawa
niem oferuje turnieje i zaba
wy, przepyszną grochówkę,
ciąg dalszy zabaw i nagra
dzanie zwycięzców rowerami-
skladakami. Tę naukową
majówkę wyreżyserował i

poprowadzi mgr inż. RY
SZARD CHORUZ (czyt.: Szo-

ri)!

☆
LAURY!

Komitet Przeciwalkoholo
wy w Krakowie, którego
działalnością steruje dr W.

MARCINKOWSKI, tradycyj
nie rozdał pieniądze dzienni-

karzom-abstynentom, a także

tym którzy mają nadzieję
zostać abstynentami. Nagro
da druga — o czym pra
sa oficjalnie nie napisała —

przypadła w udziale dr. W.

MARCINKOWSKIEMU, któ
ry bywa od czasu do czasu

redaktorem. Red. Janusz Ro-
szko zajął miejsce trzecie,
bo widać mało zdecydowanie
walczył « barem w Bolecho-
wieach. Ten oryginalny kon
kurs prasowy wyróżnia się
tym, że odbywa się bez kon
kursu!

Gospodarcze:
Nareszcie wiemy dlaczego

tak często brakowało ostatnio

papieru toaletowego w sklę-
pach. Tajemnicę odkryła
„Gazeta Lubuska”, dowodząc
że właśnie ten papier był
masowo używany do pako
wania wyrobów przemy
słowych, np. rowerów z byd
goskiego „Rometu”. To może

być zupełnie zrozumiałe!

POWIEŚĆ W ODCINKACH!

Dr Tadeusz Rożniatowski —

„Mężczyzna po czterdziestce"
(odcinek dwunasty): „Chociaż
powiedzonko o „starczym roz
miękczeniu mózgu,( słyszy się
dość często, to jednak rzad
ko dochodzi do tego rozmięk
czenia u ludzi zdrowych,
starzejących się norma l-
n i e”. (c.d.n.)

—

DZIAŁ

FOTOGRAFICZNY

„KURIEREK” nie zmienia

się nawet w Dniach Oświa
ty, Książki i PRASY!

NOWOŚĆ: Węgiel
kupuj latem!


